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Dro 


czytelnicy, 





mam nadzieję, że wszyscy ci, którzy 
przez ostatnie dni bezskutecznie dopy- 
tywali się w kioskach o nowy numer 
„Filmu”, czytając te słowa, poczują się 
uspokojeni. Wasz ulubiony magazyn ży- 
je i ma się dobrze, mimo że w ostatnim 
czasie na rynku czasopism filmowych 
trup ściele się gęsto. Nie dość, że znik- 
nęła nasza droga konkurencja, w postaci 
„Cinemy”, to niepokojące rzeczy dzieją 
się również za granicą — niedawno za- 
mknięto kultowego „Hot Doga", kłopo- 
ty mają także wydawcy światowej sieci 
magazynów „Premiere”, którzy coraz 
częściej przebąkują o zwinięciu papie- 
rowego biznesu i przeniesieniu go do 
Internetu. Jak bowiem wynika z rozma- 
itych badań, to właśnie tam emigrują 
dotychczasowi czytelnicy prasy, 

w szczególności popkulturalnej i roz- 
rywkowej. I tu zaskoczenie — „Film” jest 
jednym z nielicznych wyjątków, których 
ta tendencja dotyka w stopniu stosun- 
kowo niewielkim. A wszystko to Wasza 
zasługa — gdyby nie nasi wierni Czytel- 
nicy, którzy od kilku, kilkunastu, ba, 
nierzadko kilkudziesięciu lat co miesiąc 
wysupłują parę złotych na „Film”, 
pewnie już dawno by nas nie było. 
Dziękujemy. 

To tyle tytułem wzruszeń, teraz pora na 
parę konkretów, tłumaczących poślizg, 
z jakim ukazał się niniejszy numer. Od 
początku lutego mamy nową rodzinę 

— adoptowała nas Platforma Mediowa 
Point Group, wydawca m.in. „Machiny” 
i „?dlaczego”. Jak to zwykle przy prze- 
prowadzkach bywa, nie wszystkie spra- 
wy udało się pozamykać na czas, stąd 
nasze małe spóźnienie. 

Przepraszamy. 

Czego możecie spodziewać się po 
„Filmie" pod skrzydłami nowej firmy? 


Wszystkiego najlepszego — chciałbym 
napisać i wierzyć, że uda się spełnić tę 
obietnicę. Jest szansa, że do magazynu 
na stałe powrócą filmy na DVD, które 
w ostatnich miesiącach serwowaliśmy 
Wam sporadycznie. Chcemy, aby „Film” 
przytył — niewykluczone, że niebawem 
przybędzie nam stron. Na pewno poja- 
wią się nowe działy i rubryki. Pracuje- 
my również nad zupełnie nowym serwi- 
sem internetowym, który — wiemy to 

i bijemy się w pierś — nigdy nie był 
naszą najmocniejszą stroną, a ostatnio 
w ogóle zniknął. 

Będziemy również dokładać starań, aby 
zarówno graficznie, jak i merytorycznie 
spełniać coraz wyższe standardy, mając 
nadzieję, że nam w tym pomożecie. 
Jak? Teraz bardziej niż kiedykolwiek 


i podpowiedzi — co zrobić, żeby „Film” 
był jak najlepszy? Piszcie i dzielcie się 
Waszymi pomysłami. Niebawem uru- 
chomimy również specjalne forum 

w Internecie, dzięki któremu łatwiej 
będzie nam się komunikować. To jest 
Wasz magazyn, będzie więc nam miło, 
jeśli choć trochę poczujecie się za niego 
współodpowiedzialni. 

Na tym koniec ogłoszeń parafialnych, 
nie zanudzam dłużej i zapraszam 

do lektury. 


liczymy na Wasze sugestie, uwagi | 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 
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TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


„Dreamgiris” Billa Con- 

dona w brawurowym 

stylu zagrała Effie 
White, która marzy o estradowej 
OOWEAALUNWY NSA OLAZWIE 
SO(EAC(SZ WALLER e JE 
a posłać Effie wzorowana jest na 
OZNCCH:e| (e OMVINSKENOVA 
na od swoich koleżanek, Effie jest 
jednak bardziej od nich utalento- 
wana. I to ona ma najmocniej- 
szą scenę w catym filmie — 5-mi- 
nułową, pełną dramatyzmu se- 
LUZIAS EWY EWS Me! 
KUIENCASN OKE Ne 
Za „Dreamgirls” 25-letnia Jennifer 
zgamęta prawie wszystkie liczące 
się w Stanach Zjednoczonych na- 
grody filmowe. Krytycy porównują 
jej głos do głosu samej Arethy 
Franklin, a występ w „Dreamgiris” 


stawiają na równi z efektownymi 
debiutami Barbry Streisand w „Za- 
bawnej dziewczynie” i Bette Mi- 
[e ZAURLEJNSCCJA 

Jennifer zaczęta śpiewać jako 
7-latka. Byta ozdobą kościelnego 
chóru, brata udziat w amatorskich 
przedstawieniach muzycznych. 
Pierwszy profesjonalny występ zali- 
[47 ONAJENPZAĆ Eo rzygoeji 
(o Wfe|(e (of (e [e o-Nojoj CYLZWIOŃ 
w teatralnej wersji disneyowskiego 
„Herkulesa”. Śpiewała także na 
słatkach turystycznych. 

W 2004 roku przebrnęta przez 
eliminacje do trzeciej edycji 
amerykańskiego „Idola”. Z po- 
(20 WIE (oJ ZAJ (oe (olIE) 
kiepsko, ale kiedy zmieniła re- 
pertuar i zaśpiewała „Circle of 
Life" (z „Króla Lwa”) oraz „I Have 





HISTORIA JAK Z HOLLYWOODZKIEGO SCENARIUSZA: JENNIFER HUDSON, CH 


(070)7.10,7.W AM |»o|V. vp /»le):| (7.Gelc lej 7/W jej W le Tey. MAH 7.(cJ-(e)s7/e] | 
OSCAREM FILMOWY DEBIUT W „DREAMGIRLS” STAŁ SIĘ PRAWDZIWĄ SENSACJĄ. 


ojej rAS oce WAV NNZYA 
Houston), zdobyła popularność. 
Wśród jej fanów był nawet Quen- 
fin Tarantino. „Rzuciła Houston wy- 
zwanie i wygrała!” — entuzjazmo- 
W CELCACZEANe tee (OKIENZJ 
Hudson ma wygraną w kieszeni, 
kiedy... nieoczekiwanie odpadła 
z „Idola”. 

Wywołało to spore kontrowersje. 
Jedni za porażkę Hudson winili 
fakt, że jej dwie najpoważniejsze 
rywalki też byty czarne i śpiewa- 
ty w podobnym stylu (Elton John 
całą trójkę nazwał divami). Wi- 
dzowie programu mogli więc 
mieć problemy z podziatem 
swoich sympatii. Inni uważali, 

że na przegraną Hudson miała 
wpływ pogoda. W decydującym 
dniu nad Chicago, rodzinnym 


miastem Jennifer, rozpętała się 
bowiem burza, która spowodo- 
wała przerwy w dostawie prądu, 
i mieszkańcy nie mogli zagłoso- 
wać w „Idolu”. 

xa (ev4 (eg Te fe) So (ej vis ER o8 
[oe COEAALINAOJVoToNN 
Se MA ZA ZLUCZ eter: (ee (3 
ną atrakcją trasy koncertowej 
po USA, w jaką wyruszyli uczestni- 
cy „Idola”. Zaproponowano jej 
nagranie debiutanckiej pyty. 
Najważniejsze jednak okazato 
się zaproszenie na zdjęcia prób- 
ne do „Dreamgirls”. Jennifer po- 
konała w nich aż 782 rywalki 

— w tym Fantasię Barrino, z któ- 
rą... przegrała w „Idolu”. KJ 


Polska premiera „Dreamgirs”: 
2 marca 2007 roku. 
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Flicka 


13.04 FLICKA 


O co chodzi? Ekranizacja powieści Mary 
O'Hary. Książka była już kilkakrotnie fil- 
mowana, doczekała się także w latach 50. 
serialu telewizyjnego. W poprzednich wer- 
sjach główny bohater był chłopcem. Tym 
razem zamieniono go na dziewczynę -nas- 
toletnia Katy (grana przez 27-letnią Alison 
Lohman z „Gdzie leży prawda") opiekuje 
się mustangiem. Chce w ten sposób udo- 
wodnić ojcu, że jest wystarczająco odpo- 
wiedzialna, by pokierować ich rodzinnym 
ranczem. Podczas zdjęć zginęły dwa konie. 
Śledztwo American Humane Association 
(organizacji, która pilnuje przestrzegania 
na planie filmowym praw zwierząt i dzieci) 
oczyściło jednak filmowców z zarzutów. 
Kło za tym stoi? Reżyser Michael Mayer 
(„Dom na końcu świata”), aktorka Maria 
Bello („Historia przemocy”) oraz gwiazda 
country Tim McGraw (jako ojciec Katy 
i współproducent ścieżki dźwiękowej). 


13.04 miss PoTrER 





O co chodzi? Historia życia pisarki i ilustratorki 
Beatrix Potter. Na jej książkach o zwierzątkach 
(m.in. o Piotrusiu Króliku) wychowato się już kil- 
kanaście pokoleń Anglików. Filmowa Potter to 
outsiderka — wbrew rodzinie i obyczajowym 
nakazom wiktoriańskiej Anglii nie zamierza wy- 
chodzić za mąż. Woli pisać historyjki o mysiej 
rodzinie i rysować króliki ubrane w wiktoriańskie 
stroje. Tylko dlaczego ikonę angielskiej literatu- 
ry musiała zagrać hollywoodzka gwiazda?! 
Kto za tym stoi? Reżyserował Chris Noonan, 
główne role zagrali Renće Zeliweger (jako Pot- 
ter), Ewan McGregor i Emily Watson. 
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LUC 
catkiem obcy 


13.04 


13.04 KTOŚ CAŁKIEM OBCY 


O co chodzi? Thriller. Halle Berry jako no- 
wojorska reporterka szuka zabójcy swojej 
przyjaciółki z dzieciństwa. Trop prowadzi 
do internetowego portalu dla samotnych. 
Amatorskie śledztwo, oczywiście, szybko 
wymyka się spod kontroli, a życie dociekli- 
wej reporterki jest w niebezpieczeństwie. 
Nakręcono trzy różne zakończenia. W każ- 
dym kto inny jest mordercą. 

Kło za tym stoi? W gronie podejrzanych: 
Bruce Willis, Giovanni Ribisi i Gary Dour- 
dan (z „Kryminalnych zagadek Las Vegas"). 
Reżyserował James Foley („Komora”). 


13.04 SCOOP 


O co chodzi? Dla jednych najlepsza od lat 
komedia Allena, dla innych jego najgorszy 
film. Allen znowu łączy wątek kryminalny 
z miłosnym. Akcja rozgrywa się wokół ama- 
torskiego śledztwa prowadzonego przez 








młodą Amerykankę podczas jej wakacji 
w Londynie. Czy przystojny arystokrata 
o politycznych ambicjach jest seryjnym mor- 
dercą prostytutek? Amerykance w śledztwie 
pomaga podstarzały magik (sam Allen). 

Kto za tym stoi? Allenowi partnerują Hugh 
Jackman, Scarlett Johansson, Charles Dan- 
ce, Ian McShane i Julian Glover 


20.04 FOBIA 
[EEIRKTETREDRERSK| 


O co chodzi? Thriller z elementami czarnej 
komedii. Akcja „Fobii” rozgrywa się głównie 
w motelowym pokoju. Kelnerka romansuje 
z weteranem wojny w Zatoce. Mężczyzna 
jest przekonany, że wojsko robiło na nim 
eksperymenty. Paranoja udziela się kelner- 
ce, która ma na dodatek problemy z agre- 
sywnym eks-mężem. Film został nakręcony 
w 20 dni i kosztował 4 mln dolarów. 

Kto za tym stoi? Reżyser William Friedkin 
oraz obsada: Ashley Judd, Harry Connick Jr. 
i Michael Shannon. 


20.04 GOODBYE BAFANA 


Q co chodzi? Wzajemne relacje Nelsona 
Mandeli i Jamesa Gregory'ego, jednego 
z jego więziennych strażników. Scenariusz 
filmu powstał na podstawie wspomnień 
Gregory'ego. Jego książka wywołała spo- 
re kontrowersje. Oskarżono go o pogwał- 
cenie prywatności Mandeli i kłamstwo. 
Podobno rzadko rozmawiał z Mandelą, 
a informacje do swojej książki czerpał 
z prywatnej korespondencji uwięzionego, 
którą cenzurował. 

Kło za tym stoi? Reżyserował Bille August 
(„Dom dusz”), główne role zagrali Dennis 
Haysbert (z serialu „24 godziny”) jako Man- 
dela, Joseph Fiennes jako Gregory i Diane 
Kruger jako Gloria Gregory. 


DR 


FOTO: 





4.05 PROCH I PYŁ 


O co chodzi? Akcja rozgrywa się w różnych 
miejscach i w różnych epokach — w XIX 
wieku i dzisiaj, na Dzikim Zachodzie, 
w Macedonii i w Nowym Jorku. Złodziej 
włamuje się do mieszkania starszej kobiety. 
Słyszy od niej historię dwóch kowbojów, któ- 
rych przyjaźń została wystawiona na próbę, 
kiedy zakochali się w tej samej kobiecie. 
Kto za tym stoi? Aktorzy Joseph Fiennes, 
David Wenham, Adrian Lester i Rosemary 
Murphy oraz reżyser z Macedonii, Milcho 
Manchevski („Przed deszczem"). 


11.05 NOMAD 


Q co chodzi? Kino dla Borata. Koprodukcja 
amerykańsko-rosyjsko-kazachska. Wzięli 
w niej udział także bracia Weinstein. Histo- 
ryczne kino akcji wykorzystujące kazach- 
skie legendy. Historia dzieje się w XVIII 
wieku na kazachskim stepie. Wielkiemu 
wojownikowi Eraliemu marzy się zjedno- 
czenie zwaśnionych plemion i powstrzyma- 
nie najazdów dżungarskich. Nie zabraknie, 
oczywiście, wątku romansowego. 

Kto za tym stoi? W obsadzie Jason Scott 
Lee, Mark Dacascos i Jay Hernandez. Reży- 
serował Ivan Passer i Siergiej Bodrow. 


18.05 WZGÓRZA MAJĄ OCZY 2 


O co chodzi? Krwawej makabry ciąg dalszy. 
Rodzina kanibali z meksykańskiej pustyni 
zmieniła menu. Tym razem zakosztuje 
w młodych funkcjonariuszach Gwardii Na- 
rodowej. Zajęta na planie „Zagubionych" 
Emilie de Raven nie mogła powtórzyć swo- 
jej roli z „jedynki”. Za to — jak podaje maga- 
zyn „Fangoria” — w drugiej części ma się po- 
jawić czterech nowych zmutowanych kani- 





OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 


Piraci z 
Karaibów 


25.05 


bali. Choć akcja rozgrywa się w Nowym 
Meksyku, zdjęcia kręcono w Maroku. Reży- 
serował Martin Weisz, spec od wideoklipów. 
Zrobił ich ponad 350. 

Kło za tym stoi? W obsadzie Jessica Stroup, 
Michael McMillian i Daniella Alonso. 


25.05 PIRACI Z KARAIBÓW. 
NA KRAŃCU ŚWIATA 


O co chodzi? W finale „Skrzyni umarlaka” 
kapitan Jack Sparrow kończył w trzewiach 
morskiego potwora. Will Turner, Elizabeth 
Swann i powracający z zaświatów kapitan 
Barbossa na krańcu świata szukają dla nie- 
go ratunku. 

Kło za tym stoi? Starzy, dobrzy znajomi 
- Johnny Depp, Keira Knightley, Orlando 
Bloom, Geoffrey Rush, Jack Davenport oraz 
reżyser Gore Verbinski. 


15.06 FANTASTYCZNA 
CZWÓRKA 2 


Q co chodzi? Napromieniowana czwórka 
astronautów nabiera nadludzkich mocy. Ja- 
ko superbohaterowie w granatowych tryko- 
tach całkiem nieźle radzą sobie z czarnymi 
charakterami. Gorzej z własnym życiem 
prywatnym. Reed (znany jako Mr. Fantastic) 
i Susan (vel Niewidzialna Kobieta) bezsku- 
tecznie próbują się pobrać. Zadanie utrud- 
nia im pojawienie się dwóch nowych prze- 
stępców — Galactusa, pożeracza planet, któ- 
ry na kolejny swój posiłek wybrał Ziemię, 
i jego herolda Silver Surfera. W ubiegłym 
roku zapowiedziano realizację filmu o Sur- 
ferze z Keanu Reevesem w roli głównej, ale 
jak na razie nic więcej o tym nie słychać. 

Kto za tym słoi? Aktorzy z pierwszej części 
— loan Gruffudd, Jessica Alba, Michael Chi- 
klis i Chris Evans. Reżyseruje Tim Story. 








18.05 poBRy NiEmiEc 





O co chodzi? Sekretny romans, morder- 
stwo, czamy rynek, nazistowscy naukowcy, 

a wszystko na tle poczdamskich rozmów. 
Amerykański korespondent prowadzi 

w powojennym Berlinie prywatne śledztwo 
w sprawie śmierci swojego kierowcy - ame- 
rykańskiego żołnierza, który zajmował się nie- 
legalnymi interesami. Spotyka niemiecką Ży- 
dówkę, z którą przed wojną miał romans. 
Scenariusz napisał Paul Attanasio („Donnie 
Brasco”) według powieści Josepha Kano- 
na. Amerykańskiego korespondenta zagrał 
George Clooney, któremu do twarzy 

w mundurze. Jego ukochaną sprzed lat 
została Cate Blanchett — swoją bohater- 
kę wzorowała na Marlenie Dietrich i Ingrid 
Bergman. „Dobry Niemiec" to kolejny eks- 
peryment Stevena Soderbergha. Reżyser 
póbuje nawiązać do stylistyki kina lat 30. 

i 40., a zwłaszcza do „Casablanki” Micha- 
ela Curtiza. Nawet plakat reklamujący film 
jest udaną kopią plakatu z „Casablanki”. 
Sq też oczywiste podobieństwa do 
„Izeciego człowieka” Carola Reeda. 

W czasie zajęć Soderbergh zrezygnował 
ze współczesnej technologii (m.in. nie uży- 
wał nowoczesnych mikrofonów) na rzecz 
tradycyjnych metod filmowania, rejestrowa- 
nia dźwięku i ustawiania oświetlenia. Film 
powstał na barwnej taśmie, ale potem 
został przekopiowany na czamo-biatą. Dla 
większego efektu Soderbergh wmontował 
archiwalne materiały z rosyjskich zbiorów 
oraz z założonej przez Gatesa agencji 
Corbis. „Dobry Niemiec” kosztował 32 min 
dolarów. Wpływy z kin amerykańskich były 
kilkanaście razy niższe. 

Kło za tym stoi? W obsadzie także Tobey 
Maguire, Beau Bridges i Jack Thompson. 
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SĄD OSTATECZNY 


Reżyser i scenarzysta WIESŁAW SANIEWSKI, 
który polskim widzom przypomniał się 
„Bezmiarem sprawiedliwości”, pracuje 
teraz nad międzynarodową megapro- 
dukcją o losach obrazu „Sąd Ostateczny” 
Hansa Memlinga. O szczegółach 
rozmawia z Agnieszką KoseskQq. 


Co pana zainteresowało 

w tej historii? 
Wiestaw Saniewski: Zacząłem 
zajmować się nią ponad dwa- 
dzieścia lat temu, zaraz po zre- 
alizowaniu „Nadzoru”. Począt- 
kowo razem ze mną pracował 
nad projektem mój holenderski 
przyjaciel, Gerard Graave, któ- 


ry pomagał we wprowadzeniu 
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„Nadzoru” na ekrany holender- 
skich kin. W 
Memlinga jest mnóstwo fascy- 


historii obrazu 
nujących elementów. Po pierw- 
sze, dzieło to wzbudzało zawsze 
wielkie emocje. W XV wieku 
w walkę o „Sąd Ostateczny" za- 
angażowana była niemal cała 
Europa, łącznie z papieżem, 
Medyceuszami, miastami Han- 





5 pytań 


zy (z Gdańskiem na czele) i kró- 
lem Anglii. Chciałbym, wraz 
z przyszłymi widzami, zadać 
sobie pytanie — co takiego było 
w tym obrazie, że tak przycią- 
gał ludzi? Będę chciał również 
pokazać dramat człowieka 
wrażliwego, usiłującego za po- 
mocą swojego dzieła „wymie- 
rzyć sprawiedliwość widzialne- 
mu światu”. Jest sędzią dla 
swoich bliźnich, których, w za- 
leżności od zasług lub domnie- 
manych win, umieszczał albo 
po stronie zbawionych, albo 
strąconych do piekielnych cze- 
luści. W którymś momencie 
malarz odkrywa tragiczną po- 
myłkę. Swoim osądem skrzyw- 
dził bowiem jednego z fundato- 
rów obrazu. Usiłuje naprawić 
błąd, lecz okazuje się to bar- 
dziej skomplikowane, niż mu 
się to początkowo wydaje. 
O względności ludzkich 
ocen mówi pan też w po- 
kazywanym na ekranach 
polskich kin „Bezmiarze 
sprawiedliwości”. Czy 
„Sąd Ostateczny” będzie 
historycznym ujęciem 
tego tematu? 
WS: W tak. 
I tam, i w „Bezmiarze..." boha- 


pewnym sensie 
ter osądza innych, nie osądzając 
najpierw siebie samego. Wydaje 
mu się, że ma do tego prawo. 
Nic bardziej błędnego. Na na- 
prawienie konsekwencji, wyni- 
kających z grzechu pychy, jest 
zwykle za późno. Wspólną ce- 
chą wszystkich moich filmów, 
od „Wolnego strzelca" poczyna- 
jąc, poprzez „Nadzór”, kończąc 
zaś na „Bezmiarze sprawiedli- 
wości", jest próba przyjrzenia 
się naturze ludzkiej, zwłaszcza 
w sytuacjach ekstremalnych. 
Skrajne emocje, charaktery- 
styczne dla okresu, w którym 
toczy się akcja „Sądu Ostatecz- 
nego" — od wielkiej miłości do 
wielkiej nienawiści, od umar- 
twiania się do gargantuicznego 
korzystania z życia — stwarzają 
znakomitą okazję do pochylenia 
się nad naturą ludzką. 


Wspomniat pan, że tema- 
tem zainteresował się pan 
20 lat temu. Czemu teraz 
zdecydował się pan na 
jego realizację? 
WS: To nie jest tak, że się zde- 
cydowałem. Teraz po prostu 
pojawiły się nowe, bardzo obie- 
cujące okoliczności. Projektem 
po raz pierwszy poważnie za- 
interesowali się zagraniczni 
producenci. Mam też niezwy- 
kle solidnego inwestora pol- 
skiego. Projektem przed laty 
zajmowała się telewizja pu- 
bliczna. Wiem, że były dosyć 
mocno zaawansowane rozmo- 
wy na temat koprodukcji seria- 
lu z Amerykanami, Włochami 
i Niemcami. Jednak nic z tego 
nie wyszło i sprawa przycichła. 
Dopiero pod koniec ubiegłego 
roku wszystko się diametralnie 
zmieniło. Na zamknięcie bu- 
dżetu i rozpoczęcie produkcji 
będziemy potrzebować około 
dwóch lat. 
W ostatnich latach filmy, 
w których istotną rolę od- 
grywa szłuka jako zapis 
tajemnicy czy zbrodni, 
cieszą się dużą popularno- 
ścią wśród reżyserów i wi- 
dzów, np. „Kod da Vinci” 
czy „Straż nocna”. Skąd, 
pana zdaniem, popular- 
ność tematu? 
WS: Myślę, że to jednak za ma- 
ło, żeby mówić o popularności. 
Popularne są wciąż komedie 
romantyczne, nie zaś filmy o ta- 
jemnicy malarstwa. Z pomy- 
słem Petera Greenawaya łączy 
tak jak on 


część zdjęć realizować w naj- 


nas to, że chcę 
większej hali zdjęciowej wro- 
cławskiej Wytwórni Filmów Fa- 
bularnych. 

Kogo widziatby pan 

w obsadzie „Sądu 

Ostatecznego”? 
WS: Na tym etapie prac nad 
filmem trudno mi mówić o ob- 
sadzie. W rozmowach z moimi 
włoskimi partnerami na razie 
padły dwa nazwiska: Monica 
Bellucci i George Clooney. 4 
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Nowy Touran. 
Wszechstronnie uzdolniony. 


Wszechstronność nowego Tourana doceni każdy. Dzięki imponującym możliwościom aranżacji 
wnętrza z siedmioosobowego minivana w jednej chwili stworzysz dwuosobowe auto z 1989-litrową 
przestrzenią bagażową na wielką wyprawę. Do dyspozycji masz aż 39 praktycznych schowków: 

na zabawki, okulary przeciwsłoneczne czy służbowego laptopa. 

Aby nawet najdalsza podróż była spokojna i bezpieczna, nowego Tourana wyposażyliśmy 

w systemy ESP iABS oraz boczne poduszki i kurtyny powietrzne. Z pewnością docenisz także 
wyjątkową dynamikę jazdy połączoną z niskim zużyciem paliwa — najnowszy silnik Volkswagena 
1.4 TSI? o mocy 140 KM zużywa średnio tylko 7,41/100 km. 

Praca, rodzina, wypoczynek... Nowy Touran to samochód na każdą okazję! 





Teraz wyposażenie Q-line bez dopłaty. Z miłości do samochodu 
i o oc 











Infolinia: 0 801 200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 











Jane Fonda 


Producencki duet Dino i Martha De Laurentiis planuje nową wersję 


„Barbarelli”. „Przyszłość należy do kobiet — mówiła w rozmowie z „Filmem” 
Martha De Laurentiis. — Kobiece bohaterki są zabawniejsze i ciekawsze od 
mężczyzn. A Barbarella jest nie tylko sexy. Ma także mózg”. Trwają prace nad 
scenariuszem. Film wyreżyseruje Peter Webber, który dla De Laurentiisów zro- 
bit już „Hannibala. Po drugiej stronie maski”. Nowa „Barbarella” ma być super- 
produkcją, choć nie tak ekstrawagancką, jak wersja Rogera Vadima z 1968 
roku. Jeszcze nie wiadomo, kto zagra rolę seksownej astronautki. Kiedyś ma- 


rzyta o niej Gwyneth Paltrow. 


NIEZALEŻNI ATAKUJĄ 


Rusza Kontrabanda, nowe wydaw- 
nictwo filmowe i muzyczne. 

Celem wydawnictwa jest produkcja, 
promocja, a także dystrybucja dorob- 
ku twórców niezależnych. Będą płyty 
DVD i CD, pokazy filmowe i multime- 
dialne. Kontrabanda zajmie się także 
dystrybucją kinową. Ze strony 
www.kontra-banda.pl można bę- 


dzie ściągać pliki z muzyką i filmami 
Inicjatorem Kontrabandy jest Krzysz- 
tof Głuchowski, od lat związany z fe- 
słiwalem Era Nowe Horyzonty. 
Swoją działalność Kontrabanda roz- 
pocznie od wydania na DVD filmów 
Bodo Koksa (rocznik '77; również 
aktor kina niezależnego) — „Marco P 


i złodzieje rowerów” oraz „Sobowtór”. 


DOKUMENIALNY START 


Ruszyt „Pierwszy dokument”. Pro- 
gram ten ma umożliwić debiutują- 
cym reżyserom zrobienie niezależ- 
nego filmu dokumentalnego. Na 
ten rok zaplanowano realizację 15 
takich filmów. Każdy może liczyć na 
budżet do 60 tys. ztotych i opiekę 
artystyczną. „Pierwszy dokument” to 
wspólna inicjatywa Stowarzyszenia 
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Filmowców Polskich, Mistrzowskiej 
Szkoły Reżyserii Filmowej Andrzeja 


Wajdy, TVP i PISF. Jako pierwszy po- 


wstaje „Z pasji” Joanny Kaczmarek 
w kolejce na zdjęcia czeka 10 kolej- 
nych reżyserów. Do końca marca 
trwa nabór do Il edycji programu, 
szczegółowe informacje można zna- 
leźć na stronie: www.stfp.org.pl 
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NAGRODY U 
BRYTYJSKIEJ 
AKADEMII FILMOWEJ 
(BAFTA) 


Najlepszy film — „Królowa” 
*Najlepszy film brytyjski 
— „Ostatni król Szkocji” 
Najlepszy film animowany 
— „Happy Feet. Tupot małych...” 
*Najlepszy film nieanglojęzycz- 
ny - „Labirynt Fauna” 
*Najlepszy aktor — Forest 
Whitaker („Ostatni król Szkocji”) 
Najlepsza aktorka — Helen Mirren (,„Królowa”) 
Najlepszy aktor drugoplanowy — Alan Arkin („Mata Miss”) 
*Najlepsza aktorka drugoplanowa — Jennifer Hudson 
(„Dreamgiris”) 
Najlepszy scenariusz oryginalny - Michael Arndt 
(„Mata Miss”) 
*Najlepszy scenariusz-adaptacja - Peter Morgan, Jeremy 
Brock („Ostatni król Szkocji”) 
* Najlepsza reżyseria — Paul Greengrass („Lot 93”) 
Najlepsze zdjęcia — „Ludzkie dzieci” 









Helen Mirren B 


NARNIA W POLSCE 


Twórcy kolejnej części POBOWEGECZNEM| niektóre plenery 
nakręcą w Polsce. „Tym razem przyjedzie first unit, z reżyse- 
rem Andrew Adamsonem na czele — mówi w rozmowie z „Fil- 
mem" Marianna Rowińska, która, podobnie jak w 2005 roku, 
będzie nadzorować produkcję w Polsce. — „Bez względu na 
liczbę dni zdjęciowych, będzie to dla Polski bardzo prestiżo- 
we przedsięwzięcie" — dodaje. Filmowcy do końca marca pra- 
cują w Nowej Zelandii, potem przeniosą się do Pragi. Do nas 
prawdopodobnie zawitają latem. Premiera filmu planowana 
jest na maj 2008 roku. Pierwsza część na całym świecie przy- 
niosła prawie 640 mln dolarów wpływów. W polskich kinach 
(AK) 
Ę z. » 
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„Opowieści..." obejrzało milion 700 tys. widzów. 


FOTO: DAVID FISHER/REX/EAST NEWS, EVERETT COLLECTION/EAST NEWS, ARCHIWUM 
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POKOLENIE JP II W KINIE 
Pojęcie „pokolenie JP II" zrobiło me- 
dialną furorę. Ale co się za nim tak na- 
prawdę kryje? „Oczyma pokolenia '78. 
Pontyfikat Jana Pawła II", fabularyzo- 
wany dokument Jowity Gondek, pró- 
buje zmierzyć się z tym pojęciem. 
Przed kamerą wystąpili m.in. Natalia 
Kukulska, Simon Mol, zespoły Corup- 
tion i Noisense. „Oczyma pokolenia 
"78..." pokazano poza konkursem na 
ostatnim festiwalu w Berlinie. 





PROWINCJONALIA 
NAGRADZAJĄ 

EGEZEGWEEEJ dosta! główną na- 
grodę publiczności dla najlepszego fil- 
mu fabulamego na XIV Ogólnopolskim 


Festiwalu Sztuki Filmowej Prowincjonalia 
2007. Nagrody dla aktorów zdobyli Ewa 
Wencel („Plac Zbawiciela”) i Antoni Paw- 
licki („Z odzysku”); za zajęcia nagrodzo- 
no Andrzeja Szulkowskiego („Co słonko 
widziało”), za muzykę — Macieja Murasz- 
ko („Bezmiar sprawiedliwości"). Nagro- 
da Honorowa przypadła Stłanistawowi 
Tymowi. Najlepszym filmem dokumen- 
talnym została „Wolność jest darem Bo- 
ga' Cezarego Ciszewskiego. 


POLSKA 


1. DLACZEGO NIE! 

2. PACHNIDŁO 

3. DEJA VU 

4. APOCALYPTO 

5. ARTUR I MINIMKI 
6. PIŁA Ill 

7. NOC W MUZEUM 
8. ERAGON 


Bok GIó7 
Ź 02 07 





9. HOLIDAY 
10. MARIA ANTONINA 
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Zakończenie naboru filmów 


akcja > fakty 


Organizatorów ineteresują filmy do- 
kumentalne i reportaże telewizyjne, 
dotyczące problemów jednostki 
w środowisku pracy oraz tamania 
praw człowieka. Idea projektu 





do 5. MF „Godność i Praca” 


Historyczne superprodukcje, mocne 
kino społeczne, bajkowe fantazje 
i błyskotliwe komedie — w Warsza- 
wie, Krakowie, Wrocławiu, Łodzi 
i Poznaniu (m.in. „El mótodo” 


7. Tydzień kina hiszpańskiego 


1. Międzynarodowy Festiwal 
Kina Fantastycznego, Sopot 


New Europe Film Festival, 


Edynburg 


Filmy sci-fi, horrory, fantasy będzie 
można obejrzeć na Sopockiej Scenie 
Off de Bicz. W programie najlepsze 
filmy fantastyczne z poprzednich 
edycji Sopot Film Fest oraz produkcje 


Przegląd filmów z 12 nowych 
krajów UE. Polskie kino reprezentu- 
ją „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” 
Koterskiego, „Jak to się robi” Łoziń- 
skiego i „Doskonałe popołudnie” 




















nawiązuje do Sierpnia 1980, kiedy 
robotnicy z Wybrzeża walczyli 
o swoją godność i prawa. Festiwal 
odbędzie się w Gdańsku w dniach 
26-28 kwietnia. www.ifdw.org.pl 





Marcelo Pińeyra i „El cielo gira” 
Mercedes Alvarez). Oprócz pokazów 
zaplanowano Cine Fórum — spotka- 
nia z wybitnymi znawcami kultury 
hiszpańskiej. www.manana.pl 


pokazywane na europejskich festi- 
walach grozy, nominowane do eu- 
ropejskiej nagrody Meliesa, produk- 
cje m.in. z Australii, Tajwanu, RPA. 
www.fantastik.sff.pl 


Wojcieszka. Festiwal ma wywołać 
dyskusję o sztuce, sytuacji socjolo- 
gicznej i poliycznej w Europie Środ- 
kowo-Wschodniej 
www.neweuropefilm.com 


» 22.03 III Noc Product Placement, Łódź. Pokaz filmów z ekspozycjami marek i produktów. Zaplanowano też semi- 
narium dla studentów oraz otwarty panel dyskusyjny. www.marketeam.pl 
» 28.03-1.04 8. Międzynarodowe Dni Filmu Dokumentalnego „Rozstaje Europy”. Przegląd filmów poruszających 
problematykę współżycia narodów religii i kultur. W programie także konkurs, pokazy specjalne i warsztaty filmu do- 
kumentalnego. www.rozstaje.ack.lublin.pl 
» 30.03-31.03. Łodzią po Wiśle, Warszawa. Pokazy filmów reżyserskich, etiud operatorskich i animacji studentów 
Łódzkiej Szkoły Filmowej. Na czele jury Agnieszka Holland. W zesztorocznej edycji | nagrodę otrzymał Wojciech Kasperski 
za „Miasto ucieczki”. www.lodziapowisie.pl 
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1. NOC W MUZEUM 
2. STOMP THE YARD 
3. W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM 
4. DREAMGIRLS 
5. FREEDOM WRITERS 
6. LUDZKIE DZIECI 
7. WIELKIE KINO 
8. PAJĘCZYNA CHARLOTTY 
9. AS W RĘKAWIE 
10. LABIRYNT FAUNA 
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WARNER BROS. PICTURES Pnesenrs 
Nassocunowwmu LEGENDARY PICTURES wo VIRTUAL STUDIOS. aMARK GANTON/GIANNI NUNNAR|prooucnon 
AZACK $NYDERau GERARD BUTLER "300" LENA HEADEY DAVID WENHAM mo DOMINIG WEST *'srTYLER BATES 
mos DEBORAH SNYDER FRANK MILLER GRAIG J. FLORES THOMAS TULL WILLIAM FAY BENJAMIN WAISBREN 
wee sr FRANK MILLER mo LYNN VARLEV *""SrZAGK SNYDERs KURT JOHNSTAD o MICHAEL B. GORDON 
owoce GIANNI NUNWARI MARK CANTON BERNIE GOLDMANN JEFEREY SILVER Gr ZACK SNYDER 


ŚMLEGENDARY 1.4 [atmosphere] 8 WARNER BROS. PICTŁ „SB 
KE runes A Wa” ji | LCZARKCE www.300-film.pl Soundtrack Album on Wamer Sunset Records/Warner Bros Records 2] Wto I Ń porn 
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" POLSKA NIE ISTNIEJE 


Narzekano na poziom. Jak co roku. Ale, moim zdaniem, tym razem festiwal berliński pokazał, że 


można być sobą, a jednocześnie nie zanudzić innych na śmierć. 


onkurs był znacznie lepszy niż w latach ubiegłych. Owszem, 
zabrakło olśniewającego faworyta, ale powiedzcie mi, gdzie 
dzisiaj takiego znaleźć? Werdykt — też już tradycyjnie — nie- 
których zaskoczył, pominięto w nim bowiem filmy dobrze przyjęte 
przez festiwalowych widzów, jak „Obsługiwałem angielskiego kró- 
la" Jifiego Menzla czy „Irina Palm" Sama Garbarskiego. Jury jed- 
nak — także zgodnie ze zwyczajem — postanowiło nie nagradzać sta- 
rych mistrzów, którzy po prostu potwierdzili swoją klasę i swój styl 
(Menzel), ani też nie dowartościowywać produkcji, które i tak trafią 
do szerokiej publiczności („Irina Palm"). W czołówce nagród znala- 
zły się więc filmy kameralne, proste i „z dalekiego kraju”. Bez cer- 
tyfikatu Berlinale mogłyby, ze szkodą dla nas wszystkich, nie prze- 
bić się przez machinę show-biznesu. 

W tym kontekście Złoty Niedźwiedź dla chińskiego „Małżeństwa 
Tui" Wanga Quan'ana wydaje się jak najbardziej uzasadniony, bo to 
pozornie egzotyczne dzieło jest de facto bliskie i zabawne. Tytułowa 
bohatera, pasterka ze stepów północno-zachodniej Mongolii, kobie- 
ta silna i niezależna, musi ugiąć się pod ekonomiczną presją. Jej 


mąż Bater jest niepełnosprawny. Tuya decyduje się z nim rozwieść i 
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TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


wziąć bardziej sprawnego mężczyznę. Bater wciąż kocha swoją żo- 
nę, ale zdaje sobie sprawę, że nie ma z niego większego pożytku. 
Tuya wciąż kocha Batera, stawia więc kolejnym absztyfikantom wa- 
runek, że muszą oni zapewnić mężowi wikt i opierunek. Quan'an 
wygrywa nie tylko paradoksy tej skomplikowanej sytuacji uczucio- 
wo-ekonomicznej, ale również jej naturalność w świecie, gdzie „byt 
określa świadomość”, choć niecałkowicie. Ważne są też takie dro- 
biazgi jak przywiązanie i miłość. 

Z kolei dwie nagrody dla filmu „El Otro” („Inny”) Ariela Rottera 
(Specjalna Jury i aktorska dla Julio Chaveza) to, jak zauważył reży- 
ser na kończącej festiwal konferencji prasowej, także wyróżnienie 
dla nowego kina argentyńskiego, o którym coraz głośniej w świecie. 
„El Otro" ma charakterystyczne dla tego kina cechy: minimalizm, 
powolny rytm, skupienie na detalach i portrecie człowieka złapane- 
go w sidła egzystencji. Bohater filmu, Juan, mężczyzna w średnim 
wieku, osiągnął właśnie szczęśliwą stabilizację. Jest żonaty z młod- 
szą kobietą, spodziewają się dziecka. Ale Juana gnębi jakiś nieokre- 
ślony niepokój. Pewnego wieczoru wybiera się autobusem w podróż 
służbową na prowincję. Gdy budzi się rano u celu, spostrzega, że 
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. Złoty Niedźwiedź 2007 
dla „Matżeństwa Tui”. 
Statuetkę odebrali 
reżyser Wang Quan'an 
i aktorka Nan Yu. 

2. Niemiecka aktorka 

Nina Hoss otrzymata 

Srebrnego Niedźwiedzia 

za rolę w filmie „Yella”. 

Za najlepszego reżysera 

Jury uznato Izraelczyka 

Josepha Cedara. 

4. Doceniono też innowa- 

cyjność filmu Park Chan- 

-wooka (Nagroda im. 

Alfreda Bauera). 

Willem Dafoe wręczyt 

nagrodę Arielowi Rotte- 

rowi (Grand Prix za 

„El Otro”). 


„ 


siedzący obok mężczyzna, mniej więcej w jego wieku, zmarł. W na- 
głym odruchu Juan chce, być może ostatni raz w swoim życiu, coś 
jeszcze zmienić. Przedłuża pobyt, przybiera fałszywe nazwiska i toż- 
samości. Ta jego szarpanina jest jednocześnie przejmująca i grote- 
skowa. Dokonane wybory mają swoje długotrwałe konsekwencje. 

Chąvez zasłużył na nagrodę, ale inni zasłużyli nie mniej — chociaż- 
by Ivan Barney, grający główną rolę kelnera Jana w adaptacji po- 
wieści Hrabala „Obsługiwałem angielskiego króla". Nie zgadnie- 
cie, że ten aktor to Bułgar. Taki jest „czeski" na ekranie. Świetnie 
wypadł także Austriak Karl Markovics w emocjonującym filmie 
„Die Falscher" („Fałszerze”) Stefana Ruzowitzky'ego. Nie miałbym 
też nic przeciwko temu, by statuetkę zgarnął, znany z „Billy'ego 
Elliotta", Jamie Bell — tym razem tytułowy Hallam Foe z filmu Da- 
vida Mackenzie. To neurotyczny nastolatek obsesyjnie wspominają- 
cy swą tragicznie zmarłą matkę. Tkwiący wciąż w chłopięcych fan- 
tazjach, ale jednocześnie uwikłany w pierwsze „niebezpieczne 
związki" wieku dorosłego. Kolejnym kandydatem do aktorskich wy- 
różnień był Dylan Baker (pamiętny pedofil w „Happiness" Todda 
Solondza), który w „When a Man Falls in the Forest" („Gdy człowiek 
upada w lesie") Ryana Eslingera zagrał samotnego dziwaka chro- 
niącego się przed agresją świata w wyimaginowanej rzeczywistości 
operowych uniesień. Współproducentką filmu i odtwórczynią jednej 


GŁÓWNE NAGRODY 


Złoty Niedźwiedź: „Tu ya de hun shi” („Małżeństwo Tui"), reż. Wang Quanan. 


Grand Prix, $rebrny Niedźwiedź: „El Otro”, reż. Ariel Rotter. 


Srebrny Niedźwiedź za najlepszą reżyserię: Joseph Cedar za „Beaufort” 

Srebrny Niedźwiedź dla najlepszej aktorki: Nina Hoss, ella”, reż. Christian Petzold. 

J2 Srebrny Niedźwiedź dla najlepszego aktora: Julio Chóvez, „El Otro”, reż. Ariel Rotter. 
Srebrny Niedźwiedź za wkład artystyczny: obsada filmu „Dobry agent”, reż. Robert De Niro. 
Srebrny Niedźwiedź za muzykę: David Mackenzie za użycie muzyki w filmie „Hallam Foe". 
J»Nagroda im. Alfreda Bauera za innowacyjność: „Sai bo gu ji man gwen chan a” 


(„Jestem cyborgiem, ale to dobrze”), reż. Park Chan-wook. 


»» Nagroda FIPRESCI: „Obsługiwałem angielskiego króla”, reż. Jifi Menzel. 


z postaci jest Sharon Stone, wyraźnie próbująca znaleźć sobie miej- 
sce w kinie po klęsce swoich ostatnich komercyjnych przedsięwzięć. 
Nie mogę natomiast zrozumieć, dlaczego nagrodę dostała Niemka 
Nina Hoss za rolę w filmie „Yella" Christiana Petzolda (to chyba 
ukłon w stronę gospodarzy festiwalu). Tak jak nie jestem w stanie 
zrozumieć zachwytów, głównie właśnie niemieckich krytyków, nad 
tą monotonną i dość niedorzeczną opowieścią, w której Hoss obno- 
si przez 90 minut tę samą smętną minę. 

Wracając do kwestii nagrody za rolę kobiecą, to tutaj bez wahania 
poszedłbym za głosem „ludu” i dał ją Marianne Faithfull, wygląda- 
jącej w filmie „Irina Palm" jak angielska Stanisława Celińska. Fabu- 
ła tego dzieła do oryginalnych nie należy (babcia musi zdobyć pie- 
niądze, żeby ratować ciężko chorego wnuka), ale widok starszej 
i schludnej gospodyni domowej, która podejmuje pracę w seksklu- 
bie (nie zdradzę jaką, żeby nie psuć przyjemności), jest źródłem wy- 
bornego komizmu. 

Żałuję, że w gronie laureatów zabrakło miejsca dla mojego ulubio- 
nego Andrć Tóchinć, który pokazał jeden ze swoich najlepszych fil- 
mów — „Les Tćmois" („Świadkowie”) — dynamiczny i omijający sen- 
tymentalne pułapki dramat erotycznych uwikłań na tle pierwszych 
lat AIDS. Donoszę także, że w świetnej formie jest kino izraelskie. 
Antywojenny „Beaufort” nagrodzono za reżyserię (Joseph Cedar). 
Poruszający był również, zakwalifikowany do sekcji Panorama, film 
„The Bubble" („Bańka”) Eytana Foxa. Gejowska love story między 
Izraelczykiem z kosmopolitycznego Tel Awiwu a Palestyńczykiem 
z konserwatywnej rodziny mieszkającej na Zachodnim Brzegu jest 
punktem wyjścia do ukazania barier: politycznych, obyczajowych, 
a także tych najbardziej realnych, w postaci drogowych blokad dzie- 
lących ludzi, którzy zamiast kochać zmuszani są do nienawiści. 
Nieco natomiast rozczarowały uznane nazwiska: Jacques Rivette 
i jego rozwlekłe „Ne touchez pas la hache" („Nie dotykać topora"), 
Steven Soderbergh ze zbyt wykalkulowanym „Dobrym Niemcem” 
(radziecki generał nazywa się tu Sikorski, jak film wejdzie w Pol- 
sce na ekrany, to pewnie IPN wytoczy twórcom proces), Park 
Chan-wook opowiadający bez końca średnio śmieszne dowcipy 
w „Jestem cyborgiem, ale to dobrze”, a nawet Francois Ozon zbyt 
poprawny w kostiumowej, anglojęzycznej produkcji „Angel”". 
Berlinale znowu postawiło na pokazanie różnorodnych problemów 
współczesnego świata. Taka to specyfika tego festiwalu. Ale udało 
się ją połączyć z dobrą jakością filmów. Jedyne, co może smucić, to 
fakt, że na tym globalnym obrazie prawie nie widać Polski. Repre- 
zentowała nas na ekranie jedynie krótkometrażówka „Rendez-vous” 
Marcina Janosa Krawczyka. Pytanie o przyczyny tego stanu rzeczy 
powracają u nas kilka razy do roku. Wciąż bez efektu. + 
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TEKST: KARL ROZEMEYER 
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HUGH me 
w komedii „Prosto w serce" 
Marka Lawrence a 
wcielił się w idola z lat 80. 
Na potrzeby roli nauczył się 
śpiewać, chodzić w butach 
na wysokim obcasie i jak 
prawdziwa gwiazda rocka 
mieszać whisky 
ze środkami uspokajającymi. 
Tylko „Filmowi” 
opowiedział o panicznym 
strachu przed występami, 
o wypaleniu i odległości między 
Londynem a Hollywood. 
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prosło w serce 


rosto w serce!" — zawodzi Hugh Grant, kołysząc 
się w białych obcisłych spodniach i powiewając 
czarnym szalem oraz przydługimi włosami a la 
New Romantic w podróbce klipu w stylu lat 80., 
którym rozpoczyna się film. Gra Aleksa Fletche- 
ra — najpierw gwiazdę pop u szczytu sławy, po 20 latach zaś — bo- 
hatera imprez dobroczynnych i recitali w hotelowych barach, na 
których grupki pań w średnim wieku przypominają sobie minio- 
ną młodość. Kiedy Cora Corman, niezwykle popularna nastolet- 
nia diva 4 la Britney Spears, proponuje, by napisał dla niej pio- 
senkę i zaśpiewał z nią w duecie, brakuje mu weny... Do mo- 
mentu, kiedy spotyka florystkę i autorkę piosenek, Sophie Fisher 
(Drew Barrymore). 


FILM: Granq przez ciebie postać można porównać do Andrew Ridge- 
leya, który razem z George'em Michaelem założył zespół Wham!. To 
on byt dla ciebie inspiracją? 

HUGH GRANT: Tak naprawdę nie ma jednej konkretnej osoby, na któ- 
rej się wzorowałem — Boże, ale to jest ohydne (to uwaga na temat 
smaku Red Bulla, którego aktor sączy w trakcie rozmowy — przyp. 
red.) — ale oglądałem dużo nagrań Wham!. W ten desperacki spo- 
sób usiłowałem znaleźć coś, co będę mógł wykorzystać w budowa- 
niu postaci, jej zachowania na scenie, sposobu bycia, stylu — co dla 
mnie zawsze jest najtrudniejsze. 

F: Czy przy okazji zainteresowałteś się tym, co stato się z Adrew Rid- 
geleyem po zakończeniu kariery Wham!? 

HG: Nie, nawet mi to do głowy nie przyszło. Co, oczywiście, stano- 
wi kolejny dowód na to, że producenci zrobili poważny błąd, obsa- 
dzając mnie w tej roli. Ja nie wiem nic ani o muzyce, ani o muzy- 
kach! Po prostu w pewnym momencie dali mi nagrania koncertów 
i teledysków Wham! i kazali mi je obejrzeć. To obejrzałem. 

F: I znalazteś tam jakieś podpowiedzi? 

HG: Tak naprawdę szukałem w nich odpowiedzi na jedno pytanie: 
jak, do diabła, mam zagrać gwiazdę pop? Śpiewając, możesz fat- 
szować. Potem i tak komputer wszystko wyczyści i sprawi, że za- 
brzmisz rewelacyjnie. Gry na pianinie też od biedy można się na- 
uczyć. Ale stanie na scenie w bardzo wąskich spodniach, na absur- 
dalnie wysokich obcasach i sprawianie wrażenia, że świat należy 
do ciebie... To prawie niewykonalne. A tu, proszę, goście wychodzą 
na scenę, emanują niewiarygodną wiarą w siebie i jeszcze wyglą- 
dają jakby to, co robią, sprawiało im frajdę. Nie wiem, skąd to się 
bierze! Ale przekonałem się, że jak nie jesteś pewny siebie na sto 
procent, na scenie wyglądasz na skrępowanego i zestresowanego. 
Oczywiście, nie można myśleć o tym, jak się wygląda, bo to równia 


pochyła. Znalezienie w sobie tej pewności siebie było najtrudniej- 
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Ten film jest seksistowski, 
ale w przewrotny sposób. 
TO ja świecę golizną. Podczas 
scen z Drew uprzedzałem ją: 

„A teraz znowu pokażę ci 
moje obwisłe cycki”. 
| WYPYENNYE FTA 


sze. W końcu sięgnąłem po alkohol i narkotyki. Makijażystka przy- 
nosiła mi whisky w butelce po 7UB a ja dodawałem do tego trochę 
Lorazepamu (lek uspokajający — przyp. red.). Stało się dla mnie ja- 
sne, dlaczego muzycy piją i biorą — nie wyobrażam sobie przejścia 
przez to bez „wspomagaczy”. 

F: Czy to prawda, że Martin Fry z zespołu ABC, który nagrał kilka pio- 
senek do tego filmu, uczyt cię śpiewać? 

HG: Ściągnięto Martina Frya, żeby popracował nad moim sce- 
nicznym image'em. Bardzo mi pomógł, zwłaszcza w osiągnięciu 
tego specyficznego transatlantyckiego akcentu, z którym śpie- 
wają angielscy wokaliści. Ale czy nauczył mnie śpiewać? Hm... 
Nie sądzę. 

F: Ciekawe, że w filmie najbardziej przypominasz wokalistę Duran Du- 
ran, zwłaszcza w tym klipie na początku filmu. 

HG: Tak, bo chodziło mi o Duran Duran. Oni mi się mylą! Przez 
cały czas jak mówiłem o Wham!, miałem na myśli Duran Duran. 
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Barrymore, która jest też wspó 





F: To znaczy, że nie masz pojęcia o muzykach z lat 80.? 

No, pamiętam nazwy zespołów, trochę ich oglądałem i słucha- 
łem w tamtych czasach. Poza tym na imprezach sporadycznie wpa- 
dałem na Simona Le Bona z Duran Duran. To bardzo fajny gość, 
ma do siebie dystans. Gdy jest na scenie, daje z siebie wszystko, 
ale ma w oczach taki filuterny błysk, jakby mówił: „Wiem, że je- 
stem już na to trochę za stary”. Właśnie na tym starałem się zbu- 
dować moją postać. 

F: Ten film to krytyka dzisiejszych gwiazdek pop, takich jak Britney 
Spears, Shakira, Christina Aguilera. Co ty sam myślisz o tych piosen- 
karkach? 

Nie zgadzam się z twierdzeniem, że to krytyka! Myślę, że 
nasz film jest naprawdę bardzo ciepły i przyjazny. Jest w nim tyl- 
ko trochę satyry. Rzeczywiście bohaterka filmu Cora Corman uwa- 
ża, że Dalajlama to gatunek lamy, ale to przecież tylko niewinne 
żarty. Nikt w tym filmie nie twierdzi, że te dziewczyny są koszmar- 
ne czy podłe. W nikim z nas nie ma nienawiści. W zasadzie jeste- 
śmy niezwykle miłą grupą ludzi. 

F: Co czułeś, kiedy stateś na scenie, tańczyłeś i śpiewateś przed kilku- 
tysięczną publicznością? 

Przerażenie. Paraliżujące przerażenie. Tych tysięcy nie było aż 
tak wiele, ponieważ część z nich dodano potem komputerowo. Po- 
za tym, z tego, co zauważyłem, część publiczności była wykonana 
z tektury. Ale nie jest to najlepsze rozwiązanie, bo tekturowi staty- 
ści są beznadziejni — ciągle mdleją. Na planie wszystko odbywa 
się trochę inaczej niż w rzeczywistości. Najpierw w studiu nagry- 
wa się muzykę. Potem przed kamerą muzycy udają, że grają, a ty 
udajesz, że śpiewasz. Chociaż muszę przyznać, że w pewnym mo- 
mencie sam siebie zmyliłem swoją pewnością siebie i w Madison 


Square Garden, a raczej w dekoracjach, które udawały Madison 
Square Garden, zażądałem, by pozwolono mi zaśpiewać na żywo 
— i zrobiłem to. Nie muszę chyba dodawać, że okazało się to totalną 
porażką. Gdy skończyłem, zapanowała potworna cisza. Szybko po- 
wróciliśmy więc do starej metody. 

F: Spodobało ci się bycie gwiazdą pop? 

Padłem ofiarą komputera, który dał mi fałszywe poczucie bez- 
pieczeństwa. Jak posłuchałem swojego wyczyszczonego głosu, 
uznałem, że brzmi świetnie i nie ma się czego obawiać. Zapom- 
niałem, że to nagranie nie ma nic wspólnego z rzeczywistością. Te- 
raz można używać komputera nawet podczas koncertu. Wydaje mi 
się, że Madonna to robi. Gdy śpiewa się na żywo, jest włączony 
autotuner na wypadek fałszu. Ten sprzęt natychmiast wprowadzi 
każdego na właściwy ton. 

F: W filmie są sceny rozbierane... Ale gtównie to ty się rozbierasz. 

Rzeczywiście. Film jest seksistowski, ale w przewrotny sposób. 
To ja ciągle świecę golizną. W czasie scen z Drew Barrymore uprze- 
dzałem ją: „A teraz znowu pokażę ci moje obwisłe cycki". Bardzo 
się śmiała. Ale ja wcale nie żartowałem. Miałem swoje lata świet- 
ności, ale teraz zaczynam być w wieku, w którym noszenie biusto- 
nosza okazuje się niezbędne. 

F: Podobnie jak twoja postać, przeszedłteś przez okres wypalenia. Co 
robisz, żeby doładować akumulatory? 

W takiej sytuacji warto na chwilę zniknąć z show-biznesu 
i zająć się czymkolwiek innym. Trzymać się z dala od ludzi z bran- 
ży, nie słuchać ich rad. Pożyć prawdziwym życiem. Chociaż, wy- 
daje mi się, że zadajesz to pytanie niewłaściwemu człowiekowi 
— przecież moje akumulatory są całkowicie wyczerpane od kilku 
lat! Ale, przynajmniej teoretycznie, uważam, że odpoczynek od 
show-biznesu to dobry pomysł. Zawsze jest szansa, że w końcu 
coś cię zainspiruje. Na przykład będziesz oglądał film — może być 
jakiś nowy albo stary, to nie ma większego znaczenia — i po pro- 
stu pomyślisz sobie: „Jezu, to jest super. Muszę to przebić". I już 
ci się chce robić coś nowego. 

F: Wielokrotnie w przeszłości odgrażałeś się, że rzucisz show-biznes. 
To aktualne? 

Tak naprawdę mówię o tym od samego początku mojej karie- 
ry, dlatego trochę mnie nudzi odpowiadanie na to pytanie. Ale tak, 
oczywiście, dłużej już nie mogę tego ciągnąć. Myślę o rzuceniu 
show-biznesu. 

F: To jak wytrzymujesz w Hollywood? 

Nie mam nic wspólnego z Hollywood, bo mieszkam w Lon- 

dynie. A to daleka droga. + 


Polska premiera „Prosto w serce”: 16 marca 2007 roku. 
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hciałem udowodnić, że wciąż jestem facetem z jajami, że 
nie można mnie spisać na straty” — mówi Stallone, tłuma- 
cząc, dlaczego nie tylko zagrał w „Rockym Balboa", szó- 
tej odsłonie bokserskiej sagi, ale też stanął za kamerą jako reżyser. 


CIE JAK FILM 


ykreowana przez niego postać superboksera nie schodziła z rin- 
gu przez 30 lat, czyli od czasu gdy pierwszy „Rocky” (1976) zdobył 
j3 Oscary (w tym za najlepszy film), zarobił ponad 117 mln dolarów 
oraz stał się dla Stallone'a trampoliną do wielkiej popularności 
i jeszcze większych pieniędzy. Kolejne odcinki serii zarabiały śred- 
nio po 110 mln dolarów, jednak dobra passa skończyła się wraz 
[z „Rockym 5", który przyniósł zaledwie 41 mln dolarów zysku. 
Zdaniem Stallone'a piąta odsłona historii o bokserze, który prze- 
szedł drogę od everymana do bohatera, a następnie stoczył się ze 
szczytu, poniosła klęskę właśnie dlatego, że okazała się zbyt przy- 
gnębiająca. „Nikt nie chce oglądać supermana w alkoholowym cią- 
gu" — tłumaczy aktor. Ta obserwacja stała się punktem wyjścia do 
stworzenia scenariusza filmu „Rocky Balboa". Stallone twierdzi, że 
chciał wrócić w wielkim stylu, kreując postać, która „odzyskuje spo- 
jkój ducha" oraz „przezwycięża swoje młodzieńcze frustracje". Co 
jednak sprawiło, że w ogóle zdecydował się na ekshumację Roc- 
'ego? „Ludzie uważają, że jestem stary — mówi aktor. — Ale to nie 
naczy, że ja sam tak myślę. Uznano, że mój czas już minął. Nikt nie 
ierzył w ten projekt. Producenci poprzedniego »Rocky'ego« 
stwierdzili: »Nie jesteśmy tym zainteresowani i nigdy nie będziemy. 
Rocky jest już trupem«. Ale przecież o tym właśnie robi się filmy. 
O podejmowaniu wysiłku mimo piętrzących się przeszkód”. 
Stallone mówi o swoim ostatnim filmie z dużym entuzjazmem. Opo- 
iada o technice zdjęciowej, o tym, że sceny walki są dużo bardziej 
autentyczne niż w poprzednich częściach „Rocky'ego". Nawet po- 
jstacie są bardziej realistyczne. „Zobaczyłem na ulicy w Filadelfii 
dziewczynę stojącą naprzeciwko ośrodka odwykowego dla narko- 
manów. Zatrzymałem samochód i zapytałem: »Chcesz zagrać w fil- 
imief«. Ona na to: »Nic nie wiem o żadnym pierdolonym filmie. 
pŚwietnie« — odpowiedziałem. — »Masz u mnie robotę«”. 

Stallone przez ostatnie 10 lat nie zagrał głównej roli w żadnym ki- 
nowym hicie. W latach 90. widzowie przestali chodzić na jego filmy, 
Hollywood przestało go prosić o ich kręcenie. „Stałem się aro- 
gancki, chyba za dużo żądałem” — bije się w pierś Stallone. Oddala- 
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Przez ostatnich kilkanaście lat SYLVESTER 
STALLONE bez większego powodzenia pró- 
bował udowodnić, że nie jest aktorem jed- 
nej roli. Czyżby w wieku 60 lat wreszcie zro- 
zumiał, że historia zaoamięta go głównie 
jako Rocky'ego Balboa? 


jąc się przez ostatnie lata od aktorstwa, podejmował się różnych za- 
jęć. Napisał książkę o fitnessie. Wypuścił na rynek serię witamin 
i suplementów diety o nazwie „Instone". Prowadził cykl programów 
„The Contender" z gatunku „reality boxing”. Wydał trzy numery 
luksusowego magazynu „Sly”, skierowanego do dojrzałych męż- 
czyzn. Jednak w żadnej z tych dziedzin nie odniósł spektakularne- 
go sukcesu. Powoli jego nazwisko zaczęło schodzić w cień. 

Joe Roth, producent „Rocky'ego Balboa" z ramienia MGM i Sony, 
mówi, że w scenariuszu najbardziej zainteresowała go historia sta- 
rzejącego się człowieka, który „desperacko pragnie, by w jesieni ży- 
cia o nim nie zapomniano, tak jak o Sylvestrze”. Talia Shire, odtwór- 
czyni roli żony Rocky'ego w poprzednich częściach, dodaje, że „Sly 
nigdy nie oddzielał życia prywatnego od filmów". Potwierdzeniem 
tych słów może być relacja dziennikarza magazynu „Premiere”, któ- 
ry tak opisuje spotkanie ze Stallone'em w prywatnej siłowni aktora: 
„Sly ćwiczy z trenerem, Gunnerem Petersonem. Przesiada się z jed- 
nego urządzenia na drugie, bez chwili odpoczynku. Gdy podnosi 
ciężary nad głowę, jego twarz wykrzywia charakterystyczny grymas 
bólu. Gdy gra Rocky'ego czy Rambo, nie popada w przesadę. On po 
prostu ma taki wyraz twarzy na co dzień. Po chwili Stallone przery- 
wa ćwiczenia i, ciężko dysząc, mówi: »Aktorstwo to kobiecy zawód. 
Babki są w tym lepsze, bo mają emocjonalne i hormonalne predys- 
pozycje«. Gunnar przerywa mu: »Sly, nie chcesz z nim o tym rozma- 
wiać«. Aktor wygląda na zmieszanego. »Nie chodziło mi o to, że 
wszyscy aktorzy są jak geje — tłumaczy. — Rzecz w tym, że kobiety są 
wrażliwsze, dzięki temu łatwiej im grać niż mężczyznom«". 


NIEWOLNIK WIZERUNKU 


Poza swoją salką do ćwiczeń Stallone'owi trudno zachować anoni- 
mowość. Aktor narzeka, że mimo upływu lat, wciąż kojarzony jest 
z postaciami, które grał dwie, trzy dekady temu. Przyjaciel Stallo- 
ne'a, aktor James Caan, mówi: „Sly stał się tym, czego się najbar- 
dziej obawiał. Chce być dobrym, wszechstronnym aktorem, ale nie 
wie, czy potrafi. To smutne — nie może uciec od wizerunku, który 
przyniósł mu sławę, bo boi się, że rozczaruje fanów". Po chwili Ca- 
an dodaje: „W życiu można wszystko stracić. Niektórzy wolą nie ry- 
zykować. Trzymają się tego, co dla nich bezpieczne”. 

Stallone twierdzi, że trudność w ucieczce od wizerunku Rocky'ego 
polega w dużej mierze na tym, iż on sam nadal wygląda tak, jak 
wtedy, gdy robił pierwszy odcinek bokserskiej sagi: ma czarne wło- 
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rocky balboa 


sy, charakterystycznie obwisłą twarz i wielkie, smutne oczy zbitego 
psa (złośliwi twierdzą, że przypomina spaniela). „Ludzie uważają, 
że farbuję włosy — mówi aktor. — Ale to po prostu kwestia dobrych 
genów. Mój ponadosiemdziesięcioletni ojciec niedawno ożenił się 
z kobietą młodszą od siebie o 45 lat". 

Sly nie miał łatwego dzieciństwa. Podczas porodu kleszcze gineko- 
logiczne uszkodziły mu jeden z nerwów twarzy, co doprowadziło do 
paraliżu jej lewej części, spowodowało opadanie powieki oraz zabu- 
rzenia wymowy. Gdy miał kilka lat, usłyszał od swojego ojca, że ma 


„nieczynny " mózg. Z kolei matka wyśmiewała jego marzenia o zo- 
staniu atletą. Aktor twierdzi, że zawsze była twardą kobietą: „Teraz 
uczy się ćwiczeń na trapezie. Uważa, że wciąż ma 40 lat". Małemu 
Sylvestrowi dokuczali też rówieśnicy, dlatego — jak mówi — „zata- 
piał się w marzeniach o superbohaterach". Kiedy po raz pierwszy 
zobaczył „Supermana”, doznał olśnienia. Zaczął podnosić ciężary, 
chciał być silny i wzbudzać respekt. Dziś wspomina: „Tb była tylko 
gra pozorów, bo ćwiczenia wcale nie wyleczyły mnie z kompleksów 
czy niedoskonałości. Kiedy urodziłeś się na przegranej pozycji, już 
zawsze będziesz się tak czuł". 

Dom Stallone'a dobrze oddaje charakter i gust jego właściciela. 
Wnętrze zaludnia mnóstwo rzeźb stylizowanych na antyczne, na 
ścianach — ogromne obrazy przedstawiające boginie i bogów. Cięż- 
kie antyki, dużo czerwonego i bordowego aksamitu. Na ścianie ga- 
binetu aktora wiszą rękawice bokserskie, które kiedyś nosili Rocky 
Marciano, Muhammad Ali i Max Schmeling. Stallone chętnie pre- 
zentuje zdjęcia, na których stoi w towarzystwie znanych osób, oraz 
okładki publikacji z jego wizerunkiem. Jednak honorowe miejsce 
zajmuje zdjęcie zrobione na stadionie Lincoln Financial Field przed 
meczem Philadelphia Eagles w 2003 roku. Na stadionie zgromadzi- 
ło się ponad 68 tys. osób. „Na mój widok wszyscy zaczęli krzyczeć: 
»Rocky!«" — ekscytuje się Stallone. 

Sly jest w Filadelfii bohaterem głównie wśród pracowników fizycz- 
nych, dla których Rocky jest metaforą ich życia. Darzą aktora takim 
uwielbieniem, że Stallone rozważa przeprowadzkę w tamte strony. 
To jego stary zwyczaj — zawsze chce być blisko swoich fanów. Po pre- 
mierze „Specjalisty” (1994) z Sharon Stone, kręconego w Miami, 
lokalne władze podarowały mu klucze do miasta. Stallone zabrał 
więc swoje manatki z Los Angeles i przeniósł się na Florydę. 


Zapytany, jak wygląda jego typowy dzień, opowiada, że wstaje 
o 5.45 rano, robi ćwiczenia rozciągające i budzi swoje córeczki na 
„nadobowiązkowe zajęcia”. Pięć minut gry w bilard, nauki hiszpań- 
skiego, gry na fortepianie, w golfa, w piłkę nożną, „żeby miały czym 
się zająć przed szkołą”. Sly ma obsesję na punkcie czasu. Upycha 
tyle zajęć w jednym dniu, ile się da. Maluje, pisze, podnosi ciężary, 
pracuje nad nowymi projektami. Zwykle siedzi w biurze do półno- 
cy, potem przechodzi — jak to nazywa — „w stan letargu". „Myślę 
wtedy o rzeczach, które mam zrobić nazajutrz. Ostatnio próbuję na- 
wiązać kontakty z ludźmi spoza branży, z przemysłowcami, wydaw- 
cami". Jest tak samo metodyczny w zawieraniu przyjaźni, jak we 
wszystkim, co udało mu się w życiu osiągnąć: „W szkole byłem kiep- 
ski w sportach, zwłaszcza w futbolu amerykańskim (rówieśnicy na- 
zywali go Drewniane Ręce — przyp. red.), więc przez rok nie wy- 
puszczałem piłki z rąk. Niestety, nie pomogło: moja drużyna prze- 
grała swój pierwszy mecz 0-10". 

Po opuszczeniu college'u Sly pojechał do Nowego Jorku i zaczął 


chodzić na castingi. „Z moją niewyraźną wymową i opadającą po- 
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wieką — opowiada — za każdym razem słyszałem: »Może powinie- 
neś się zastanowić, czy nie chciałbyś zająć się czymś innym?« 
— śmieje się. — Zrobiłem więc sobie test, z którego dowiedziałem się, 
że nadawałbym się na pomocnika elektryka. Nawet nie na elektry- 
ka! W takim momencie możesz się załamać albo poszukać innej 
drogi, żeby dostać się do branży”. Stallone zaczął więc pisać sce- 
nariusze, które kiedyś określił jako „przesiąknięte nihilizmem”. 
Pierwszy z nich, „Cry Full, Whisper Empty in the Same Breath", 
traktował o rockowym piosenkarzu, który nie mógł powstrzymać 
się od jedzenia bananów. Działając zgodnie ze swoją metodyczną 
naturą, Sly dostał następnie pracę jako bileter w mało uczęszcza- 
nym kinie. Oglądał te same filmy po 40 razy, wracał do pokoju 
w podłym hotelu i próbował odgrywać przed lustrem zapamiętane 
dialogi. „Byłem samotny" — mówi. 

Szansa na spróbowanie aktorstwa pojawiła się przypadkiem. Przy- 
jaciel poprosił Stallone'a, by ten partnerował mu w czasie castingu 
do „Książąt z Flatbush”. „Ja dostałem rolę, a on nie — opowiada Sly. 
— Nie odzywał się do mnie przez dwa lata”. Pracował też trochę nad 
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Dziś z dumą 


mogę po- 
wiedzieć, 
że właśnie 
nim jestem. 


dialogami, zaczął uważać się za scenarzystę. Gdy usłyszał, że nie- 
które jego teksty są „całkiem niezłe”, zabrał się za tworzenie „Roc- 
ky'ego". Wcześniej dowiedział się, że „jeżeli chce zarabiać kasę, 
musi pisać historie o bohaterach", postanowił więc napisać „coś 
cholernie optymistycznego”. Stworzenie scenariusza pierwszej czę- 
ści „Rocky'ego” zajęło mu 86 godzin... 

Producenci Irwin Winkler i Rober Chartoff zaproponowali, że kupią 
scenariusz, ale pod jednym warunkiem: Rocky'ego zagra Ryan 
O'Neal. Cały majątek Stallone'a wynosił wtedy 106 dolarów. Za pra- 
wa do tekstu miał dostać 360 tysięcy. A mimo to — odmówił. „Chcia- 
tem mieć wszystko albo nic. Wiedziałem, że już nigdy nie dostałbym 
takiej roli. Byłem niedoświadczony, ale taki właśnie był Rocky. Gdy- 
by ktoś inny odniósł sukces jako Rocky, rzuciłbym się z mostu”. 
Ostatecznie producenci zgodzili się, aby Sly zagrał Rocky'ego za 
320 dolarów tygodniowo i 10 procent zysków. Ale najpierw włączy- 
li do kontraktu klauzulę określającą skrajnie restrykcyjne zasady 
współpracy. „Byłem przerażony, gdy zaczęliśmy kręcić — mówi Sly. 
- Myślałem, że będą szukać pretekstu, żeby mnie wylać". Kręci 





z niedowierzaniem głową. „Nie wiem, czy dziś miałbym tyle odwa- 


gi”. Uśmiecha się. „Wiesz, człowiek boi się utraty luksusów, których 
nie miał, gdy był biedny”. 


„Rocky” okazał się gigantycznym sukcesem, na który nawet surowi 
krytycy patrzyli dość przychylnie. Nie pozostawili jednak suchej nit- 
ki na kolejnej superprodukcji ze Stallone'em w roli głównej, mającej 
mu przynieść jeszcze większy splendor — „Rambo” (1982). Najbar- 
dziej radykalni recenzenci pisali, że Sly w roli wietnamskiego wete- 
rana, który chwyta za spluwę i niszczy wszystko, co spotyka na swej 
drodze, szerzy skrajnie prawicowe poglądy, jest prowojenny i wywo- 
łuje w widzu agresję. Stallone broni się przed oskarżeniami: „»Ram- 
bo« był dużo bardziej krytykowany niż, powiedzmy, »Pluton«. Zaba- 
wa w wojnę to męska fantazja. Czy świadczy to o liberalnych lub 
konserwatywnych poglądach?". 

Kolejne filmy Stallone'a nie odniosły znaczących sukcesów. „Kiedy 
po »Rockym« zrobiłem »El.S.T.«, który okazał się klapą, zdałem so- 
bie sprawę, że już na zawsze pozostanę Rockym. — mówi Stallone. 
— Wtedy nie chciałem dopuścić do siebie tej myśli, broniłem się 
przed nią. Może niepotrzebnie? Nie można być innym aktorem, niż 
się jest. Nie mogę grać Hamleta". Przerywa na chwilę, zamyśla się. 
„Cholera, mimo wszystko zawsze uważałem, że jest we mnie ta 
wrażliwsza strona, wiesz, jak u Lenny'ego, bohatera »Myszy i lu- 
dzi«. To dlatego między kolejnymi częściami »Rocky'ego« i »Ram- 
bo« próbowałem grać facetów różniących się od nich o 180 stopni. 
To był błąd. Powinienem był stopniowo zmieniać się jako aktor. Tak 
było z Clintem Eastwoodem". 

„Clint był sprytny — ciągnie Sly. — Nigdy za bardzo się nie oddalił od 
wizerunku postaci z zaciśniętymi ustami. Dawał ludziom to, czego 
od niego oczekiwali. Ja popadałem w kolejne skrajności. Poza tym 
Eastwooda nie skusiły duże pieniądze na początku kariery, bo mu 
ich nie zaoferowano. A mnie owszem. Duże pieniądze naprawdę 
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Leonardo DiCaprio robią filmy dla kasy, potem ambitny film za 
małe pieniądze, żeby podnieść sobie notowania. Sławę zapewnia 
im tematyka filmów. Za moich czasów chodziło tylko o to, kto do- 
staje najwięcej kasy”. 

;dy Sly „dostawał najwięcej kasy”, wyrobił sobie „mylne przeko- 
nanie o własnej wyższości”. Stał się arogancki, butny i opryskliwy. 
, „Wydawało mi się, że mogę zająć się każdym tematem. Autoryta- 
1 ywnie wypowiadałem się o wszystkim, na przykład o karze śmier- 
i, a nie miałem o niej najmniejszego pojęcia. Byłem wrogo nasta- 
Niony do prasy. Ludzie mówili: »Sam tak sobie pościelił, zaprzedał 
luszę diabłu, i teraz za to płaci«. Naprawdę nie mam nic na swoją 
obronę. Gdy patrzę wstecz, nienawidzę siebie”. 

fygląda na to, że Stallone po wielu latach wreszcie oswoił swoją 
; gfrustrację. Zamiast wciąż rozdrapywać rany z powodu tych wszyst- 
kich dramatycznych ról, których nie dane mu było zagrać, pogodził 
się z tym, że „udało mu się stworzyć taką postać jak Rocky”. Stać 
lgo na to, by rzucić filozoficznie: „Kiedy jest się młodym, nie chce 
isię uosabiać stereotypu. Dziś mogę powiedzieć z dumą, że właśnie 
nim jestem. Wiem, że gdy umrę, zostanę zapamiętany jako ten le- 
Noręczny bokser Rocky Balboa". Po chwili dodaje: „Arnold powie- 
Mdział mi kiedyś, że w naszym wieku nie wypada spędzać zbyt wiele 
'zasu w charakteryzatorni i grać złych kolesi. Faktycznie, to już nie 
Ędla mnie. Czuję ulgę na myśl o odejściu na emeryturę. Rocky cho- 
ernie mnie zmęczył”. 


Polska premiera „Rocky'ego Balboa”: 9 marca 2007 roku. 


GDZIE SIĘ PODZIALI TWARDZIELE Z TAMTYCH LAT? 


CO SŁYCHAĆ U NAJWIĘKSZYCH (NIE TYLKO POD WZGLĘDEM MUSKULATURY) KONKURENTÓW STALLONE'A? 





Arnold Schwarzenegger 


Jean-Claude Van Damme 


Nie wiadomo, czy wystąpi 
w czwartej części „lerminatora”, 


bo nie ma na to czasu — już 
drugą kadencję rządzi Kalifor- 
nią. Jeśli jego poplecznikom 
uda się zmienić konstytucję, 
Austriak ruszy do boju o fotel 
prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki. Hasto kampanii 
wyborczej będzie zapewne 
brzmiało: „Hasta la vista, 
baby” 
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Prowadzi szkołę walki, ratuje za- 
grożone gatunki zwierząt, pro- 
muje energię stoneczną, nagry- 
wa płyty z własnym zespołem, 
produkuje napój energetyzujący, 
bije ztych ludzi w niezliczonych 


filmach, a po godzinach poma- 


ga lokalnej policji. Na dodatek 
jest szalenie dowcipny: „Mam 

nadzieję, że będę pamiętany 

raczej jako wielki scenarzysta 

i aktor niż symbol seksu” 


Zakochany w sobie Belg chętnie 
rozbierał się w filmach do rosołu 
i brał dwie role w jednym filmie. 
Pod koniec ubiegłego stulecia 
zawiesił czamy pas na kołku, 
przeszłość odkreślając grubą 
białą kreską... Erekcja Van Dam- 
me' — zarejestrowana przez 
kamery emitowanego na żywo 
telewizyjnego talk show — to je- 
den z ostatnich hitów YouTube. 
Czyżby życiowa rola? 


Szwedzki karateka. Od kiedy ja- 
ko Ivan Drago prawie pokonał 
Stallone'a, obsadzany jest głów- 
nie w roli Wielkiego Złego Ruska 
Jego największym sukcesem jest 
romans z Grace Jones. Lundg- 
ren zabrał się za reżyserowanie 
W „Obrońcy”, swoim debiucie 
po drugiej stronie kamery, rolę 
prezydenta USA powierzył Jer- 
ry'emu Springerowi. | jak tu trak- 
tować go poważnie? JS 
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Mężczyźni z polskich 

filmów po '89 roku 

NRĘ  NĘ skutecznie zniechęciliby 

MM N do siebie najbardziej 

mazi) x zdesperowane kobiety. 
AR 3 Agresją, neurozą, mizemą 

osobowością. A większość 

mizoginizmem. Ten sam 

model obowiązuje 

w „IESTOSTERONIE”. 


iedmiu facetów zamkniętych w motelu na odludziu? Z tego 

musi być jakieś nieszczęście. Nie w „Testosteronie". Tu nie- 

szczęście (panna młoda przed ołtarzem powiedziała: „nie”) 
zdarzyło się wcześniej, a wszystko, o czym opowiada film, jest kon- 
sekwencją niecodziennej sytuacji, czyli wesela po ślubie, który się 
nie odbył. Zamknięcie bohaterów w jednym miejscu, choć ograni- 
czające filmowo i tworzące duszną atmosferę, pozwoliło twórcom 
skonstruować sytuacje, w których wszyscy konfrontują się ze wszyst- 
kimi. I o to właśnie w „Testosteronie" chodzi. 
Siedmiu „wspaniałych" z „Iestosteronu" to mężczyźni w różnym 
wieku, o odmiennych charakterach, temperamentach i podejściu do 
życia. Są wśród nich m.in. biolog, kelner, naukowiec, muzyk i pra- 
cownik agencji reklamowej. Ale coś ich łączy — kłopoty z komunika- 
cją i rozczarowanie relacjami z kobietami. I w tym sensie „Testoste- 
ron" można traktować jak gorzką diagnozę kondycji współczesnego 
mężczyzny. Podobną do tej, którą można wyczytać z charakteru mę- 
skich postaci w polskim kinie ostatnich lat. 


Mężczyźni w komedii hormonalnej, jak nazywany jest „Testoste- 
ron", bezwzględnie ze sobą rywalizują, pozują na macho, oskarżają 
kobiety o wszystkie nieszczęścia swoje i świata, sypią seksistowski- 
mi dowcipami, by w końcu pod wpływem alkoholu ujawnić praw- 
dziwe oblicze zranionych wrażliwców tęskniących za uczuciem. 
Czy to wiarygodny obraz współczesnego mężczyzny? „Niech pani 
mi nie każe być sprawiedliwym w komedii — mówi autor scenariusza 
Andrzej Saramonowicz. — Wiadomo, że posługuje się ona skrótami 
psychologicznymi. Ci bohaterowie pokazują pewne typy męskości, 
stosunek mężczyzn do siebie i do kobiet. I o ile znam mężczyzn, 
a znam ich dość dobrze, w swoich indywidualnych przejawach mo- 
gą zachowywać się różnie, ale w modelowych sytuacjach działają 
podobnie jak moi bohaterowie". 

„Splot historii siedmiu mężczyzn i ich kobiet jest z pozoru dość 
skomplikowany. Przypomina to pewne zjawiska fizyczne, które na ») 





pierwszy rzut oka wydają się trudne do opisania — mówi reżyser To- 
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masz Konecki. — Fizycy potrafią jednak potraktować je jako sumę 
kilku prostych mechanizmów. W ten sposób trzeba oglądać „Testo- 
steron". Żaden z naszych bohaterów pojedynczo nie odpowiada na 
pytanie o obraz współczesnego mężczyzny. Jednak złożenie sied- 
miu charakterystycznych historii tworzy przybliżony obraz proble- 
mu. Ja nie potrafię się identyfikować z historią jednego z nich, ale 
czuję, że cząstka każdego z nich tkwi we mnie. Myślę, że to dość 
obiektywna metoda opisu współczesnego mężczyzny”. 
Zasadniczą cechą mężczyzny sportretowanego w „Testosteronie" 
jest rozczarowanie związkami z kobietami, które zdradzają, oszu- 
kują, manipulują lub stają się zbyt dominujące. „Kobiety wychowa- 
ne w przeświadczeniu, że mężczyzn trzeba traktować z nieufno- 
ścią, szukają partnera w morzu jednostek, do których mają ograni- 
czone zaufanie — tłumaczy Andrzej Saramonowicz. — Mężczyźni 
przeciwnie, są wychowywani w przekonaniu, że żywioł kobiecy 
jest altruistyczny i godny zaufania. A że jest to obraz niepełny, bo 
kobiety też potrafią kierować się własnym dobrem i być egoistycz- 
ne, stąd bolesne rozczarowania. Nasz film jest o tym, jak z osobi- 
stych rozczarowań niektórzy mężczyźni budują wzorzec kobiety. 
Momentami niesprawiedliwy i nietrafny, ale dane wyjściowe, ja- 
kich dostarczyły im kobiety, które kochali, też nie są zbyt chwaleb- 
ne". Zdaniem obu twórców, oprócz tego, że „Testo- 
steron” jest opowieścią o kruchych współczesnych 
relacjach mężczyzn i kobiet, pokazuje też skompli- 
kowane zasady męskiej przyjaźni, dlatego ma być 
okazją do wniknięcia w męską duszę. Dowiaduje- 
my się więc, że pierwszą zasadą panującą w rela- 
cjach męsko-męskich jest hierachizacja. „To, oczy- 
wiście, nic nowego. Kobiety mają silniejszą potrzebę budowania 
wspólnot, a mężczyźni — ustawiania się w pewnym porządku war- 
tościującym — wyjaśnia Saramonowicz. — Proszę zauważyć, że oni 
są dużo bardziej okrutni względem siebie niż wobec kobiet. I ma- 
ją kłopoty z tym, z czym kobiety świetnie dają sobie radę, ze szcze- 
rością wobec samych siebie. O ile dwóch mężczyzn jest w stanie 
zdobyć się na szczerość, o tyle tam, gdzie jest ich trzech — takie zja- 
wisko nie występuje. Stosują metajęzyk szorstkości i wulgary- 
zmów, pod którym ukrywają uczucia i lęki. Odsłonięcie ich uzna- 
wane jest za oznakę słabości". 

Bohaterowie filmu, dopiero kiedy oswajają się ze sobą, przestają ry- 
walizować i zaczynają w miarę uczciwie mówić o swoich emocjach. 
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W efekcie — po napędzanej testosteronem szamotaninie — widzimy 
ich jako osobników, którzy coś czują, i chcą ze sobą nawiązać kon- 
takt. Te próby ujawniają drugi z podstawowych problemów, przed 
którym stają mężczyźni, czyli nieumiejętność komunikowania się. 
„Io wynika z kondycji, w jakiej współcześnie znajdują się obie płcie 
— twierdzi medioznawca prof. Wiesław Godzic. — Kobiety są na fali 
wznoszącej, mężczyźni — opadającej. W takiej sytuacji źle się roz- 
mawia. I polskim filmom tę nieumiejętność udaje się świetnie po- 
kazać". Ale przyznaje też, że za brakiem czy nieumiejętnością ko- 
munikowania się zawsze stoi coś jeszcze. „To jest podstawowe pyta- 
nie: czy dzisiaj mężczyźni nie umieją się porozumieć z kobietami, 
ponieważ nie są w stanie się tego nauczyć, czy też po prostu nie 
stwierdza Godzic. 

Można zaryzykować twierdzenie, że jedną z przyczyn tej niemoż- 
ności lub braku woli jest brak przestrzeni, żeby się wykazać w ra- 
mach tradycyjnego modelu męskości. „Łatwo jest być aktywnym 
wobec kobiety biernej, natomiast wobec aktywnej — 


chcą?" — 


jest już dużo 
trudniej — uważa Saramonowicz. — To może frustrować. A trzeba pa- 
miętać, że tradycyjny model męskości nigdy nie podlegał weryfika- 
cji. Mężczyźni nie musieli przed nikim, a zwłaszcza przed kobieta- 
mi, zdawać egzaminu ze swojej męskości. Dzisiaj jest inaczej”. 


półcześni mężczyźni nie 


połatią się porozumieć z kobie- 
ami czy po prostu nie chcq? 


Te skomplikowane męskie emocje podkreśla wizerunek kobiet 
w filmie Saramonowicza i Koneckiego. Jest więc Matka Boska 
(matka Tytusa) oraz zestaw wrednych, nieuczciwych i wiarołom- 
nych zdzir (dziewczyna rockmana, żona Janisa, niedoszła narze- 
czona Kornela czy żona Sebastiana Tretyna). 
tuacje, w których mężczyźni nie radzą sobie z przejawami kobieco- 


„Chciałem opisać sy- 


ści nowoczesnej: dynamizmem, energią, ale często też egoizmem" 
— tłumaczy Andrzej Saramonowicz. Tylko dlaczego kobieta aktyw- 
na musi być przedstawiana jako cyniczna czy skłonna do zdrady? 
Ale niech będzie... 

W każdym razie z obrazu mężczyzn pokazanego w „Testosteronie" 
wynika wniosek, który bliski jest obu twórcom — że w dzisiejszym 
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świecie trudno być tzw. prawdziwym mężczyzną. A to pasuje do 
opinii socjologów. Według nich w dzisiejszych czasach męskość 
znajduje się w kryzysie. 


Zdaniem prof. Godzica, kryzys męskości, zdefiniowany jako nie- 
możność poradzenia sobie z rosnącymi oczekiwaniami, musi się od- 
bijać w kinie. A kryzys ten mężczyźni odczuwają bardzo boleśnie, 
bo w końcu jest to utrata dominującej pozycji. „Kobiecość była histo- 
rycznie tak długo w kryzysie, że wytworzyła skuteczne przeciwcia- 
ła i lepiej sobie z takimi sytuacjami radzi" — mówi Godzic. Według 
niego, model męskości w kinie wyraźnie zmienia się w zależności 
od sytuacji, w jakiej się znajdujemy jako społeczeństwo. „Wystarczy 
popatrzeć na filmy z lat 80., takie jak „Och, Karol" czy „Seksmisja”. 
Mężczyzna był w nich totalnie zagubiony, przestraszony nową sytu- 
acją. Za to kobiety nagle przejęły kontrolę". 

Jak twierdzi medioznawca, zaraz po przełomie '89 sytuacja znowu 
się zmieniła. Niepewność została wyparta przez potencjalną szansę 
zdobycia symboli prestiżu. Mężczyźni zapragnęli pieniędzy, samo- 
chodów, pozycji, wszystkiego tego, co odbudowałoby ich wizerunek 
w oczach kobiet i innych mężczyzn. Zdaniem Godzica, stąd wzięły 


ŻAJSLACIEJA (0923 )) CEZARY KOSIŃSKI 3) 


się filmy Pasikowskiego. Mężczyzna z jego filmów pokazuje, że zno- 
wu będzie zachowywał się jak władca. 

Symbolem takiego modelu męskości stał się Franz Maurer 
z „Psów”" (1992) i „Psów 2. Ostatniej krwi" (1994), w którego wcie- 
lił się Bogusław Linda. Zresztą na tyle przekonywająco, że aktor, 
mimo takich ról, jak w „Kobiecie samotnej" Agnieszki Holland 
(1981) czy „Przypadku” Krzysztofa Kieślowskiego (1981), wciąż po- 
zostaje wcieleniem bezwzględnego macho, a powiedzenia jego bo- 
hatera: „Bo to zła kobieta była”, „Nie chce mi się z tobą gadać" na 
stałe weszły do potocznego języka. „Mój osobisty stosunek do ko- 
biet jest zupełnie inny niż ten, jaki reprezentowali bohaterowie Pa- 
sikowskiego" — zapewniał Bogusław Linda w wywiadzie dla „Fil- 
mu”, ale zaraz dodawał, że na planie świetnie się czuł, biegając 
z bronią i bawiąc się w policjantów i złodziei. 

Filmy Pasikowskiego utrwaliły wizję świata wyraźnie podzielonego 
na męski i kobiecy, a także przekonanie, że części te nie mogą się 
spotkać. Mężczyźni w jego filmach nie są zainteresowani ani poro- 
zumieniem z kobietami, ani tworzeniem z nimi wspólnoty — a jedy- 
nie używają ich do własnych celów. Jak przyznaje Godzic, Maure- 
rowi zaskakująco blisko do Adama Miauczyńskiego, neurotycznej 
postaci z filmów Marka Koterskiego. „Wystarczy, żeby Franz jeszcze 
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MACHO ZNAD WISŁY JAK EWOLUOWAŁ WIZERUNEK MĘŻCZYZNY W POLSKIM KINIE? 





„CZTEREJ PANCERNI I PIES” 
Blonawłosy chtopiec o słowiańskiej 
urodzie, ale żaden laluś, tylko wojak 


„JANOSIK” 
Szlachetny, silny, romantyczny, 
prawy, piękny, a do tego tobuz 
— słowem: mężczyzna idealny. 


1974 


umorusany smarem i prochem. 


1966 











„OCH, KAROL” 
Mężczyzna ery kryzysu — zagubiony, 
ciapowaty, zalękniony, uległy 
wobec kobiet. Facet do kitu. 


1985 


Pan i władca ze skłonnościami 


do przemocy. Cynik pragnący 
dominacji oraz szyłokich pieniędzy. 


1992 


marzec 2007 FILM 35 








2 





testosteron 


więcej pił i już byłby Miauczyńskim”. Bohater Koterskiego z „Wszy- 
scy jesteśmy Chrystusami" (2006), „Dnia świra" (2002) czy „Życia 
wewnętrznego” (1987) to mężczyzna wyobcowany i skonfliktowany 
z otoczeniem. Jedynymi kobietami w jego świecie są: nadopiekuń- 
cza matka, znienawidzona żona i kobieta marzeń, czyli pozbawiony 
cech osobowych obiekt erotyczny. 

Na modelu macho zbudowane są role demonicznych postaci, w któ- 
re wcielił się Andrzej Chyra. Jego Gerard z „Długu” Krzysztofa Krau- 
ze (1999) zawładnął zbiorową wyobraźnią, budząc strach. I choć nie 
ma w filmie jego relacji z kobietami, kontakt z dwójką głównych bo- 
haterów wystarczy, by widzieć w nim wizerunek mrocznej, destruk- 
cyjnej męskości. Podobną postacią był jego bezwzględny Lucjan 
Bohme z „Komornika" (2005) Feliksa Falka. On jednak, choć na po- 
czątku traktuje kobiety tylko instrumentalnie, zmienia się właśnie 
pod wpływem wspomnienia uczucia z młodości. Pomysł interesują- 
cy, ale pokazany mało wiarygodnie. W tym kontekście ciekawą po- 
stacią zagraną przez Chyrę był intelektualista Dawid w „Symetrii” 
Konrada Niewolskiego (2004). Za gwałt na jego ukochanej żonie był 
w stanie zabić gołymi rękami, nawet za cenę spędzenia reszty życia 
w więzieniu. Dokonanie zemsty było od kobiety ważniejsze. 

Nieco odmienne spojrzenie na współczesnego mężczyznę pojawiło 
się w filmie Joanny i Krzysztofa Krauze „Plac Zbawiciela" (2006). 
Jego bohater bezwzględnie i bezrefleksyjnie dąży do zapewnienia 
sobie wygody kosztem wszystkich otaczających go kobiet, ale zosta- 
je oceniony. Autorzy wyraźnie, może nawet za bardzo, jeśli rozpatry- 
wać wiarygodność historii, stanęli po stronie kobiet. Na drugim bie- 
gunie znajduje się mężczyzna pozbawiony we- 
wnętrznych konfliktów, bogaty, przystojny, sympa- 
tyczny, a jednocześnie pozbawiony indywidual- 
ności. To bohater komedii romantycznych Ry- 
szarda Zatorskiego. Ten model idealnie uosabia 
Maciej Zakościelny, który w rolach bohaterów 
filmów „Tylko mnie kochaj" (2006) i „Dlaczego 
nie!" (2007), jawi się jako emanacja stereoty- 
powych wyobrażeń 12-latki o księciu z bajki. 


Męskość w polskim 
kinie jest traktowana 
histerycznie. 





[GEEK GRIEAB O) 





„DŁUG” 
Męskość mroczna, tajemnicza, 


„DZIEŃ ŚWIRA” 
wyobcowany intelektualista z syn- 
dromem nadopiekuńczej mamusi. 
Archetyp wyksztatciucha 


2002 
ONMY WZNNENEENY KEY 00101 


destrukcyjna. Gangster, ale wyrafi- 
nowany i niejednoznaczny. 


1999 
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rysta, który ponad wszystko ceni 
własną wygodę. 


Pewnie nie bez powodu na spotkanie z bohaterami filmu „Dlaczego 
nie!" do warszawskiego Empiku przybyły tłumy dziewcząt i chłop- 
ców z podstawówki. „Już dla 17-latka taki obraz świata byłby zbyt 
naiwny — tłumaczy Andrzej Saramonowicz. — Producenci wiedzą 
wszystko o tym konkretnym odbiorcy i potrafią skonstruować coś, co 
doskonale odpowiada jego potrzebom”. Ale czy popularność wśród 
młodzieży bajkowych opowieści o miłości oznacza tęsknotę za 
klasycznym modelem męskości (i kobiecości), a jednocześnie jest 
dowodem, że on rzeczywiście odchodzi w przeszłość? A może — mi- 
mo że zdajemy sobie sprawę ze zmian, jakie następują w rozumie- 
niu tego, co męskie, a co kobiece — nadal rozbudzamy w dzieciach 
przekonanie, że dziewczynki powinny bawić się lalkami i być spo- 
kojne, a chłopcy strzelać z pistoletów i szaleć, bo leży to w ich natu- 
rze. Zdaniem prof. Godzica, mimo że modele męskości pokazywa- 
ne w polskim kinie trafnie pokazują zachodzące zmiany, mają jed- 
nak zbyt skrajny, przerysowany charakter. „Nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że męskość w polskim kinie jest traktowana histerycznie 
— twierdzi Godzic. — Brakuje nam opisu rzeczywistości, tego, co po- 
środku. Dalej od modeli, a bliżej życia”. 


ŚMIECH I TĘSKNOTA 


„Iestosteron" nie daje odpowiedzi na pytanie, co zrobić, żeby ułatwić 
nam wzajemne porozumienie. Ale jak przyznaje autor scenariusza, 
najbardziej zależało mu na opisaniu relacji między kobietami i męż- 

czyznami w momencie socjologicznych przemian. I to się uda- 


e: przyjemnej sytuacji jest fakt, że mamy do czynienia z kome- 
, dią. To pozwala nam trochę się pośmiać. Z siebie. „Po to ją na- 
_ pisałem. By ludzie więcej wiedzieli o mechanizmach, które bu- 




















ło. A że obraz nie jest zbyt pocieszający? Ratunkiem w tej nie- 


dują relacje damsko-męskie — mówi Andrzej Saramonowicz. 
— Miałem okazję oglądać wiele przedstawień „Testosteronu" 
| w wersji teatralnej i widziałem, że budzi radość i akcepta- 
cję zarówno u mężczyzn, jak i u kobiet. Choć trzeba przy- 
znać, że mężczyźni i kobiety śmieją się w innych momentach". 

„Io taka prawda z przymrużeniem oka — twierdzi Borys Szyc. 
— Sam przegadałem wiele podobnych nocy z kumplami. I je- 
stem przekonany, że faceci lubią tak ponarzekać i pomaru- 
dzić, ale jednocześnie tęsknią za tym, co jest dla nich 
najistotniejsze, czyli za relacją z kobietami". + 


Premiera „Testosteronu”: 2 marca 2007 roku. 





„DLACZEGO NIE!” 
Książę z bajki o wypchanym portfe- 
lu i śnieżnobiatych zębach, pozba- 
wiony problemów. 


2007 


„PLAC ZBAWICIELA” 
Macho w kapciach. Domowy tero- 


2006 
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Największy prowokator świa- 
ta, LARS$ VON TRIER, zrobił 
całkowicie apolityczną 

i głupią komedię. W rozmo- 
wie z „Filmem zdrac 
czemu jest egoistą, © 
Śli O BjÓrK I iza GO wpisano 





rólestwo Larsa von Triera znajduje się na przedmieściach Ko- 
To Filmbyen, 
Filmowe Miasteczko. Od listopada 1997 roku swoją siedzibę 


penhagi, na terenie dawnej bazy wojskowej. 


ma tu Zentropa Productions, firma, którą von Trier założył ze „sta- 
rym komunistą" Peterem Aalbakiem Jensenem. 

Z zewnątrz Filmbyen nie robi wrażenia. Kilkanaście parterowych 
baraków, z których płatami złazi farba. Między barakami stoją drew- 
niane stoły i ławy. To tu, jeśli dopisuje pogoda, pracownicy Zentropy 
jedzą lunch. Wąska jezdnia oddziela miasteczko od dzielnicy miesz- 
kalnej. Nigdzie żadnych płotów, strażników, szlabanów i biur z prze- 
pustkami. Każdy może wejść. Chyba że wystraszy się gromadki tan- 
detnych gnomów. Stoją na trawniku, uśmiechają się złośliwie i wy- 
glądają, jakby coś kombinowały. Pracownicy Zentropy nazywają je 
obsikanymi gnomami, bo Jensen ma zwyczaj na nie sikać. Nie wie- 
działa o tym Catherine Deneuve. Zwiedzając Filmbyen, postanowi- 
ła przywitać się z gnomami. Każdego serdecznie uściskała. „Ale, 
wbrew legendzie, nie całowała" — zapewnia mnie von Tiier. 
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Von Trier zajmuje barak na samym końcu Filmowego Miasteczka. 
Budynek graniczy z sielsko wyglądającą łączką, na której stoi czołg. 


„Stary, ale wciąż na chodzie" — mówi z dumą von Trier. Jest rozluź- 
niony i w doskonałym humorze. Rozmawiamy z okazji premiery je- 
go komedii „Szef wszystkich szefów" 
To nie jest moje pierwsze spotkanie z von Trierem. Wiem już, że lu- 
bi prowokować, że często wygłasza sprzeczne opinie. Lektura arty- 
kułów na jego temat pogłębia dezorientację. Czy von Trier to wraż- 
liwy facet, który płacze, kiedy ma uśmiercić swoją bohaterkę? Czy 
raczej ktoś, kto z cynicznym uśmiechem pyta nieszczęsnego dzien- 
nikarza: „Masz jeszcze jakieś głupie pytania?". Z jakim Larsem von 
Trierem będę miała do czynienia podczas tej rozmowy? 

Obiecuję, że będę miły i wrażliwy (śmiech). W koń- 
cu jestem dobrze wychowany. Oczywiście, nie mogę za siebie rę- 
czyć, jeżeli zostanę sprowokowany. Ale myślę, że to mi z pani stro- 


ny nie grozi 








FILM: Dlaczego zrobił pan komedię? 

LvT: Bo stuknęła mi pięćdziesiątka. A to wiek, kiedy człowiek zaczy- 
na zastanawiać się nad swoim życiem. Dokonuje podsumowań. Pró- 
buje zmierzyć się z tym, co mu się w życiu nie udało, z czego nie jest 
zadowolony. Próbuje coś zmienić. 

F: I w ramach zmian wybrał pan komedię, która jest jednym z najtrud- 
niejszych gatunków filmowych... 

LvT: Dla mnie nie była trudna. Nie robiłem filmu, starając się zgad- 
nąć, co będzie śmieszne dla publiczności, a co nie. W takich sytu- 
acjach można tylko kierować się własnym poczuciem humoru 
i mieć nadzieję, że publiczność ma zbliżone. 

F: W swoim filmie nazywa pan Ibsena dupkiem. Śmieszy to pana? 

Lvl: To pomysł Jensa Albinusa (gra w „Szefie... ", zagrał też w „Idio- 
tach" i serialu „Orzeł" — przyp. aut.). Wiele z tego, co mówił prywat- 
nie, wpisałem mu do filmowych dialogów. Kiedyś nazwał Ibsena 
dupkiem. Jeszcze nigdy się z taką opinią nie spotkałem, uznałem ją 
za zabawną. Oczywiście, nie podzielam jej (śmiech). 


F: Ma pan ulubioną komedię? 

Lvl: O tak! Jako dziecko obejrzałem mnóstwo tzw. scrawball come- 
dies z Katharine Hepburn i Cary Grantem. Uwielbiałem zwłaszcza 
„Filadelfijską opowieść”. Lubię też „Ninoczkę” z Garbo. Moi rodzi- 
ce byli komunistami, „Ninoczka” ich bawiła. 

F: A pan jest komunistą? 

Lvl: Nie jestem. Ale pewne wartości, które pociągały moich rodziców 
w komunizmie, są ważne także dla mnie. Nie uważam jednak ko- 
munizmu za ustrój najlepszy ze wszystkich, za ustrój idealny. Ko- 
munizm ma przecież na sumieniu liczne zbrodnie. Zresztą po co ja 
to pani mówię? Pani wie to lepiej niż ja... Może jestem romantykiem, 
ale najważniejsze dla mnie jest to, jak państwo i jego obywatele 
traktują słabych i przyjezdnych. Niestety, w dzisiejszej Danii obie te 
grupy są bardzo źle traktowane. No tak, zaczynam mówić jak ka- 
znodzieja. Może skończmy ten temat. 


DUŃSKI MASOCHIZM 


Kiedy von Trier zaczynał prace nad „Szefem wszystkich szefów”, 
zapowiedział, że robi kompletnie pustą, nieszkodliwą, całkowicie 
apolityczną i głupią komedię. A przecież zawsze mocno angażował 
się w politykę. „I za to mnie często krytykowano” — mówi. Kilka lat 
temu wykupił w prasie ogłoszenia, wzywając rodaków do bojkotu 
nacjonalistycznej Duńskiej Partii Ludowej. „Nic to nie dało. Mam 
wrażenie, że odniosło odwrotny skutek" — śmieje się. W 2005 roku 
w wyborach parlamentarnych partia zdobyła 24 mandaty (na 179). 
F: I co, machnął pan na to ręką? 

Lvl: Nie podoba mi się to, co się dzieje w Danii. Pewnie należałoby 
wyjść na ulice i zaprotestować, ale to nie dla mnie. 

F: Może powinien pan zaprotestować poprzez kino? 

Lvl: Nie wierzę, żeby kino miało taką siłę perswazji. Poza tym nie 
wiedziałbym, jak się do takiego filmu zabrać. Chciałbym, oczywi- 
ście, mieć swój wkład w budowę lepszego jutra dla moich dzieci, ale 
nie sądzę, bym był zdolny do takiego wysiłku. Jestem okropnym 
egoistą. Na szczęście są inni, którzy nie mają z tym problemu. 

F: Był pan oskarżany o antyamerykańskie akcenty w „Dogyille”. Wy- 
gtaszał pan niepochlebne komentarze na temat George'a Busha. 
Lvl: „Antyamerykański" to dziwne słowo. Jestem przekonany, że 
większość ludzi sympatyzuje z Amerykanami. Nie można być anty- 
amerykańskim. Ale można być antybushowym i ja jestem antybu- 
showy. Zwłaszcza, kiedy myślę, co ten facet wyprawia w Iraku. Ale 
mogłaby mnie pani nazwać także antyduńskim, bo jest wiele rzeczy 
w Danii, przeciwko którym protestuję. I wiele osób uważa mnie za 
zdrajcę. Co prawda, nie grożono mi jeszcze śmiercią, ale wiem, że 
jestem na internetowej liście wrogów Danii. 

F: Nie zaszkodzi pan sobie „Szefem wszystkich szefów”? W Pana filmie 
Islandczyk wyzywa Duńczyków od idiotów i debili. Czy w ten sposób roz- 
prawia się pan z duńskim poczuciem winy wobec Islandii? 

LvT: Mamy sporo na sumieniu. Islandia była naszą kolonią przez 400 
lat. Islandczycy mieli przechlapane pod każdym względem. Jeszcze 
dziesięć lat temu w szkołach islandzkich były obowiązkowe lekcje 
duńskiego. Islandczycy mogli czuć się wyjątkwo upokorzeni. 

F: A Duńczycy nie poczują się upokorzeni „iskandzkimi” wyzwiskami? 
LvT: Będą zachwyceni. Duńczycy są masochistami. Lubią słuchać jak 
inni, zwłaszcza Islandczycy, nazywają ich głupkami. 

F. Czy „Szef wszystkich szefów” to alegoria Zentropy? 

LvT: Wiem, że tak mówią aktorzy, którzy zagrali w moim filmie, ale ja 
pochlebiam sobie, że praca w Zentropie to czysta przyjemność. Nie 
założyłbym tej firmy, gdyby chodziło mi tylko o robienie kasy. 
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F: Także o filmowe eksperymenty. W „Szefie..” znowu pan namieszał. 
LvT: Chodzi pani o Automavision? 

F: Tak. Proszę mi wytłumaczyć, co jest grane. Tylko w sposób przystęp- 
ny, bez technicznego żargonu. Jestem blondynką... 

LvT: Ja też (śmiech). Automavision zrodził się z mojej obsesji. 

F: Której? Podobno ma ich pan więcej niż Woody Allen. 

Lvl: Ciekawa uwaga... Mam obsesję na punkcie kontroli. Jeżeli cze- 
goś nie kontroluję, choćby drobiazgu, tracę kontrolę nad wszystkim. 
Dotychczas moje filmy były kręcone z ręcznej kamery. Wydawało mi 
się, że nikt nie potrafi idealnie wykadrować obrazu, wolałem więc 
w ogóle nie kadrować i kręcić wszystko z „punktu widzenia" kame- 
ry. Przy Automavision najpierw kadruję, potem wprowadzam dane 
do komputera, naciskam guzik, a komputer robi całą resztę. 

F: Czyli to komputer ma teraz kontrolę? 

Lvl: No tak... Ale to jest w pewnym stopniu oczyszczające. 

F: Czy Automavision będzie taką samą rewolucją w kinie jak Dogma? 
LvT: Nie sądzę. Podejrzewam, że większość widzów nawet nie zwró- 
ci na to uwagi. Nie polecam też Automavision do filmowania przy- 
rody. W „Szefie..." pojawia się słoń. Mogliśmy go filmować tylko 
przez kwadrans. Za każdym razem, kiedy naciskałem ten cholerny 
guzik i zaczynaliśmy kręcić, słoń wyłaził z kadru. 

F: A aktorzy? Byli bardziej zdyscyplinowani? 

LvT: Z kadru nie wyłazili, ale Automavision chyba nie przypadł im do 
gustu. Nie mogli stosować swoich zwykłych sztuczek — ustawić się 
lepszym profilem czy „ukraść" partnerowi scenę, bo nie mieli poję- 
cia, jak będzie poprowadzona kamera. 


CIERPIĄCE KOBIETY 


„Szef wszystkich szefów” to film o mężczyznach. Szok, bo von Trier 
zawsze zarzekał się, że woli pracować z kobietami, woli o nich opo- 
wiadać, a w ogóle sam ma sporo z kobiety. 

F: Czy „Szef...” oznacza, że na razie kończy pan z filmami o kobietach? 
LvT: Chyba tak. Praca z kobietami jest jednocześnie cudowna i pie- 
kielnie trudna (śmiech). Muszę odpocząć. 

F: Czyli to prawda, że jest pan zmęczony swoimi bohaterkami... 

LvT: ...które ciągle cierpią? Nie. Daję pani słowo, że wrócę do tema- 
tu kobiecych cierpień. 

F: Czyli lubi pan, kiedy kobiety cierpią? 

LvT: Nie! 

F: Jakoś nie mogę w to uwierzyć. W pana filmach ciągle cierpimy. 
LvT: Bo kobiety naprawdę ciągle cierpią (śmiech). Wcale nie bawi 
mnie wasze cierpienie, ja tylko pokazuję rzeczywistość. Faceci, 
oczywiście, też cierpią. Z tą tylko różnicą, że robią to po cichu. Tak 
samo jest z nerwami. Na dzień dobry powiedziała mi pani, że się de- 
nerwuje przed naszą rozmową. Ja też się denerwowałem. Tylko 
o tym nie mówiłem. Zaczynając tak rozmowę, od razu ustawia się 
pani na wygodnej pozycji. Muszę się teraz starać poprawić pani opi- 
nię na mój temat. Udało mi się? 

F: Oczywiście. A wracając do kobiet: którą z aktorek wspomina pan 
najlepiej? 

LvT: Kusi mnie, żeby powiedzieć, że Bjórk (śmiech). Ale nasze sto- 
sunki są bardzo skomplikowane i raczej napięte. Jej przeciwień- 
stwem była Emiły Watson. Z nią pracowało mi się wyjątkowo łatwo. 
F: Jaki jest pan dla aktorek? Mity i przyjacielski? Czy może raczej — jak 
czasami pana opisują — okrutny despota? 

LvT: Najpierw jestem miły, potem okrutny (śmiech). Daję im tyle cza- 
su, ile potrzebują, żeby wejść w rolę. Ale dla dobra filmu mogę po- 
sunąć się bardzo daleko. 
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W najnowszym 
filmie Larsa von 
Triera, „Szef 
wszystkich 
szefów”, Island- 
czyk wyzywa | 
Duńczyków od 
idiotów i debili. 
Von Trier jest 
przekonany, że 
Duńczycy 

będą zachwyceni. 


Lars von Trier: Niestety, 
paki a filmów porno 
jest przeraźliwie nudna. 


F: To dlatego aktorki się na pana skarżą. Ciekawe natomiast, że akto- 
rzy prześcigają się w komplementach pod pana adresem. Stellan 
Skarsgard powiedział mi, że dla pana może wystąpić nawet na gola- 
sa, wymazany pastą do butów. 

LvT: Bo kobiety są skomplikowane, a z mężczyznami łatwiej jest się 
dogadać. Nie odważyłbym się na przykład nazwać Nicole Kidman 
moją młodszą siostrzyczką. Natomiast jeśli chodzi o Stellana, czuję 
braterską więź. 


CZYSTA GROZA I CZYSTE PORNO 

Podczas studiów filmowych von Trier pochłaniał filmy nałogowo. 
Potem jednak zaczął publicznie obnosić się ze swoją niechęcią do 
oglądania cudzych prac. 

F: Czy to prawda, że nie ogląda pan filmów? 

LvT: Kiedyś tak było, ale teraz oglądam ich mnóstwo, zwłaszcza hor- 
rorów. 

F: Bo zamierza pan nakręcić horror? 

LvT: Tak. Po raz pierwszy w mojej karierze poznaję konwencję, zanim 
sam spróbuję w niej sił. To ciekawe doświadczenie. A propos, jaki 
jest pani ulubiony horror? 

F: „Dracula” Coppoli. 

Lvf: Naprawdę?! 

F: Bardzo seksowny horror. 

LvT: Ale czy także straszny? 

F: Nie. 
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Lvl: No to jaki panią najbardziej wystraszył? 
F: Ostatnio widziatam taki głupi amerykański film... 
LvT: Ciekawe, że wszyscy pytani o horror, który ich wystraszył, zaczy- 


nają odpowiadać jak pani... 

F: ...„Kiedy dzwoni nieznajomy”. 

(Von Trier zapisuje coś w notesie, mrucząc: „Muszę to zobaczyć" 
— przyp. aut). 

F: Jaki będzie pański horror? Współczesny czy retro? 

Lvl: Wszystkiego po trosze. Ale nie chcę jeszcze o tym mówić. 
W końcu horror opiera się na elemencie zaskoczenia. Chcę zrobić 
klasyczny horror, jeśli chodzi o konwencję. Ma być straszny, z kli- 
matem. Taka synteza kina grozy. Nic więcej nie powiem. Wy, dzien- 
nikarze, pytacie o projekty, które są dopiero w sferze planów, żeby 
potem wytknąć: „A wcześniej zapowiadał pan co innego". 

F: A propos, kilka lat temu zapowiadał pan film porno. 

LvT: To była z mojej strony prowokacja. Tak naprawdę trudno jest zro- 
bić dobry film porno. Chciałbym coś takiego nakręcić, ale nie mam 
pojęcia, jak to zrobić, żeby było jak trzeba. 

F: Czytałam, że kiedyś oglądał pan tylko filmy porno. 

LvT: Nie dałbym rady oglądać wyłącznie filmów porno, bo większość 
z nich jest przeraźliwie nudna. Kilka klasyków, jak „Głębokie gar- 
dło”, są OK. Ale cała reszta... Kiedyś próbowałem doprowadzić do 
powstania kobiecego kina porno. Dunki domagały się takiego kina 
— robionego przez kobietę, dla kobiet. Powiedziałem: „OK, zapra- 
szam”. I co? Nikt się nie zgłosił. Żadna kobieta-filmowiec! 


KIEŚLOWSKI I TARKOWSKI 


Andriej Tarkowski nazwał „Element zbrodni” największym gów- 
nem, jakie oglądał w swoim życiu. Natomiast von Trier uwielbia 
„Zwierciadło" Tarkowskiego. Widział je ponad 20 razy. „Zwiercia- 
dło" oglądają także bohaterowie „Szefa wszystkich szefów”. 





F: Naprawdę „Zwierciadło” Tarkowskiego jest pana ulubionym filmem? 
Lvl: Jednym z ulubionych. Mam ich w sumie dziesięć. 

F: Co takiego zrobiło na panu wrażenie w „Zwierciadie”? 

LvT: Trudno to zdefiniować. Pani też na pewno mogłaby wyliczyć kil- 
ka filmów, które zrobiły na pani tak silne wrażenie, że po ich obej- 
rzeniu, mogła pani wydusić z siebie tylko: „Wow!”. Tak było ze mną 
i ze „Zwierciadłem”". Ten film poruszył we mnie pewne struny. Nie 
wiem, czy do końca go zrozumiałem. Wątpię, by ktokolwiek go zro- 
zumiał. Z filmów Tarkowskiego lubię też „Stalkera” i „Solaris”. 

F: No to ma pan inny gust niż autor powieści, Stanistaw Lem. Jemu „So- 
laris” Tarkowskiego się nie podobało. 

LvT: To tak jak ze Stephenem Kingiem. Powiedział mi kiedyś, że nie- 
nawidzi „Lśnienia” Stanleya Kubricka. Uważa, że to najgorsza ze 
wszystkich ekranizacja jego twórczości. Uznanie autora, jak widać, 
nie może być kryterium w tych sprawach. Ale to ciekawe, co pani 
mówi o „Solaris”. Jakiej narodowości jest autor tej powieści? 

F: Byt Polakiem. Zna pan jakieś polskie filmy? 

Lvl: Oczywiście. Kieślowskiego. 

F: Tym mnie pan nie zaskoczy. Kieślowskiego oglądają wszyscy. 

LvT: Podobno Kubrick był wielkim fanem Kieślowskiego. 

F: A filmy Andrzeja Wajdy? 

LvT: Wiem, że Wajda jest mistrzem kina, ale ja nigdy nie bytem jego 
fanem. Jakoś nie przemawiają do mnie jego filmy. 

F: A który z filmów Kieślowskiego zrobił na panu największe wrażenie? 
LvT: Widziałem kilka części „Dekalogu”. Spodobały mi się bardziej 
niż kolorowa trylogia. Kieślowski też miał kobiecą wrażliwość. Ude- 
rzyło mnie, że w jego filmach kobiety wyglądają zawsze rewelacyj- 
nie, natomiast faceci są okropnie brzydcy i w ogóle sprawiają nie- 
ciekawe wrażenie. Czy naprawdę tak wyglądają polskie ulice? 





Polska premiera „Szefa wszystkich szefów”: 9 marca 2007 roku. 
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„gay z pokładu samolotu 
po raz pierwszy zobaczy- 
tem wyspę, wyobrazitem 
sobie przeżycia Kuribaya- 
shiego i nie mogłem 
powstrzymać tez” — mówi 
KEN WATANABE grający 
legendamego japońskiego 
generała w „Listach z Iwo 
Jimy” Clinta Eastwooda. 


czułem, że ta wyspa jest miejscem, gdzie czas się zatrzymał. 

Jak gdzieś na końcu świata" — opowiada 48-letni Ken Wata- 
nabe, Japończyk mieszkający w Stanach, odtwórca głównej roli 
w drugiej odsłonie antywojennego dyptyku Clinta Eastwooda. 
„Listy z Iwo Jimy", w przeciwieństwie do „Sztandaru chwały”, 
ukazują japońską wersję historycznych wydarzeń, które stały się 
osią fabularną obu filmów. 
Iwo Jima to po japońsku „siarkowa wyspa”. Niepozorny skrawek 
lądu pokryty czarnym piachem, z którego wydobywają się obłoki 
geotermicznej pary. Ten surowy, wulkaniczny pas ziemi, położony 
1200 km na południe od Tokio, stał się miejscem jednego z najbar- 
dziej zażartych konfliktów II wojny światowej. 19 lutego 1945 ro- 
ku siły amerykańskie dokonały inwazji na wyspę. Wojna na Pacy- 
fiku rozstrzygała się na korzyść USA, Amerykanie liczyli więc na 
kolejne łatwe zwycięstwo. Zamiast tego w czasie trwających po- 
nad czterdzieści dni walk zginęło prawie 7000 amerykańskich żoł- 
nierzy. Mimo że Japończycy stracili prawie trzykrotnie więcej lu- 
dzi, ich dowódca, generał Tadamichi Kuribayashi, przeszedł do hi- 
storii jako bohaterą 


OSTATNI SAMURAJ 


Ojcem filmowego projektu Eastwooda był Steven Spielberg, który 
podsunął mu pomysł adaptacji książki Jamesa Bradleya i Rona 
Powersa „Flags of Our Fathers: Heroes of Iwo Jima” („Sztandar 
chwały"). Przygotowując się do realizacji „Sztandaru chwały”, 


T: było takie poruszające. Myślałem o tych żołnierzach i po- 


listy z iwo jimy 


Eastwood szczególnie zainteresował się postacią generała, który 
kierował japońską obroną na wyspie. Fascynacja osobą Kuribaya- 
shiego doprowadziła do decyzji o równoległym zrealizowaniu kolej- 
nego projektu, „Listów z Iwo Jimy". Napisanie scenariusza Eastwo- 
od powierzył Amerykance japońskiego pochodzenia Iris Yamashi- 
cie. Zależało mu, by przez pryzmat postaci generała ukazać również 
postawy japońskich żołnierzy, od których oczekiwano honorowego 
poświęcenia życia dla kraju. Sam cesarz Japonii podczas audiencji 
udzielonej Kuribayashiemu nakazał mu obronę wyspy do ostatnie- 
go człowieka. Mimo że Amerykanie wielokrotnie proponowali ge- 
nerałowi kapitulację, ten walczył zgodnie z cesarskim rozkazem, 
ostatecznie oddał życie u boku swoich żołnierzy. 

O ile „Sztandar chwały” bardziej przypomina retrospektywną im- 
presję osnutą wokół wspomnień bohaterów filmu — garstki amery- 
kańskich marines — o tyle „Listy...” są jednoosobową, pełną szcze- 
gółów narracją Kuribayashiego. Scenariusz powstał bowiem na 
podstawie jego listów wysłanych z Iwo Jimy do rodziny w Tokio. 
Mimo że Eastwood w filmie stara się traktować swojego bohatera 
z dystansem, trudno nie zauważyć podziwu dla genialnego strate- 
ga. Kiedy w czasie walk o Iwo Jimę stało się jasne, że bez posiłków 
z kontynentu żołnierze Kuribayashiego nie zdołają utrzymać wy- 
spy dłużej niż przez kilka dni, generał zarządził budowę podziem- 
nej fortyfikacji z labiryntowym układem tuneli, dzięki której przez 
ponad miesiąc skutecznie bronili się przed amerykańską ofensy- 
wą. W ten sposób Japończycy nie tylko przeciągnęli obronę Iwo Ji- 
my o wiele dłużej, niż się spodziewano, ale również zadali dotkli- 
we straty oddziałom USA. 

Surowy generał, sportretowany przez Eastwooda, ma w filmie 
również drugą twarz — rodzinnego faceta ślącego do domu listy 
z pola walki. Kluczem do udanego odtworzenia na ekranie tak zło- 
żonej postaci było dobranie odpowiedniego aktora. Wybór padł na 
Kena Watanabe po tym, jak Eastwood zachwycił się jego kre- 
acjami w „Wyznaniach gejszy” i „Ostatnim samuraju". Podobno 
reżyser był pod jeszcze większym wrażeniem, kiedy podczas osca- 
rowej gali osobiście poznał Watanabe. 

Nietrudno zrozumieć, skąd taka admiracja, kiedy ma się okazję po- 
rozmawiać z aktorem w cztery oczy. Gdy wchodzi do pokoju w no- 
wojorskim hotelu Waldorf Astoria, emanuje charyzmą — mocny 
uścisk dłoni, przenikliwe spojrzenie, niski tembr głosu. W ślad za 
Watanabe podąża świta asystentów, stylistów i fryzjerów, gotowych 
spełnić każdą zachciankę gwiazdy. Aktor zdaje się ich nie zauwa- 
żać. Na pytania odpowiada płynną angielszczyzną, choć z wyraź- 
nym japońskim akcentem: „Clint i amerykańska ekipa mieli na- 
prawdę trudne zadanie, ponieważ pierwsza wersja scenariusza 
była napisana po angielsku, a ja musiałem się przygotować do ja- 
pońskich dialogów, które pojawiają się w filmie. Ale obeszliśmy się 
bez tłumacza... Każdego ranka przekazywałem reżyserowi notat- 
ki z uwagami na temat scenariusza. On je akceptował, a potem ja 
przekazywałem je pozostałym członkom ekipy. Operator kamery 


RONIE WYSPY 
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listy z iwo jimy 


powiedział, że zwykle pracuje z tekstem. Dzięki temu, że nie miał 
przed nosem scenariusza, był bardziej skupiony na obrazie. To by- 
ło dla nas wspaniałe, ale i bardzo dziwne doświadczenie". 


NIEFORMALNY KONSULTANT 


Watanabe na planie często wychodził z roli aktora, stając się nie- 
formalnym konsultantem Eastwooda do spraw kostiumów i rekwi- 
zytów. Zaangażował się nawet w postprodukcję. Jednak najtrud- 
niejszym wyzwaniem, o dziwo, stało się sprostanie roli generała. 
Powód? Podczas gdy bitwa o Iwo Jimę zajmuje wyjątkowe miejsce 
wśród amerykańskich mitów II wojny światowej, w Japonii pozo- 
staje mało znanym epizodem. Ba, nie wspomina się o niej nawet 
w większości japońskich podręczników do historii. „Nikt nie opo- 
wiadał mi o tej bitwie, kiedy byłem dzieckiem — mówi Watanabe. 
— W szkole, niestety, nie dostarczono nam wystarczających infor- 
macji na ten temat. Ale ten film powinien stać się doskonałym pre- 
tekstem do tego, żeby ludzie zweryfikowali swoją wiedzę. Jeszcze 
przed rozpoczęciem zdjęć wojna kompletnie mnie nie interesowa- 
ła. Czy była słuszna, czy nie? Nie zastanawiałem się nad tym. Jed- 
nak pod koniec kręcenia filmu wiedziałem, że jestem jej zdecydo- 
wanym przeciwnikiem”. 

Po przestudiowaniu raportów wojskowych, powieści i książek o bi- 
twie Watanabe uznał interpretację Eastwooda za bardzo „wierną” 
i „autentyczną". W przygotowaniach do roli najbardziej pomogła 
mu jednak lektura listów generała: „Dostałem kopie tych doku- 
mentów od wnuka Kuribayashiego. Generał nie miał na froncie 
zbyt dużych zapasów papieru, pisał więc po obu stronach kartek, 
ołówkiem, nie piórem. Uderzyło mnie to, że nawet kiedy wokół nie- 
go działy się naprawdę poważne rzeczy, potrafił pozostać bardzo 
zabawnym facetem. Siedział w podziemnej jaskini, bez jedzenia 
i picia, w 50 stopniowym upale, prawie jak w saunie. Mimo to listy, 
które pisał, były bardzo ludzkie. Ich nadawcą był ojciec i mąż, a nie 
jakiś nawiedzony psychopata". 

Watanabe zdradza, że większość zdjęć do „Listów..." kręcono w Ma- 
libu, a krajobraz Iwo Jimy „symulują” w filmie ujęcia czarnych 


GIG EDKUOLCS 


piaszczystych plaż w Sandvik w Islandii. Ekipa spędziła jednak 
trochę czasu na japońskiej wyspie, gromadząc dokumentację do 
filmu. „Nie mogliśmy zdobyć pozwolenia na filmowanie, ponie- 
waż tam nadal są nierozbrojone pociski i szczątki tysięcy żołnie- 
rzy” — wyjaśnia Watanabe. W czasie wycieczki na Iwo Jimę fil- 
mowcy zwiedzili więc plaże i wspięli się na górę Suribachi, najbar- 
dziej strategiczne i symboliczne miejsce na wyspie. 

Watanabe wspomina, że w pamięci utkwił mu moment, kiedy rek- 
wizytor Amerykanin, na szczycie góry wręczył mu amerykański 
sztandar, podczas gdy on sam trzymał w ręku łopoczącą flagę Japo- 
nii. „Io było niesamowite, ponieważ w tamtej chwili zrozumiałem 
całe przesłanie filmu. Sześćdziesiąt lat temu byliśmy wrogami, na 
szczęście dzisiaj mogliśmy razem zrobić film i dzięki temu lepiej 
wzajemnie się zrozumieć" — szepce wzruszony. 

Watanabe zwraca uwagę, że mimo antywojennej wymowy „Listy 
z Iwo Jimy" nie prawią widzowi kazań ani nie są wyciskaczem łez. 
„Clint nie chciał pokazać wojennego heroizmu — mówi Watanabe. 
— Nie chciał, żeby to był film propagandowy”. Zapytany, czy ma 
znaczenie fakt, że „Listy..." trafiają na ekrany właśnie teraz, gdy 
Stany Zjednoczone są w stanie wojny, Watanabe unika zagłębiania 
się w polityczne niuanse: „Tak, to dobry moment na ten film, ale 
dyskusja o wojnie nie wymaga specjalnego czasu. Najchętniej po- 
wstrzymalibyśmy wszystkie wojny na całym świecie, gdyby kino 
miało taką moc. W tym sensie nasz film jest ważny dla całego świa- 
ta, nie tylko dla Japonii czy Stanów". + 





Polska premiera „Listów z Iwo Jimy”: 9 marca 2007 roku. 


Watanabe: Sześćdziesiąt 
lat temu byliśmy wrogami, 
na szczęście dziś mogliśmy 
razem zrobić film. 


ZACOTENCKEECCZ LN MI ów. 
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MULTIMEDIATOR 


Z uniwersalnym pilotem zdalnego sterowania Logitech” Harmony* 885 Advanced okiełznasz najbardziej skomplikowany 
system rozrywki domowej. Po prostu wciśnij przycisk „Watch a DVD” a Harmony” 885 automatycznie włączy Twój telewizor 
i odtwarzacz DVD, ustawi odpowiedni kanał oraz wciśnie Play. Kolorowe grafiki, ikony i teksty na ekranie 
wyświetlacza sprawiają, że obsługa Harmony? 885 jest dziecinnie prosta. 

Sprawdź dodatkowe funkcje i możliwości urządzeń Logitech” na stronie internetowej: www.logitech.pl/harmony 
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NNIESZEKZKZENKCZ NIKON: 
szedret grupę o STOWIEENYIENI Anie eWZ 

M PEzOŚ nieznanych — żeby nakręcić film, który 

Ao KIEKe oso Uija(e] klasyką „męskiego” kina. 
Niepawem ukaże się specjalne, jubileuszo- 
WZA MESA [e)| | etcNDYPNJYYA E 
okazji „Filmowi” udało się namówić na 
jejejaaja|(<)a|(© 

WNSISOWNZCE Qv nrowocćzwatan gt tut wne 
nej Z gie V(ev2 zatytułowany „Break". To był pierwszy tekst, jaki w ogóle stworzy- 
niejszych |V/G Nem. zupełnie surrealistyczny — o wkraczaniu w świat wojny, śmier- 


ci w Wietnamie i zmartwychwstaniu. Historia w stylu Jima Morri- 


: 
jen a/eja |9](95 sona, któremu zresztą wysłałem kopię „Break". Miał ją w swoim 
paryskim mieszkaniu w chwili śmierci. Potem, w 1976 roku, napi- 


dukcji Wyieję) „sałem kolejny scenariusz, zatytułowany „Pluton”, który ożywi 
oeXeNM moje przejścia i odczucia z czasów pobytu w wojsku. Niedługo! 


przed tym rozstałem się z żoną i mieszkałem w strasznej ciasnocie 


gim plutonie, w kompanii Bravo, napisałem scenariusz 


w małej nowojorskiej norze mojego przyjaciela. Miałem już za so- 
bą dwie nieudane próby zrealizowania „Plutonu”. Pewnego dnia 
zadzwonił do mnie mój przyjaciel Gerald Green, który przedstawił 
mnie Johnowi Daly'emu, właścicielowi małej firmy producenckiej. 
Po krótkiej rozmowie facet, ot tak sobie, rzucił: „Zrobię »Pluton«. 
Nie ma problemu". 


2007 marzec FILM 47 





pluton: 20 lat 


JOHN DALY, producent wykonawczy: Przedstawiono mnie Olivero- 
wi w Los Angeles, w małej restauracji Le Dóme. Powiedział wte- 
dy: „Słyszałem, że produkujesz odważne filmy". Przytaknąłem. 
„Nie przypuszczam jednak, żebyś kiedykolwiek zrobił film ze 
mną” — rzucił Stone. „Czemu nie?" - spytałem. Następnego dnia 
dostałem scenariusze „Plutonu" i „Salwadora"”. Oba przeczyta- 
łem przez weekend. W poniedziałek zadzwoniłem z pytaniem, 
który z nich chce zrobić najpierw. 

ARNOLD KOPELSON, producent: Gerald Green zadzwonił do mnie 
z pytaniem, czy znam Olivera Stone'a. „Oczywiście — odpowie- 
działem — dostał przecież Oscara za »Midnight Express«". Po po- 
łudniu otrzymałem scenariusz „Plutonu”" i za jednym zamachem 
przeczytałem 50 stron. Po prostu nie mogłem się od niego oder- 
wać. Zadzwoniłem do Stone'a: „Robię twój film". A on: „Przeczy- 
taj całość i zadzwoń do mnie rano”. Kiedy dotarłem do ostatniej 
strony, dosłownie szlochałem. Żona zapytała mnie, co się stało. 
„Właśnie przeczytałem najlepszy i najważniejszy scenariusz 
w moim życiu” — powiedziałem. 

STONE: W 1984 roku, podczas drugiego podejścia do realizacji 
„Plutonu”, nabrałem przekonania, że Emilio Estevez zostanie 
gwiazdą. Miał zamyślone oczy i sprawiał wrażenie nieobecnego. 
Jak ja, gdy byłem młody. Na przesłuchaniu pojawił się też Char- 
lie Sheen, który właśnie skończył zdjęcia do „Czerwonego świtu". 
Wtedy wydawał mi się za młody do roli w „Plutonie". Kiedy jed- 
nak robiłem kolejny casting do filmu, serce mi podpowiedziało, 
że muszę go zatrudnić. Ale jedną z najważniejszych ról w filmie 
zagrał Willem Dafoe. Sierżant Elias to postać autentyczna — pół- 
krwi Apacz, któremu podlegałem w Wietnamie. Trochę przypomi- 
nał Morrisona, tylko inaczej się ubierał. 

BOB MORONES, odpowiedzialny za obsadę: Aby znaleźć odtwórcę 
roli Eliasa, pojechałem do Arizony. W tamtejszych rezerwatach 
rozmawiałem z ponad setką Indian. Wtedy Oliver zadzwonił do 
mnie i spytał: „Co myślisz o tym kolesiu, Willemie Dafoe?". „Jest 
świetny, będzie gwiazdą, lecz... mówiłeś, że chcesz Indianina". 
STONE: Willem miał inne plany, ale pomyślałem, że jest wyjątkowy 
i muszę spróbować. Chodziło mi o osobę, która będzie potrafiła po- 
kazać w filmie kawałek swojej duszy. Sądzę, że mu się to udało. 
WILLEM DAFOE (postać w filmie: sierżant Elias): Stone mówił o Eliasie 
z podziwem i uwielbieniem. Był dla niego postacią magiczną. 
MORONES: Oliver powiedział: „Musisz przyznać, że Willem ma du- 
chowość tej postaci, prawda? Tego słowa użył: „duchowość". No 
i Willem rzeczywiście ją miał. 

STONE: Tom Berenger kręcił się w moim otoczeniu od lat, ale nasze 
zawodowe drogi nigdy się nie przecięły. 

MORONES: Zatrudnienie Berengera to była loteria, duże ryzyko. Je- 
go kariera była w tamtym czasie w rozsypce. 

STONE: Mieliśmy z Berengerem tę samą agentkę — Paulę Wagner. 
Powiedziała: „Pomyśl jeszcze o Tomie”. W telewizji świetnie sobie 
radził i miał zdecydowany wyraz twarzy. Uznałem, że idealnie się 
nadaje do roli Barnesa. 






KZJZIDZ ESC IELNI 
do Manili, od razu wy- 
wieźli nas do dżungli 


TOM BERENGER (postać w filmie: sierżant Barnes): Paula spytała, co 
myślę o scenariuszu. To nie był tekst kolesia z Hollywood. Brzmiał, 
jakby gość naprawdę służył w Wietnamie. 


CZOŁGI NA ULICACH 
DALE DYE, konsultant ds. militariów (postać w filmie: kapitan Harris): 
W „Army Archerd's" przeczytałem, że Oliver Stone zamierza zro- 
bić film o wojnie w Wietnamie na podstawie własnych doświad- 
czeń. Zadzwoniłem do niego. „Po prostu daj mi spróbować. Pozwól 
mi zabrać ich do dżungli i kazać im żyć tak, jak my w Wietnamie" 
— przekonywałem Stone'a. 

STONE: W obozie dla rekrutów najważniejsze było, żeby nie dać im 
spać. Z Wietnamu pamiętam głównie stan otumanienia i odręt- 
wienia, jak po kilku nieprzespanych nocach. 

DAFOE: Parę tygodni wcześniej poleciałem na Filipiny, gdzie znaj- 
dował się obóz dla rekrutów, w którym kręciliśmy film. Po przyjeź- 
dzie zdrzemnąłem się w pokoju hotelowym w Manili. Kiedy po 
przebudzeniu otworzyłem okno, na ulicach zobaczyłem czołgi. To 
była rewolucja, właśnie odsuwano od władzy filipińskiego dykta- 
tora Ferdinanda Marcosa. 

KOPELSON: Zadzwonił do mnie kierownik planu, który powiedział, 
że ulice są pełne czołgów. Odpartem: „Świetnie, że już są”. My- 
ślałem, że chodziło mu o czołgi, które wynajęliśmy do filmu. „Nie, 
nie, to zamach stanu" — sprostował. Myślałem wtedy, że to koniec. 
FOREST WHITAKER (postać w filmie: Big Harold): Moi agenci odradza- 
li mi robienie tego filmu z powodu zamachu stanu na Filipinach. 
Dałem się przekonać, że to zbyt niebezpieczne i właściwie w pew- 
nym momencie zrezygnowałem. W końcu pogadałem z Oliverem 
i udało mu się mnie przekonać. 

BERENGER: Mieszkałem wtedy w hotelu Sheraton Universal i cze- 
kałem na wyjazd na Filipiny. Portier i odźwierny byli Filipińczyka- 
mi, więc każdego wieczoru dzwonili do Manili do swoich rodzin 
i zdawali mi relację z bieżących wydarzeń. 

DYE: Na szczęście zamach stanu nie był szczególnie krwawy. Ale 
i tak wydaje mi się, że rewolucjoniści napędzili stracha Stone'owi. 
Przecież on i jego ekipa dogadywali sprawy związane z pozwole- 
niem na filmowanie z urzędnikami z Ministerstwa Obrony Naro- 
dowej, a ich odsunięto od władzy. 

STONE: Szczęśliwie udało mi się porozumieć z nowymi władzami. 
WHITAKER: Kiedy przyjechaliśmy do Manili, prosto z lotniska wy- 
wieźli nas do dżungli, wręczyli łopaty i kazali wykopać doły. Gdy 
to zrobiliśmy, oświadczyli: „Będziecie w nich mieszkać przez nas- 
tępne 2 tygodnie”. 

DYE: Oliver powiedział: „Pamiętasz, przez co przeszliśmy podczas 
prawdziwego szkolenia, więc wiesz, co robić. Ale nie przeholuj 
i nie wyobrażaj sobie, że jesteś reżyserem". Odparłem: „Dobra, ja- 
sna sprawa. Jestem tu tylko po to, żeby przeszkolić twoje wojska”. 
No i w zasadzie to właśnie zrobiłem. 

KEITH DAVID (postać w filmie: King): Tylko raz pozwolono nam prze- 
spać całą noc. 

DAFOE: Brak snu był jak pranie mózgu. Ale byliśmy zadowoleni 
z ciężkich warunków, bo wszystko wydawało się bardziej auten- 
tyczne i zmuszało nas do większego wysiłku. 


wręczyli topaty i kazali kopać 


doty. „Będziecie w nich mieszkać przez 2 tygodnie”. 
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JOHN C. MCGINLEY (sierżant O'Neill): Większość z nas była zwykłymi 
nowojorskimi aktorami do wynajęcia. A tu — ni z tego, ni z owego 
— znaleźliśmy się w środku azjatyckiej dżungli. Jeszcze niedawno 
popijaliśmy expresso i chrupaliśmy białe pieczywo w Little Itlaly, 
a teraz ktoś strzelał do nas z broni automatycznej. 


JEDLIŚMY SUSZONE GÓWNO 


WHITAKER: Pewnego dnia niespodziewanie nas zaatakowano. Po- 
czątkowo myśleliśmy, że to filipińscy rolnicy. Wkrótce zorientowa- 
liśmy się, że to Oliver i, jak mi się wydaje, filipińscy marines, któ- 
rzy z nim współpracowali. 

DYE: Pewnej nocy wystawiłem Keitha Davida, Charliego Sheena, 
Willema Dafoe i jeszcze dwóch aktorów na nocną wartę. Mieli ze- 
trzeć się z wrogiem. Po drodze natknąłem się na stadko kóz. Prze- 
pędziłem je na ich teren. Wystrzelali z 500 ślepych nabojów i przy- 
sięgali, że widzieli całe hordy wrogów. 

KEVIN DILLON (postać w filmie: Bunny): Oliver uwielbiał się angażo- 
wać. Raz chwycił za AK-47 i nas zaatakował. Innym razem, kiedy 
usłyszałem, że nadchodzi, ustawiłem moje M-16 na automat. Po- 
zwoliłem Oliverowi podejść bardzo blisko i po prostu ostro go 
ostrzelałem. 

DAFOE: Już się ściemniało, a mnie chciało się pić. Znalazłem ma- 
ty strumień, do którego wrzuciłem tabletkę do odkażania wody. 
Napiłem się trochę — woda miała dziwny smak. Następnego dnia 
w strumieniu zobaczyłem rozdętego martwego bawoła. Oczywiście, 
po ciemku napiłem się wywaru, który się z niego zrobił. Przez kolej- 
ne 24 godziny nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. Fatalnie się 
czułem. Każdemu coś dolegało. Tak to już jest — zabierzesz paru 
gringo do dżungli, to pochorują się jak dzieci. 

KOPELSON: Tak bardzo przejęli się swoimi rolami, że ledwo można 
się było do nich odezwać. A jak wspominało się coś o prawdziwym 
życiu, gotowi byli odwrócić się na pięcie i odejść. 

BERENGER: Nikt nie używał prawdziwych imion. Zawsze nazywa- 
no mnie sierżantem Barnesem. 

DAFOE: Po tygodniu jakiś koleś po przebudzeniu zaczął krzyczeć: 
„Alleluja!". Tego ranka po raz pierwszy od dłuższego czasu obu- 
dził się z erekcją. Dla wszystkich młodych chłopaków brak wzwo- 
du po obudzeniu był dowodem na to, że sytuacja zbyt ich stre- 
sowała i wybijała z normalnego rytmu życia. 

BERENGER: Jedzenie przypominało suszone gówno. I tak nie mieli- 
śmy apetytu. Byliśmy zbyt zmęczeni, żeby jeść. 





NICIĄ LUCLZAIELCJHJ:) 
Harold) początkowo nie chciat 
wystąpić w „Plutonie”. 

COLE OCCCH 
Willem Dafoe, Charlie Sheen, 
IOWA 

. Oliver Stone - prywatne 
zdjęcie z okresu jego stużby 
LA LIZLCLICA 


WHITAKER: W tym czasie tak schudłem, że Oliver zwrócił mi uwagę: 


„Co ty wyprawiasz?! Masz być DUŻYM Haroldem". 

MCGINLEY: Mnie się wydawało, że jeżeli pójdę się wysrać za dale- 
ko w głąb buszu, pyton wpełznie mi do tyłka. Więc nie chodziłem. 
STONE: Jeśli ktoś chciał opuścić obóz, mógł to zrobić. To nie było 
więzienie. Trzymaliśmy ich razem, bo aktorzy są zazwyczaj indy- 
widualistami i egoistami. 

BERENGER: Pod koniec szkolenia Dale powiedział nam, że chciałby, 
byśmy wzięli udział w prawdziwej walce. 

KOPELSON: Kiedy przyjechałem na plan, aktorzy właśnie wychodzi- 
li z dżungli. To dopiero był widok. Brudni, wymizerowani — na- 
prawdę wyglądali tak, jakby wracali z wojny. 

DAFOE: Oliver chciał, żeby widzowie odebrali ten film na serio. 
Dlatego naciskał na aktorów, by dawali z siebie wszystko. 

STONE: Byłem dla nich ostry, ale w pozytywnym sensie. Napraw- 
dę uważam, że ci chłopcy byli szczęśliwi w obozie dla rekrutów. 
Może przez jakiś czas nienawidzili mnie. Ale i tak w którymś mo- 
mencie każdy z nich przychodził do mnie i mówił, że jest zado- 
wolony, bo wiarygodnie odegrał swoją rolę. 

DAFOE: Podczas zdjęć dostałem w prezencie małpę od jednego z fi- 
lipińskich wieśniaków. Uwielbiałem ją, uczyłem różnych rzeczy. 
Mieliśmy nakręcić z nią jedną scenę. Ale jak uruchomiliśmy świa- 
tła i kamery, małpa nie wytrzymała stresu i chciała uciekać. Usiło- 
wałem zatrzymać ją siłą. Wtedy ta pieprzona małpa ugryzła mnie 
i zwiała. Nigdy więcej jej nie zobaczyłem. 

DILLON: Scena, w której mój bohater — Bunny — zatłukł nie- 
pełnosprawnego chłopca, była trudna, ponieważ grający go » 
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dzieciak nie miał nogi — stracił ją w wypadku kolejowym i ogólnie 


był w kiepskim stanie. Wydaje mi się, że trochę się mnie bał, bo 
nie był aktorem. Nie wiedział, czego się może spodziewać. Raz za 
blisko podszedłem do niego z kolbą karabinu, która była z gumy 
piankowej, i porządnie go nią grzmotnąłem. Okropnie się wtedy 
czułem. Ale jedna rzecz mnie cieszy, jeśli chodzi o tego dzieciaka. 
Charlie i ja daliśmy jego matce trochę pieniędzy na operację, bo 
chłopak miał też zaawansowaną kataraktę. 

DYE: Chcieliśmy, żeby w scenie walki w wiosce wzięli udział praw- 
dziwi Wietnamczycy. Wszyscy mówili po wietnamsku, co, jeśli nic 
nie rozumiesz, może być denerwujące. Bełkotali po swojemu, 
ubrani jak prawdziwi wietnamscy wieśniacy, a my nacieraliśmy na 
nich z wojskowym sprzętem. Wydaje mi się, że to było już dla mnie 
za dużo. Pamięć zaczęła działać, przywoływać obrazy z przeszło- 
ści. Powiedziałem, że za chwilę wrócę. Uciekłem z wioski, gdzieś 
usiadłem. Po 15 czy 30 sekundach ujrzałem przy swoim ramieniu 
cień. Oliver usiadł obok mnie. Nie odezwaliśmy się do siebie. Wie- 
działem, że on wie. Za dużo wspomnień. 

BERENGER: To piekielna scena — trzymam w ramionach małą dziew- 
czynkę i celuję czterdziestką piątką w jej głowę. O Boże, to jest... 
trudne. Ta mała była taka słodka i rezolutna. 

WHITAKER: Tom grał swoją rolę na maksa, więc w trakcie tej sceny 
wszystko wydawało się bardzo prawdziwe. 

KOPELSON: Kiedy ta dziewczynka zaczęła płakać, coś się we mnie 
ścisnęło. Po mojej twarzy spływały łzy. 

DALY: Nie mogę oglądać tego fragmentu. 
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. Tom Berenger: „To byta jedna 
z najtrudniejszych scen, jakie 
p CCU LUBLLULCHA 

„ Kevin Dillon (z lewej): „Pozwoli- 
tem Oliverowi blisko podejść 
i ostro go ostrzelatem”. 

. Oliver Stone: „Wielu weteranów 


twierdzito, że nie mordowali 
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.„ Ekipa filmu podczas kręcenia 
nocnych zdjęć. W trakcie cate- 
go procesu produkcji aktorom 
pozwolono tylko raz przespać 
catą noc. 

. Arnold Kopelson, producent: 
„Kiedy wyszli z dżungli po za- 
kończeniu zdjęć, wyglądali 
tak, jakby naprawdę wracali 
z wojny”. 


DAFOE: Kiedy kręciliśmy słynną scenę śmierci Eliasa, plan był bar- 
dzo prosty. Wiedziałem, że na dany znak muszę po prostu realis- 
tycznie umrzeć. To miało w sobie coś z baletu, bo wiedziałem, 
gdzie nastąpią eksplozje, które miałem ominąć. 

STONE: Dafoe ginący od kul Wietnamczyków, wyrzucający ramiona 
w powietrze, był w swojej dramatycznej pozie bardzo teatralny. Stał 
się symbolem tego filmu. Nie wiem, czemu niektóre rzeczy tak 
mocno się utrwalają, tak jak Tony Montana strzelający na balkonie 
w „Człowieku z blizną” (Stone napisał scenariusz do tego filmu 
— przyp. red.). Chyba po prostu w ludzkiej naturze leży upodobanie 
do przerysowanych scen i postaci. 


KATHARSIS DLA WETERANÓW 


DAFOE: Nie zrozum mnie źle — nie twierdzę, że przeszliśmy przez 
to samo, co żołnierze. Ale kiedy wróciliśmy z Filipin, mieliśmy po- 
dobne odczucia jak weterani wojenni. Nikt z zewnątrz nie mógł 
zrozumieć tego doświadczenia. 

WHITAKER: Po powrocie miałem coś w stylu nerwicy frontowej, czu- 
łem się pozbawiony swego miejsca, rozbity i zdezorientowany. Ten 
stan utrzymywał się jeszcze przez kilka tygodni. 

BERENGER: Ja się tak czułem już pod koniec zdjęć, jeszcze zanim 
wsiedliśmy do samolotu, który miał nas zabrać do domu. 

DILLON: Po powrocie do rodziców zachowywałem się jak dzikus. 
Kląłem przy matce, czego normalnie nigdy bym nie zrobił. Przy- 
zwyczajenie się do cywilizacji zabrało mi trochę czasu. 

KOPELSON: Dystrybutorzy „Plutonu” nie zdawali sobie sprawy z te- 
go, co mieli w ręku. Prawie w ogóle nie wierzyli w sukces tego fil- 
mu. To było ewidentne — zrobili zaledwie 6 kopii. Dzisiaj twierdzą, 
że promowali film. Gówno prawda. Premiera filmu odbyła się 
przy Westwood Boulevard. Jechaliśmy z żoną Wilshire Boulevard 
w stronę Westwood. Na ulicy zobaczyliśmy mnóstwo ludzi czeka- 
jących w kolejce. Nie miałem pojęcia, że chodziło o „Pluton”. Zo- 
rientowałem się dopiero wtedy, gdy dojechaliśmy. Powiedziałem 
do żony: „Anne, patrz uważnie, bo możemy nie mieć więcej oka- 
zji, by ujrzeć podobną scenę”. 

BERENGER: Byłem w Nowym Jorku w dniu premiery. Dookoła kina 
zgromadzili się kombatanci w swoich sfatygowanych kurtkach. 
Kilku z nich było na wózkach. 

STONE: Niektórym weteranom „Pluton” bardzo się nie podobał. 
Uważali, że chcieliśmy zdyskredytować amerykańskich żołnierzy. 
Wielu z nich twierdziło, że nie mordowali dzieci i nie palili wiosek. 
Mówili, że to Stone powinien odpowiedzieć przed sądem za 


zbrodnie wojenne. W duchu pomyślałem sobie: „Pierdolcie się! 
] ę 
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Nigdy nie popełniłem zbrodni wojennej. Pojawił się jeszcze inny 


problem. Ktoś zaczął rozpuszczać plotkę, że nigdy nie służyłem 
w Wietnamie. Dale powiedział: „O co chodzi, partnerze, nie ma 
cię w aktach?". Odparłem: „Nie ma mnie pod nazwiskiem Oliver 
Stone, ale sprawdźcie pod William Stone". 

KOPELSON: Zależało mi na zobaczeniu reakcji widowni. Raz sie- 
działem w pierwszym rzędzie obok jakiegoś gościa. Na ekranie 
akurat pojawiła się potężna eksplozja. Koleś odchylił głowę w tył, 
ramieniem zasłonił oczy i zaczął histerycznie szlochać. Objąłem 
go i próbowałem uspokoić. Też się rozpłakałem. Nigdy wcześniej 
go nie spotkałem, nie rozmawialiśmy ze sobą. Ale zorientowałem 
się, że to weteran. Wychodząc z kina, pomyślałem sobie, że ten 
film zmieni wyobrażenie o wojnie w Wietnamie. A dla kombatan- 
tów będzie swoistym katharsis, zwłaszcza dla tych, którzy wiele 
przeszli. 

STONE: Wytropiłem kilka osób ze swojego plutonu i zorganizowa- 
łem spotkanie po latach. Bardzo im się ten film podobał. 

DAVID: Gdy pewnego razu szedłem sobie Columbus Avenue, jakiś 
gość podszedł do mnie i powiedział: „Nie chcę zawracać ci głowy, 
nic takiego. Chciałem ci tylko powiedzieć, że byłem w twoim od- 
dziale w '69 i że cię znam. Znam cię, rozumiesz?". 


JAK W NARKOTYCZNYM ŚNIE 


BERENGER: Jeden z moich przyjaciół zapytał mnie, czy czytałem 


o „Plutonie” w niedzielnym „Timesie." Zacząłem się śmiać. „Jesz- 
cze jeden artykuł?". A on na to: „Taaaa...". Przez siedem kolejnych 
tygodni „New York Times" pisał o tym filmie. 

DAFOE: Uwielbiałem ten film, ale — szczerze mówiąc — sądziłem, 
że wyląduje na jakiejś zakurzonej półce, gdzieś obok produkcji 
o kung-fu. Nie ze względu na jakość, bardziej dlatego, że nie za- 
wsze ufam gustom widzów. Ale chociaż to był skromny film, od- 
niósł swój sukces — jak w bajce o Kopciuszku. 

STONE: W noc rozdania Oscarów czułem się jak w narkotycznym 
śnie. Wszystko wydawało mi się takie nierealne. Naprawdę, nie 


spodziewałem się, że odniesiemy aż taki sukces. 


USLN ZEN 
w ramionach małą dziew- 


czynkę i celuję czterdziestką piątką w jej 
KSK DALIELNNE 


To pie 


MCGINLEY: Tej samej nocy był mecz o mistrzostwo NCAA. Byłem 
z Adamem Gloverem, który w „Plutonie” gra Sandersona, w jego 
mieszkaniu i bez przerwy przełączaliśmy z transmisji rozdania 
Oscarów na mecz koszykówki. 

DYE: Srałem na wyrośniętą bawełnę. O, przepraszam, to takie sta- 
re żołnierskie powiedzenie. To było cholernie satysfakcjonujące, 
gdy podczas ceremonii Oscarów wszystkie kamery zwrócono na 
mnie, na mój niebieski mundur. 

BERENGER: Dwa dni przed końcem obozu szkoleniowego wyszed- 
łem ze swej roli, co wszystkich zaskoczyło. Zwróciłem się do nich: 
„Jedno chcę wam powiedzieć — mam dziwne przeczucie, że ten film 
przejdzie do klasyki kina. A wy, chłopaki, zapamiętacie go na za- 
wsze i będziecie dumni, że wzięliście w nim udział”. Później prze- 
czytałem w jakimś magazynie wywiad z Kevinem Dillonem, w któ- 
rym powiedział: „Nie miałem wtedy zielonego pojęcia, o czym Be- 
renger mówi, ale, na Boga, miał rację". 

DILLON: Nie wiedzieliśmy, co jest grane. Chciałem spytać: „Kurwa, 
ale o czym ty w ogóle mówisz? Siedzę w dżungli, gryzą mnie gi- 
gantyczne robale, umieram z głodu i nie pamiętam, kiedy ostatnio 
się wyspałem”. Ale on dodał: „Zaufajcie mi, trzeba trochę czasu, 
żeby się o tym przekonać”. I powiem ci coś: moje najważniejsze 
wspomnienia związane są z tym filmem. 

DYE: Nie chcę, żebyś pomyślał, że jestem zarozumiały, ale przed 
„Plutonem" dosłownie nienawidziłem każdego filmu o wojnie 
w Wietnamie. Były przepełnione propagandą i polityką, zupełnie 
nonsensowne. Poza tym robienie takich filmów jest nie w porządku 
wobec ludzi, którzy rzeczywiście walczyli na wojnie. „Rambo” jest 
jak komiks. „Łowca jeleni" nie ma nic wspólnego z doświadczenia- 
mi Amerykanów w Wietnamie — to nie są rzeczy, które widzieliśmy, 
nie tak walczyliśmy. Niestety, film to popularne medium, daje każ- 
demu wyobrażenie o tym, jak było „naprawdę”. Dopiero „Pluton” 
pokazał prawdę. Potem każdy chciał nas naśladować. Niektóre fil- 
my były w porządku, inne — gówno warte. 

STONE: „Pluton” był dla Stanów wyjątkowym filmem. Amerykanie 
zaczęli doceniać weteranów wojennych. Ale jednocześnie zoba- 
czyli, że wojna nie jest wcale taka wspaniała. Warto, by dziś sobie 
o tym ponownie przypomnieli. + 
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Dopóki Piłka w grze, nikt nie jest bezpieczny. 


ytuł nie jest mój. Zapoży- 


czyłem go z artykułu świę- 

tej pamięci Zygmunta Ka- 
łużyńskiego, który parę lat temu 
napisał na łamach „Polityki" 
w obronie wolności do porno- 
grafii. Było to przy okazji pierw- 
szej próby zakazania w naszym 
kraju fikuśnych obrazków, jaką 
podjął ówczesny Sejm. Próba 
prawie się powiodła, ale stanęło 
jej na przeszkodzie weto prezy- 
denta Kwaśniewskiego. 
Nawiązuję do Kałużyńskiego, 
nie dlatego, że śmiem się z nim 
równać. Chcę jedynie zazna- 
czyć ciągłość myślenia o „tych 
sprawach”, ale też fakt, że ży- 
jemy w kraju, gdzie zacofanie 
postępuje. Oto bowiem pojawił 
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się w cyrku na Wiejskiej nie- 
zrównany poseł Piłka, który 
żadnych tam skomplikowanych 
ustaw pisać nie zamierza, tylko 
postanowił od razu włączyć do 
kodeksu karnego paragraf o ka- 
raniu za posiadanie i rozpo- 
wszechnianie pornografii. Kto 
raz spojrzy na organy w ruchu, 
ten może trafić na dwa lata do 
ciupy. Jak to jednak łatwo zostać 
w Polsce męczennikiem. 

Póki jeszcze można się wypo- 
wiedzieć, zanim dyskusję zmo- 
nopolizują faryzeusze i kate- 
checi, biorę w obronę tę gałąź 
przemysłu filmowego. I mówię 
głośno: lubię pornografię, uwa- 
żam ją za potrzebną, pożytecz- 
ną intymnie i społecznie oraz 


last, but not least — przyjemną. 
Zauważyliście, że odkąd wolno 
kupić w kioskach „rozkładane" 
magazyny, znacząco zmniejszy- 
ła się populacja ekshibicjoni- 
stów? Owszem, pornografia 
może zaszkodzić. Ale w nad- 
miarze szkodzi wszystko, łącz- 
nie z modlitwą. Wciąż obowią- 
zujące prawo rozsądnie określa, 
jakie przedstawienia są niedo- 
zwolone i jasno stwierdza, że je- 
Śli ktoś sobie nie życzy oglądać 
świerszczyków, nie można go 
do tego zmuszać. Legalna pro- 
dukcja i dystrybucja pornografii 
zapobiega powstawaniu krymi- 
nogennego podziemia i sytu- 
acjom, w których do udziału 
w tego typu produkcjach zmu- 
sza się osoby wbrew ich woli 
i bez ochrony prawnej. 
Sprawa jest jednak dużo po- 
ważniejsza, nie chodzi tu bo- 
wiem tylko o prawo do zapo- 
znania się z detaliczną analizą. 
Powodem weta Kwaśniewskie- 
go była uzasadniona obawa, że 
zakaz ów może stać się narzę- 
dziem cenzury. Posłowie tamtej 
niesławnej kadencji kilkakrot- 
nie ośmieszyli się próbą sfor- 
mułowania definicji pornogra- 
fii. W końcu wyszło na to, że 
pornografią jest to, co kto sobie 
za pornografię uzna. Trzeba 
przypomnieć, że pod zarzutem 
niemoralności i szerzenia ob- 
sceny stawali niegdyś przed 
trybunałami m.in. Flaubert, 
Joyce i Bertolucci. Dzisiaj tam- 
te procesy są wstydliwą kartą 
w dziejach ludzkości. Czyżby 
czekała nas ich powtórka nad 
Wisłą? Jeden proces Nieznal- 






TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


skiej już mamy. Który artysta 
następny w kolejce? 

Gdyby ustawa wówczas prze- 
szła, pewnie nie zobaczyliby- 
śmy w Polsce wielu filmów (lub 
obejrzeli je w wersjach ocenzu- 
rowanych), jak np. „Idiotów”, 
„Intymności” czy „9 Songs”. 
I tak istnieje sporo odważnych 
obyczajowo dzieł (m.in. „Ken 
Park" czy ostatnio „Shortbus” 
Johna C. Mitchella), których na- 
si dystrybutorzy boją się sprowa- 
dzać, by nie narażać się na ata- 
ki oszołomów. 

Ale w całej sprawie jest pewien 
jasny punkt. Otóż według posła 
Piłki pornografią jest wszystko, 
co wywołuje „podniecenie sek- 
sualnie". Jak często powtarzam 
i jak wynika z moich życiowych 
doświadczeń, różne rzeczy róż- 
nych ludzi w różnym czasie 
podniecają. Czy więc, jak oka- 
żę, że podnieca mnie np. Wie- 
rzejski, to dostanie on zakaz 
rozpowszechniania samego sie- 
bie? Jeśli tak, to ja jestem za. 
Swoją drogą, ten sam Piłka 
chce zmuszać ludzi (pardon, 
Polaków), by nieustająco się 
rozmnażali. A jak on chce to 
osiągnąć bez „podniecenia sek- 
sualnego"+ Niestety, metoda 
Niepokalanego Poczęcia nie za- 
wsze jest skuteczna. 

To zresztą nie koniec genialnych 
pomysłów syna Polskiej Ziemi 
i Orła Białego. Forsuje też po- 
mysł, by na środkach antykon- 
cepcyjnych pojawił się napis: 
„niebezpieczne dla zdrowia”. Ja 
bym to ostrzeżenie ujął nieco 
inaczej: dopóki Piłka w grze, 
nikt nie jest bezpieczny. s 
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i oszałamiające choreo ze współczesnym moralitetem 
wciśniętym w gorset politycznej poprawności? Film 
„DREAMGIRLS” — wielki przegrany tegorocznych 


(©See|(oV/AU(e/(0)/e(0|a](0) 
że jest to możliwe. 


LOHAN SEE zII 


żać ludzkich uczuć, Curtis Taylor Jr. odpowiada zdecydo- 

wanie: „Muzyka ma się sprzedawać!”. Podobne słowa za- 
pewne nie raz padły z ust Davida Geffena. Różnica polega na 
tym, że Taylor robi w tej historii za czarny charakter, a Geffen 
wręcz przeciwnie. 


Wige ez4zSy ery eSIE(V 

David Geffen właśnie skończył 64 lata. Większość z nich przeżył, 
pnąc się po szczeblach kariery w show-biznesie. Największe ko- 
kosy przyniosło mu wydawanie płyt, co nie dziwi, skoro facet miał 
nosa do takich wykonawców, jak The Eagles, Guns N'Roses czy 
Nirvana. Niewiele gorzej Geffen radzi sobie na giełdzie i au- 
kcjach dzieł sztuki, gdzie inwestuje większość majątku. Ostatnio 
CTM CZNOOCOEOWNCAJAWSLCY NIU CIO CEED ANNC CAO 
bezskutecznie, kupić gazetę „Los Angeles Times". Znany jest też 
w Hollywood — najpierw kręcił filmy we własnym studiu (za- 
wdzięczamy mu m.in. kultowy „Sok z żuka”), później dał się po- 
znać jako jeden ze współzałożycieli spółki DreamWorks, w której 
udziałów zdążył już się zresztą pozbyć. Na tym jednak nie koniec. 
Otóż ćwierć wieku temu Geffen z powodzeniem próbował swoich 
sił na Broadwayu. Zaczął od sfinansowania historii o trzech roz- 
śpiewanych Kopciuszkach, zatytułowanej „Dreamgirls". Oszała- 


74 apytany, czy muzyka nie powinna przede wszystkim wyra- 





miający sukces sztuki sprawił, że Geffenowi spodobało się LCJ 
Broadwayu, wspomógł więc 12 innych premier, w tym słynne 
„Koty”. Musicale porzucił w 1987 roku, kiedy zmarł jego współ- 
pracownik Michael Bennett, choreograf i reżyser „Dreamgirls”. 
Od tamtej pory największym marzeniem Geffena był ponoć hołd 
ICS Ory COCA OTS ILNAWINCOCIUCA SOROAI Marze- 
niem, którego długo nie mógł spełnić. 


Pomiędzy fikcją a prawdą 

„Dreamgirls" to historyjka równie porywająca, cą banalna. Trzy 
zdolne dziewczęta — Effie White, Deena ROI Lorrell Robinson 
— zakładają grupę wokalną o nazwie The Dreamettes. Bezwzględ- 
ny menedżer Curtis Taylor Jr. proponuje im śpiewanie chórków 
u popularnego soulowego pieśniarza Jamesa „Thundera” Ear- 
ly'ego, a przy okazji uwodzi pannę White. Kiedy kariera dziew- 
cząt nabiera rozpędu, Taylor spycha na drugi plan bardziej uta- 
|SNOTZLCYCICZ CA ZOB ANO MCW Z WOSCWYO SZAN COW OCJ CUZ 
to słabiej śpiewającą Deenę. Nawiasem mówiąc, sypia z oboma, 
co tylko komplikuje sprawę i nadaje jej melodramatycznego po- 
smaku. Dumna Effie odchodzi, skazując się na życie w nędzy, 
ZZO WOW OCZS OC CNOCAJAZC WC WICZAWA CU NSTWBICA 
CROSSA CNEB CIO SOA COC WIOOCZZ UCZUC ZET 
plecami, dobro wygrywa, happy end, wszyscy się cieszą... 

INO UACATSZ CS ZEE COD CCU: OCPCEYCHŚCS NOCNYCH 
szału. Bo historia Dreamettes, choć fikcyjna, w dużym stopniu 
przypomina karierę żeńskiej formacji The Supremes, w której 
Ross stawiała pierwsze kroki na scenie. Największa różnica po- 
między sceniczną fikcją a prawdziwym życiem przemawia na 





Dreamgiris w komplecie: Effie White (Jennifer Hudson), Deena 
Jones (Beyoncć Knowies) i Lorrell Robinson (Anika Nori Rose). 





Ten film ma być 
manifestem politycznym. 
Dlatego biali grają 


w nim jedynie 
krótkie epizody. 


niekorzyść tego ostatniego — Florence Ballard, pierwowzór Effie, nie 
zatriumfowała po latach, nie wyszła na scenę z koleżankami do fina- 
łowej piosenki. Usunięta z zespołu przez skłonność do konfliktów, 
u podstaw której leżała galopująca depresja, zmarła w wieku 32 lat. 
Dlaczego Diana Ross miałaby protestować przeciw baśniowo wygła- 
dzonej wersji własnego życiorysu? Prawdopodobnie chodziło o pie- 
niądze i kontrolę, bez których prawdziwa gwiazda estrady nie może 
się obejść. Twórcy sztuki zmienili bowiem szczegóły historii, by 
uniknąć płacenia tantiemów i konsultacji z Dianą, bo byłoby to jed- 
noznaczne z przyznaniem się do winy. Ale niech wam nie przyjdzie 
do głowy współczuć wokalistce! Kiedy w 1972 roku młodziutka Dia- 
na Ross udawała Billie Holiday w słynnym „Lady śpiewa bluesa”, 
nie wsłuchiwała się w protesty spadkobierców gwiazdy jazzu. 


Do trzech razy szłuka 

„Dreamgirls" oklaskiwano na Broadwayu 1522 razy. Nic dziwnego, 
że Geffen za okrągły milion dolarów kupił prawa do ekranizacji mu- 
sicalu. Jeszcze w latach 80. przystąpiono do prac nad filmową wer- 
sją przedstawienia, w której rolę Deeny Jones miała otrzymać Whit- 
ney Houston. Ta uparła się, by zaśpiewać również piosenki Effie, 
z popisową „And I Am Telling You I'm Not Going" na czele. Nikt nie 
chciał przystać na absurdalne pomysły, które postawiłyby fabułę fil- 
mu na głowie, projekt utknął więc w martwym punkcie. Parę lat 
później koncern Warner Bros. zdecydował się powierzyć scenariusz 
i niemałą sumkę reżyserowi, który filmową biografią Tiny Turner 
zatytułowaną „What's Love Got to Do with It" (1993), dowiódł, że 
zna się na rzeczy. Niestety, wizja „Dreamgirls” autorstwa Joela 
Schumachera, który w roli Deeny obsadził Lauryn Hill z The Fu- 
gees, nie została zrealizowana, bo inny biograficzny obraz nakręco- 
ny przez studio Warnera zrobił klapę i księgowy wytwórni w ostat- 
niej chwili położył łapę na kasie. 

Geffen przestał już wierzyć w powodzenie przedsięwzięcia, kiedy hi- 
storią czarnoskórego girlsbandu zainteresował się Bill Condon. Po- 
noć zawsze marzył o kinowej adaptacji „Dreamgirls”, ale dopiero 
sukces „Chicago" z jego scenariuszem otworzył przed nim drzwi do- 
tychczas zatrzaśnięte na głucho. „Wysłałem scenariusz Davidowi 
Geffenowi. Dostał go o drugiej, o szóstej skończył czytać. Tydzień 
później ruszyły przygotowania — wspomina Condon. — Bo w musica- 
lu odpowiednie przygotowanie to podstawa. Po roku mieliśmy goto- 
wy stuminutowy film próbny: połączenie storyboardów oraz prób, 
kręconych trzema czy czterema kamerami, a wszystko połączone 
z gotową ścieżką dźwiękową. Zaplanowaliśmy każdy szczegół". 
Godny podziwu profesjonalizm, ale przez długotrwałą i kosztowną 
przedprodukcję projekt znów miał szansę trafić do szuflady, tym ra- 
zem zapewne na dobre. Decydenci z Warnera wykręcili bowiem ten 
sam numer, co parę lat wcześniej, i gdy okazało się, że film będzie 
kosztował ponad 70 mln dolarów, zatrzasnęli sejf. David Geffen nie 
dał się już jednak zniechęcić. Nie tylko sam zdecydował się współfi- 
nansować film, ale też przekonał kogo trzeba w firmie Paramount 
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Pictures, by dorzucili brakującą kwotę. Nie zawiódł zaufania inwe- 
storów — do końca stycznia 2007, w miesiąc po premierze, kasa się 
zwróciła. A to dopiero dochody z projekcji w amerykańskich kinach! 


aj AL” 
10 kilo w tę iw tamią 

Co ludzi przyciąga do kin? Wiadomo, gwiazdorska obsada. Nie my- 
ślcie jednak, że Billy Condon miał z górki... Zaczął od roli Curtisa 
Taylora, którą zaproponował Jamiemu Foxxowi. Ten był świeżo po 
„Rayu”, za którego zgarnął Oscara, cenił się więc. Twórcy filmu nie 
byli jednak w stanie zapłacić mu 15 mln dolarów. Postanowili zapro- 
sić kogoś innego. Denzela Washingtona zdyskwalifikowało wyzna- 
nie, że nie umie śpiewać, Will Smith miał zbyt dużo innych zobowią- 
zań, ale znany z „Hustle 8. Flow" (2005) Terrence Howard już był 
w ogródku, już witał się z gąską, gdy do gry powrócił Foxx, podpisu- 
jąc kontrakt opiewający na stawkę znacznie niższą niż ta, której pier- 
wotnie żądał. „Powiedzieli mi, że Eddie się zgodził i Beyoncć też. 
Wchodzę w to, nieważne na jakich warunkach. Przekonała mnie sa- 
ma możliwość pracy z tymi ludźmi" — tryskał entuzjazmem Jamie. 
Eddie Murphy, bo o nim mowa, przyjął oferowaną mu rolę bez ocią- 
gania. Nie tylko dlatego, że dobrze znał i cenił ten musical. Nie dla- 
tego również, że w latach 80. na chwilę posmakował muzycznej ka- 
riery, nagrywając singel „Party All the Time", choć doświadczenie 
wówczas zdobyte na pewno przydało się na planie „Dreamgirls”. 
Eddie dał się skusić, bo musiał w roli Jamesa Early'ego dostrzec 











1. Dreamgiris zaczynaty 
u Jamesa Early'ego 
jako jego chórek. 

2. Eddie Murphy (Early) 
wreszcie dowiódt, że 
nie zastużyt na miano 
btazna Hollywood. Za 
tę rolę dostat już kilka 
nagród. Niestety, Oscar 
znów go ominąt. 

3. Jennifer Hudson (pier- 

wsza z prawej) do roli 

Effie White przytyta 

10 kilo, a Beyoncć, by 

zagrać Deenę Jones, 

tyleż samo... schudła. 


szansę na drugą ekranową młodość. Ostatnio widywany głównie 
w idiotycznych komediach, wreszcie dowiódł, że nie zasłużył na gę- 
bę błazna. Tragikomiczną postać upadłego wokalisty zagrał — no- 
men omen — koncertowo. Jego Early ma już na koncie kilka nagród, 
w tym Złotego Globa. Niestety, Oscar go ominął. 

Choć kandydatką do roli Deeny przez krótki czas była Alicia Keys, 
nikt nie miał wątpliwości, że w najpowabniejszą z Dreamettes po- 
winna się wcielić Beyoncć Knowles. Cóż z tego, że kiepska z niej 
aktorka? Nikt nie jest doskonały. Za to pięknie wygląda, świetnie 
śpiewa, jeszcze lepiej tańczy, a jej własna kariera — najpierw na cze- 
le formacji Destiny's Child, później solo — do złudzenia przypomina 
losy Diany Ross i The Supremes. Plotka głosi nawet, że kiedy Ross 
dowiedziała się, iż właśnie Beyoncć ma zagrać jej alter ego, posta- 
nowiła zdjąć klątwę z „Dreamgirls" i wspomóc młodszą koleżankę 
w przygotowywaniu się do roli. Ponoć sama również chciała wystą- 
pić w filmie, ale obraziła się śmiertelnie po raz drugi, kiedy zaofero- 
wano jej epizod, w dodatku w roli... własnej matki. Dla odmiany 
Beyoncć zaimponowała ekipie całkowitym brakiem gwiazdorskiego 
zmanierowania. Ponoć harowała jak wół, po kilkanaście godzin 
dziennie, torturując się przy okazji głodową dietą. 

Szybko rozwiązano problem z obsadzeniem roli C.C. White'a, brata 
Effie. Kiedy okazało się, że Usher nie może, a Andrć 3000 nie chce, 
mało w Polsce znany śpiewający aktor Keith Robinson propozycję 
przyjął i świetnie się z powierzonego mu zadania wywiązał. Gorzej 
z samą Effie White — gdy twórcy filmu ogłosili, że nie chcą angażo- 
wać żadnej opatrzonej twarzy, do walki o rolę stanęły 783 wokalist- 
ki! W ścisłym finale spotkały się niedawne rywalki z trzeciej edycji 
amerykańskiego odpowiednika „Idola”. Angaż dostała Jennifer 





dreamgiris 


Hudson, która w „American Idol" zajęła drugie miejsce, tym samym 
mszcząc się na Fantasii Barrino, zwyciężczyni telewizyjnego kon- 
kursu. Bill Condon wiedział, co robi. Hudson nie tylko przytyła 10 
kilo do tej roli (żeby było śmieszniej, Beyoncć do swojej 10 kilo schu- 
dła), nie tylko pięknie zaśpiewała, ale również wykazała się niema- 
łym talentem aktorskim. 


Miałem sen... 


Na wyraźne zalecenie Davida Geffena scenarzysta wprowadził do 
musicalu kilka nowych elementów. Kinowa wersja „Dreamgirls” 
bliższa jest prawdziwej historii tria The Supremes i wydającej płyty 
zespołu wytwórni Motown. Bliższa jest również rzeczywistości — Bill 
Condon osadził baśniową fabułę w brutalnej rzeczywistości lat 60. 
i 70., kiedy eskalowały społeczne niepokoje, związane m.in. z walką 
czarnej mniejszości o równouprawnienie czy obecnością amerykań- 
skich wojsk w Wietnamie. Nie bez powodu biali grają w „Dream- 
girls" najwyżej kilkunastosekundowe epizody — ten film nie miał być 
wzruszającą historyjką o tym, jak spełnia się Amerykański Sen kil- 
ku uzdolnionych muzycznie ludzi. Miał być manifestem politycz- 
nym, kropką nad „i” w kulturowej rewolucji zainicjowanej m.in. 
przebojami lansowanymi w latach 60. przez Motown. Za sprawą tej 
wytwórni cała Ameryka, a za nią cały świat, zaczęła słuchać czarnej 
muzyki w oryginale, a nie w wersji naturalizowanej i bezpiecznej, 
choćby za pośrednictwem Elvisa Presleya. 

Dziewczęta z The Supremes były podwójnie upośledzone — przez 
kolor skóry i płeć — a mimo to wspięły się na szczyt. Nic więc dziw- 
nego, że spośród całej galerii oryginałów związanych z Motown to 
właśnie ich historia budzi najwięcej emocji, również u białego wi- 
dza. „Kultura afroamerykańska nie jest już elementem większej 
popkulturowej całości, ona jest popkulturą — tłumaczył Condon. 
— »Dreamgirls« to ostatnie słowo w rozdziale, po przeczytaniu któ- 
rego dla wszystkich będzie jasne, że Beyoncć nie jest gwiazdą czar- 
nej publiczności, ona jest gwiazdą! Przecież więcej płyt sprzedaje 
za granicą niż w Ameryce. Podobnie Jamie Foxx. Eddie Murphy 
też jest megagwiazdą w innych krajach. Mam nadzieję, że dzięki 
temu filmowi znikną ostatnie granice, że podział ludzi ze względu 
na rasę nie będzie już miał sensu. Przynajmniej w świecie rozryw- 
ki, bo w innych dziedzinach życia nie ma co na to liczyć”. 


Zamknięty rozdział 
Zdawałoby się, że połączenie zapierającego dech w piersi widowi- 
ska z lekcją wychowania obywatelskiego musi rzucić na kolana 
Akademię Filmową. Zanim „Dreamgirls” wszedł na ekrany, ba! 
zanim padł ostatni klaps — mówiło się i pisało, że zgarnie statuet- 
kę za Najlepszy Film Roku, a jego twórcy już przyjmowali gratula- 
cje. Tymczasem Akademia wycięła Condonowi i Geffenowi niezły 
numer, nominując film za piosenkę (trzykrotnie!), kostiumy, dźwięk, 
scenografię oraz kreacje Murphy'ego i Hudson, ale kompletnie 
ignorując go w najważniejszej kategorii. „Dreamgirls" przejdą więc 
do historii jako pierwszy film, który uzyskał największą liczbę nomi- 
nacji w danym roku, nie dostając równocześnie tej za Najlepszy 
Film. Kto wie, może David Geffen odczuł to jako osobisty afront 
i właśnie dlatego zwija swoje interesy w Hollywood? „To dla mnie 
zamknięty rozdział, skończyłem z tym biznesem” — powiedział nie- 
dawno w wywiadzie. Jeśli to nie kokieteria, trzeba mu przyznać, że 
żegna się z Fabryką Snów w wielkim stylu. + 





Polska premiera „Dreamgiris”: 2 marca 2007 roku. 
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DZIECIAKI NIE PŁACZĄ 


14 SPOSOBÓW, JAK SKRZYWDZIĆ 
DZIECKO W FILMIE 


„Hounddog” — film, w którym 12-letnia ak- 
torka Dakota Fanning wzięta udział w sce- 
nie gwałtu — wzbudził kontrowersje jeszcze 
przed premierq. Powrócił dylemat, jak da- 


roca Zidejej WPL 


Urocza blondwłosa Dakota Fanning ma dziś 13 lat i za sobą już 33 
role. Zadebiutowała jako 5-latka, a filmy z jej udziałem, m.in. „Woj- 
na światów" Spielberga czy „Pajęczyna Charlotty” Winicka, zarobi- 
ły na świecie ponad pół miliarda dolarów. Ostatni — niezależna pro- 
dukcja „Hounddog” w reżyserii Deborah Kampmeier, pokazana do- 
tychczas jedynie na festiwalu w Sundance, już wywołała lawinę 
protestów i pełną emocji dyskusję. Reżyserka przyznaje, że zatrud- 
nienie do roli Lewellen dziecięcej gwiazdy miało być gwarancją 
zdobycia pieniędzy na produkcję. Tak się nie stało, bo w Hollywood 
nadal jest aktualna zasada, że przemoc seksualna wobec dzieci i za- 
bijanie zwierząt to w kinie tabu. A „Hunddog” przełamuje oba. 
Wprawdzie producenci zebrali pieniądze potrzebne do skończe- 
nia filmu, ale informacja, że w „Hounddog” pokazana jest scena 
gwałtu na bohaterce, którą grała 12-letnia wówczas Dakota, pos- 
tawiła Amerykę w stan gotowości. Bardziej radykalni oskarżają 
Kampmeier o nadużycie, nazywając sceny z jej filmu pedofilski- 
mi. W Internecie pojawiły się strony, na których można zgłosić 
sprzeciw wobec wykorzystywania dzieci w filmowych scenach 
przemocy seksualnej. Trwa debata, jaki wpływ na obecnie 13-let- 
nią aktorkę będzie miała ta rola. Na jednej ze stron internetowych 
pojawiło się nawet żądanie postawienia w stan oskarżenia matki 
dziewczynki i jej agentki, Cindy Osbrink. 

„Nie spodziewałam się tak emocjonalnych reakcji — przyznaje 
Kampmeier, która zdecydowała się zatrudnić osobę do odbierania 
pełnych oskarżeń maili. - Chciałam opowiedzieć bardzo złożoną hi- 
storię: o wychowaniu bez matki, przemocy seksualnej i sile kobiecej 
seksualności — tłumaczy się reżyserka. — Jako reżyser myślałam o tej 
ważnej dla postaci scenie przede wszystkim w kontekście tego, cze- 
go nie chcę pokazać, dlatego w filmie nie ma dosłownej sceny 
gwałtu. Widzimy jedynie twarz Dakoty, jej ramiona, szyję, stopy. 
Akcja dzieje się niemal w ciemnościach, bo zależało mi na emocjo- 
nalnym znaczeniu tej sceny. W trakcie słyszymy głos Dakoty, która 
krzyczy: »Przestań, przestań!«, ale przecież mogłaby tak krzyczeć 
z wielu innych powodów". 
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z nieletnimi. 


Kampmeier zapewnia, że podczas kręcenia kontrowersyjnej sceny 
zachowano wszelkie środki ostrożności — na planie byli obecni: 
matka Dakoty, jej agentka Cindy Osbrink oraz psycholog. Przed 
zdjęciami reżyserka omówiła najdrobniejsze szczegóły sceny ze 
wszystkimi zainteresowanymi. „Ten film to przecież nie tylko ta 
scena — przekonuje Osbrink. — To wielkie wyzwanie aktorskie dla 
Dakoty. W każdej kolejnej scenie radziła sobie coraz lepiej. Jestem 
z niej bardzo dumna". Obie, i matka aktorki, Joy Fanning, i agent- 
ka, są przekonane, że dzięki roli w „Hounddog” Dakota może zna- 
leźć się w gronie nominowanych do Oscara. Czy to jednak wystar- 
czające wytłumaczenie? 

Sama aktorka przekonuje, że do sceny gwałtu miała taki sam stosu- 
nek jak do każdej innej w filmie i że kontrowersje wokół filmu zosta- 
ły rozdmuchane ponad miarę: „To nie ja doznałam tej krzywdy, tyl- 
ko bohaterka, którą gram” — twierdzi. Można by się tym zadowolić, 
uznając, że głos samej zainteresowanej jest rozstrzygający, ale pro- 
blem leży właśnie w tym, że wiek - choćby była nawet nad wiek doj- 
rzała — nie pozwala jej z pełną świadomością ocenić, czy wcielenie 
się w ofiarę przemocy seksualnej nie będzie miało negatywnego 
wpływu na jej życie. 

Dylemat, jak daleko mogą się posunąć filmowcy w pracy z dziećmi- 
-aktorami, nie jest nowy. „Hounddog” rozbudził wątpliwości, które 
powracają, ilekroć nieletni aktorzy obsadzani są w rolach przekra- 
czających granicę tego, co w relacjach dorosłego z dzieckiem jest 
akceptowalne. Ale nie tylko wtedy — wielokrotnie zdarzyło się bo- 
wiem, że sam fakt zostania choć na chwilę gwiazdą stawał się dla 
młodocianych aktorów ciężarem, z którym trudno było im dać sobie 
w późniejszym życiu radę. 
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2. 
„Cześć, lereska” (2001), reż. Robert Gliński 


W Polsce dzieci biorące udział w kontrowersyjnych scenach filmo- 
wych nie mogą liczyć na takie zainteresowanie. Dotychczas najwięk- 
sze wątpliwości wzbudził film Roberta Glińskiego „Cześć, Tereska": 
drastyczna opowieść o dojrzewaniu. Reżyser długo szukał odtwór- 
ców głównych ról. W końcu wybrał dzieci z ośrodków socjoterapeu- 
tycznych, m.in. 16-letnią Karolinę Sobczak i 15-letnią Aleksandrę 
Gietner. „Chodziło mi o specyficzny sposób ekspresji, którego nie 
mogły zapewnić dzieci z tzw. dobrych domów" —- mówił w wywiadzie 
dla „Filmu”. Jak twierdził, obie dziewczyny, mimo że tytułowa Tere- 
ska jest molestowana seksualnie, a potem zabija swojego prześla- 
dowcę, nie wiedziały, o czym opowiada film. Zdaniem reżysera, od 
początku było widać, że Karolina będzie umiała ułożyć sobie życie. 
Na pewno wpływ na nią miało także macierzyństwo. Skończyła 
szkołę, zagrała epizody, ostatnio w „Pitbullu” Patryka Vegi. Stara się 
zostać aktorką. Losy Aleksandry Gietner filmowej Tereski, która za tę 
rolę dostała m.in. nagrodę na festiwalu filmowym w Gdyni oraz 
Young Artist Awards w Los Angeles, są bardziej dramatyczne. Kolej- 
ne odsiadki w poprawczakach i ucieczki, napad z użyciem niebez- 
piecznego narzędzia, ostatnio eksperymenty z narkotykami. 


3 

„Jestem” (2005), reż. Dorota Kędzierzawska 
Wątpliwości wzbudza także film Doroty Kędzierzawskiej. Nie moż- 
na mu odmówić uroku i siły emocjonalnego przekazu, ale opowia- 
danie drastycznej historii o alienacji i osamotnieniu z dziećmi w ro- 
lach głównych wydaje się pójściem na łatwiznę. Dzięki temu już na 





* Dakota Fanning w filmie „Hounddog 


starcie jest poruszająco. Reżyserka w wywiadach otwarcie mówi, że 
łatwiej się jej pracuje z dziećmi niż z dorosłymi. W „Jestem” 11-let- 
niego Kundla zagrał równie młody Piotrek Jagielski. Część scen, 
w których zagrał m.in. z filmową matką czy kochankiem matki, jest 
wstrząsająca. Wątpliwości budzi także rola Agnieszki Nagórzyc- 
kiej, jako Kuleczki. Dziewczynkę reżyserka znalazła w domu dziec- 
ka. Jest w filmie scena (dramaturgicznie niekonieczna), w której 
dziewczynka rozbiera się do naga, by wejść do wanny. Prawdopo- 
dobnie żaden rodzic nie zgodziłby się na taką scenę w wykonaniu 
własnego dziecka. 


4. „KOnika wyoadków 
miłosnych” (1986), reż. Andrzej Wajda 

Dowodem na to, jak lekceważone są w Polsce prawa nieletnich ak- 
torów, jest doświadczenie Pauliny Młynarskiej, która w wieku 14 lat 
zagrała w filmie Wajdy „Kronika wypadków miłosnych" 18-letnią(!) 
Alinkę. „Nikt się mną nie przejmował - wspomina Młynarska. — Je- 
dynie wywierali na mnie nacisk, żebym robiła wszystko, czego się 
ode mnie oczekuje. Przed sceną pocałunku, żeby mnie odstresować 
i zachęcić, częstowali mnie alkoholem i środkami uspokajającymi. 
Przed sceną miłosną przyszedł do mnie operator, przyniósł mi butel- 
kę piwa i powiedział: »Life is brutal, mała«. Dzisiaj, po przejściu 
przez psychoterapię, jestem przekonana, że to, co się wtedy wyda- 
rzyło, przez lata wpływało negatywnie na moje życiowe decyzje. 
Kilka lat później na planie »Valmonta« widziałam dziewczynkę, któ- 
ra grała Cecylię. Cały czas towarzyszyła jej matka, psycholog i inne 
osoby starające się, by nie stała jej się żadna krzywda. Tak powinny 
być traktowane na planie dzieci-aktorzy ". 
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Satynowe satyj i i 10-. „centymetrowe koturny. Do tego mocny maki- 
jaż i stomkowy kapelusz. 13-letnia Jodie Foster jako nowojorska pro- 
stytutka była wcieleniem kobiety-dziecka. Rola natychmiast wzbu- 
dziła czujność przeróżnych organizacji. Foster została wysłana na 
badania. „Spędziłam cztery godziny z psychiatrą, aby udowodnić, 
że jestem dostatecznie normalna, żeby zagrać prostytutkę" — skarży- 
ła się potem. Codziennie na planie towarzyszyła jej opiekunka spo- 
teczna. Za „Taksówkarza" Jodie Foster dostała nominację do Osca- 
ra, ale z filmem wiąże się też mniej przyjemny incydent — niejaki 
John Hinckley, który miał obsesję na punkcie aktorki, aby zwrócić 
na siebie jej uwagę, próbował zastrzelić Ronalda Reagana. 


6. 

„Pretty Baby” (1978), reż. Louis Malle 

Pierwszy amerykański film Francuza Louisa Malle'a wywołał skan- 
dal z powodu 12-letniej Brooke Shields, która zagrała w nim prosty- 
tutkę. Posypały się oskarżenia o dziecięcą pornografię i lansowanie 
pedofilii, choć Malle nie epatował dosłownym seksem. Brooke mia- 
ła na sobie stringi, w które zaopatrzyła ją Susan Sarandon (zagrała 
w filmie jej matkę). Sprawa trafiła do Kongresu USA. Przesłuchiwa- 
na przez senacką komisję Brooke zdradziła, że w kontrowersyjnych 
scenach zastępowała ją pełnoletnia dublerka. Ale pikanterii wszyst- 
kiemu dodawał fakt, że nie był to pierwszy występ dziewczynki 
nago. Już kiedy miała 10 lat, pozowała do serii aktów. 


„Dzieciaki” (1995), reż. Larry Clark 

Film Clarka wzbudził silne emocje. Były powody. Nakręcono go na 
podstawie opowiadania 19-letniego Harmony Korine'a. Pokazuje 
nowojorskich nastolatków, którzy zajmują się jedynie piciem, upra- 
wianiem seksu, paleniem trawy i eksperymentowaniem z ecstasy. 
Zagrały w nim nastolatki znajdowane przez reżysera na ulicach No- 
wego Jorku. Clarka oskarżano o propagowanie narkotyków i pedofi- 
lii. Mówiło się też, że aktorzy podczas zdjęć palili marihuanę. Po 
premierze Chloć Sevigny wyjechała na jakiś czas do Paryża, a Leo 
Fitzpatrick na trzy lata do Anglii. Ostatecznie niektórzy z nich, jak 
Rosario Dawson czy Sevigny, zrobili karierę aktorską. Tragiczny finał 
miał los Justina Pierce'a, który zagrał Caspera. Wprawdzie dostał za 
nią Independent Spirit Award za najlepszy debiut, ale później nie ra- 
dził sobie najlepiej. Popełnił samobójstwo, mając zaledwie 25 lat. 
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„„Putapka” 





B. 

GC ( 073), k 1eż. Wiliam REGA e 
Linda Blair, która od 6. roku życia występowała jako aktorka i mo- 
delka, a w wieku 14 lat dostała rolę Regan MacNelil, nastolatki opę- 
tanej przez szatana w horrorze „Egzorcysta”. Wprawdzie w najbar- 
dziej szokujących scenach zastępowała ją dublerka, a jej mrożący 
krew w żyłach głos należy do Mercedes McCambridge, jednak 
„Egzorcysta” zmienił jej życie na zawsze. Zaraz po premierze 
zaczęli ją prześladować wariaci, z których kilku groziło jej śmiercią. 
W efekcie przez 6 miesięcy po premierze w domu jej rodziców rezy- 
dowało FBI. Przez kilka lat proponowano jej głównie role ofiar gwał- 
tu lub nastoletnich alkoholiczek. Te same role odgrywała w życiu. 
Kokaina, imprezy i seria krótkotrwałych związków w końcu za- 
chwiały jej życiem. Pozbierała się dopiero po latach. 


9. ś 1 

„LOliłA” (1962), reż. Stanley Kubrick 

„Lolita” (1997), reż. Adrian lLyne 

Choć Kubrick nakręcił adaptację książki Nabokova o profesorze za- 
kochanym w 12-letniej nimfetce w Anglii, bardziej niż Hollywood li- 
beralnej obyczajowo, i tak musiał ugiąć się przed cenzurą. Podniósł 
granicę wieku bohaterki z lat 12 do 14. Lolitę zagrała 16-letnia Sue 
Lyon. Głównie ze względu na dorosłe kształty — wszystko po to, by 
uniknąć skojarzeń pedofilskich. Ba! Rozważano nawet alternatywne 
zakończenie, w którym Humbert Humbert żeni się z Lolitą. Film spo- 
tkał się z uznaniem krytyki, a nawet samego Nabokova. Sue Lyon 
otrzymała Złoty Glob, ale kariery nie zrobiła. Na początku lat 80. wy- 
cofała się z aktorstwa. Dużo większe kłopoty miał Adrian Lyne, reży- 
ser starszej o 35 lat adaptacji „Lolity”. Nimfetkę zagrała 15-letnia 
wówczas Dominique Swain, a w scenach erotycznych zastępowała 
ją dublerka. Film miał problemy z trafieniem do kin w Stanach. 
W prasie pojawiły się oskarżenia o promowanie pedofilii. Skończyło 
się na ograniczonym rozpowszechnianiu. 


10. a ) > 2 laur, Pw , 
„LLE.” (2001), reż. Michael Cuesta 
Poeskujący debiut późniejszego reżysera seriali „Sześć stóp pod 


ziemią" i „Dexter”. Paul Dano (rocznik 1983, ostatnio wystąpił 
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w „Fast Food Nation" i „Małej Miss") gra tutaj zagubionego nasto- 
latka — 
ca nowej dziewczynie. Howie wraz z kumplami włamuje się do do- 
mów stojących wzdłuż autostrady wylotowej z Nowego Jorku, Long 
Island Expressway (tytuł to skrót jej nazwy, ale czytany bez kropek 


jego matka zmarła, ojciec zaś cały swój wolny czas poświę- 


oznacza „kłamstwo”). Właścicielem jednego z nich jest były woj- 
skowy, szanowany członek lokalnej społeczności, Big John Harri- 
gan (znakomita rola Briana Coksa). John jest efebofilem, przez je- 
go dom przewijają się liczni młodzi chłopcy, najczęściej także za- 
niedbywani przez rodziców. „Dobry pedofil" staje się dla Howiego 
kimś w rodzaju zastępczego ojca. 


11. 

„Happiness” (1998), reż. Todd Solondz 

Bohaterem filmu jest pedofil Bill Maplewood, szanowany psy- 
choterapeuta, który onanizuje się, oglądając gazety dla nastolat- 
ków, a w końcu odurza narkotykami 11-letniego kolegę syna, po 
czym go gwałci. Nie obyło się bez protestów. Ograniczono dys- 
trybucję filmu, a reżyser musiał się tłumaczyć nie tylko z tego, co 
chciał w „Happiness” powiedzieć, ale także, czy sam nie ma 
skłonności pedofilskich. Solondz zaprzeczał, że jego film uspra- 
wiedliwia wykorzystywanie seksualne dzieci. Ale łatka „reżyse- 
ra od pedofilii" została. Mimo to Solondz nie zrezygnował z ulu- 
bionego tematu — w „Palindromach” (2004) znów poruszał się na 
granicy tabu. Zdecydował się też publicznie odpowiedzieć na za- 
rzuty o pedofilię — sam gra jednego z bohaterów niesłusznie po- 
dejrzewanego o takie skłonności. 


12. 
„Pułapka” (2005), reż. David Slade 


Film opowiada prawdziwą historię, która wydarzyła się w Japonii. 
Tytuł oryginalny, „Hard Candy”, w internetowym slangu oznacza 
nastolatkę poniżej „wieku przyzwolenia". Taką 14-latkę gra tutaj 
17-letnia wówczas Ellen Page. Jej Hayley umawia się via Inter- 
net na randkę z 32-letnim fotografem (Patrick Wilson). Jeff od po- 
czątku nie kryje, że jest miłośnikiem nieletnich wdzięków. Zapra- 
sza dziewczynę do swojego domu. Już wydaje się, że dziewczę 
stanie się jego ofiarą, gdy nagle role się odwracają — to Hayley 
więzi Jeffa i z wyrachowaniem podkręca śrubę tortur. Choć nie 
brak tutaj drastycznych scen, z kastracją włącznie, Page twierdzi, 
że traumą było dla niej kręcenie... 
ła bowiem zjeść więcej tiramisu, niż była w stanie. 


sekwencji w kawiarni. Musia- 


„Egzorcysta” 





13. 

„Śmierć w Wenecji (1971). reż. Luchino Visconti 
Adaptacja opowiadania Tomasza Manna uchodzi za klasykę kina 
gejowskiego, choć należałoby ją raczej zaliczyć do nurtu efebofil- 
skiego. Opowiada bowiem o śmiertelnym zauroczeniu starzejącego 
się kompozytora (Dirk Bogarde) dorastającym chłopcem o imieniu 
Tadzio. Visconti rolę efeba powierzył 16-letniemu Szwedowi, Bjór- 
nowi Andrćsenowi o niepokojącym, androgynicznym wyglądzie. Po 
latach Bjórn tak wspominał pracę przy tym filmie: „Prawie cała eki- 
pa to byli homoseksualiści. Visconti zabierał mnie do gejowskich 
klubów. Czułem się tam niekomfortowo, zwłaszcza gdy kelnerzy pa- 
trzyli na mnie jak na świeże mięso. Wiedziałem jednak, że nie mo- 
gę zareagować, bo byłoby to towarzyskie samobójstwo. Po premie- 
rze filmu zacząłem dostawać mnóstwo listów od gejów. Wszystko 
z powodu jednego filmu! Nie chciałem zaprzeczać, by nie wydać się 
zdesperowanym czy uprzedzonym. Wtedy były inne czasy 
szość aktorów unikała grania homoseksualistów”. 


14. 
„Brzadąc” (1921), reż. Charlie Chaplin 


Jackiego Coogana Chaplin zobaczył na scenie, kiedy ten miał 5 lat. 


więk- 


Chłopak zaczął karierę u boku swoich rodziców — aktorów wodewi- 
lowych. Chaplin akurat rozglądał się za odtwórcą dziecięcej roli 
w filmie, którego pomysł chodził mu po głowie. „Brzdąc” odniósł 
gigantyczny sukces, a Coogan szybko stał się dziecięcą gwiazdą 
filmową. Mając 9 lat, był jednym z najlepiej opłacanych aktorów 
w Hollywood — jego kontrakt z firmą Metro opiewał na milion do- 
larów rocznie. Kiedy skończył 13 lat, jego kariera zaczęła tracić im- 
pet. Nadal grywał w filmach, ale już raczej epizody i za nie tak du- 
że pieniądze. Kiedy skończył 21 lat, zażądał od swojej matki pie- 
niędzy, które zarobił jako dziecko (pani Coogan po śmierci męża 
wyszła za agenta syna). Ona jednak odmówiła, a do tego zgodnie 
z prawem, bo w Kalifornii nieletni nie mają praw do zarobionych 
pieniędzy. Ostatecznie Jackie dostał 126 tys. dolarów z kilkumilio- 
nowej sumy, którą zarobił. Ale dzięki całej tej sprawie uchwalono 
nowe prawo (Coogan Act). Zgodnie z nim zabezpiecza się dochody 
dziecięcych aktorów w funduszach powierniczych. Rozżalony Co- 
ogan wielokrotnie powtarzał potem swoją radę dla dziecięcych ak- 


torów: „Trzymajcie się z dala od matek”. + 
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hannibal. po drugiej stronie 15 : 





TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


BESTIA 


Trwa moda na filmy o prze- 
oa(esej Hee ae Z(OVH WUS 
ry. Poznaliśmy już młodość 
s(ejjątej ae NKCU ©= (ane a'ONA'V/E 
dzieliśmy początki szpiegow- 
skiej kariery Jamesa Bonda. 
Dowiedzieliśmy się, dlacze- 
eye MARNY e||EFeS e || 
Lordem Vaderem. leraz po- 
ra na młodego HANNIBALA 
Niejj-;7.$ 


ak wygląda dzieciństwo potwora? Czy już jako nastolatek 
J SCUW EEONC ONA SOACINODCZENYDICICKSCE 

ti? A może był normalnym, sympatycznym dzieckiem? Co 
w takim razie sprawiło, że stał się seryjnym mordercą i kanibalem? 
Na pomysł opowiedzenia o młodości Hannibala Lectera wpadł pro- 
ducent Dino De Laurentiis. „Chciałem pokazać, jak narodził się 
Hannibal-Kanibal. Odpowiedzieć nie tylko na pytanie, dlaczego 
stał się seryjnym mordercą, lecz także dlaczego swoje ofiary traktu- 
je w tak okrutny sposób?" — mówi De Laurentiis. 
NAELOZESOYCSW NJ CCEEW SCI CENOW PIO ICZWANALCH 
ZAC OS OO ZOSNOYCZCPELYCNASZE OWIANY CIA 
wej. „To właśnie tamte przejścia sprawiły, że Hannibal stał się po- 
tworem” — uznał De Laurentiis. Zaproponował Harrisowi napisanie 
OSC ZZEW OOO ODWCOSROLCUICINE 
„Hannibal. Po drugiej stronie maski” to historia zemsty. Hannibal 
jako dziecko mieszka w zamku na Litwie. Jego rodzice giną w cza- 
sie wojny. Ukochana młodsza siostra zostaje zamordowana przez 
kilku dezerterów — Litwinów z hitlerowskich oddziałów. Hannibalo- 
wi udaje się przeżyć i wojnę, i pobyt w sowieckim przytułku. Ucie- 
CROSS CHSTOS NOO SORO NAW CAWUCNAYUOCZWNIICSDCJO 
ną Japonką rodzi się silna fascynacja. Lecter odkrywa, że we Fran- 
cji schronili się także zabójcy jego siostry... 


le UB ZYZCZUJI 

Dino De Laurentiis jest legendą kina. Niedługo skończy 87 lat. Pra- 
cował z Fellinim, Formanem, Lynchem i Viscontim. Znany jest z za- 
miłowania do filmów z rozmachem. Ma też wyraźnie słabość do 


Hannibala Lectera. Jeszcze w latach 80. kupił prawa do „Czerwo- 
OWU CWE DO WZYJ SOWY COEN EO COW SCIANA A OOWNNCE 
OCET ZD LCZ CE NONI OW YOWYZZEWOJCEEWYCUH 
OSA OCZ CUNEO ZAWIAS EO IEOINESIEWIE 
( Hannibala zagrał Szkot Brian Cox. Film kosztował 15 
le wpływy z kin amerykańskich to zaledwie 9 mln. 
już z Anthonym Hopkinsem, zrobił w 2002 roku 
s. De Laurentiis był też producentem „Hannibala” Ri- 
TZUUS OSY COIG CY CO SA NCUCZYGEKOWO CNA 
OWCE CZENEWOW CE |ELSCECYZOCY CAD CO 
wej części przygód Lectera. Film kosztował zaledwie 19 mln dola- 
LOWAWAOYCZ ONECIE NCU OOPOSEOW WAZNY CHC 
Stanów. Dostał też pięć Oscarów w tzw. najważniejszych katego- 
iach i dziś uważany jest za arcydzieło. 
arris napisał „Hannibala. Po drugiej stronie maski” w ekspreso- 
wym, jak na niego, tempie. Od pierwszej rozmowy z De Laurentii- 
sem do wydania książki minęły niecałe cztery lata. Tymczasem 
„Milczenie owiec" Harris pisał siedem lat, „Hannibala” — dziewięć. 
Tu musiał jeszcze jednocześnie pracować nad scenariuszem. Co 
skończył w pierwszej kolejności? 
„Nie mam pojęcia" - wyznaje szczerze reżyser Peter Webber. — Kie- 
dy wkroczyłem do akcji, była już gotowa pierwsza wersja scenariu- 
sza. Nie wiem jednak, na jakim etapie Tom był wtedy z książką — czy 
już ją dawno temu napisał, czy był dopiero w trakcie jej pisania, czy 
może dopiero zamierzał ją napisać. Mam wrażenie, że pewne rze- 
ZAW A COSP ONA CHORY SAYS URZWCOWACI SCP CYZYNEWNIAWCE 
szitżą a. Na przykład oai w której głowa 


nie, obcinanie ołów arkitowacie. OEB CRSZO (OTCTSWYCYJYJ 
EL TSCCAWNCTCZENI interesowało mnie kino z przesłaniem" - mó- 
wi wprost Webber. E 

Z dotychczasowych filmów 0 Lecterze najbardziej lubi „Milczenie 
owiec". „Ten film zdefiniował cały cykl, narzucił określoną tonację 
i konwencję. I wciąż robi wrażenie”. Webber dobrze wie, że trudno 
mu będzie doścignąć ideał. „Po drugiej stronie maski” Webber zro- 
bił więc z myślą o młodych widzach, rówieśnikach Lectera z jego fil- 
mu. „Słabo znają poprzednie części. Nie mają do nich takiego sen- 
OCL SW UO A AYCZSIO NACZ NAC STOWY ACZ NICH 
dzi mogą potrzebować nowego, innego Hannibala". 

DA ZOO CE CWA NOZ WYST SCUOWAPOGICWAWAWCCZH 
(SZEGO CZ IW OYZO CYZYNCANODOWICAWODUJWEYA CE 
li mnie wyłącznie jako twórcę kostiumowego bzdetu o jakiejś tam 
dziewczynie z perłą w uchu. Co ktoś taki może wiedzieć o kinie 
grozy?!". „Dziewczyna z perłą” (2003) była pierwszym ważnym 
sukcesem Webbera. Ta nastrojowa opowieść o związku holender- 
OOOO CICICZZAYS OU CZONY NDYCEZJOONCZYNE CZ 
nym filmem Scarlett Johansson. „Nakręciłem »Hannibala« wła 

z powodu »Dziewczyny z perłą« — podkreśla Webber. — Po »Dziew= 
czynie...« proponowano mi albo biografie znanych malarzy, albo 
OTO OZ DYSZA OO UCICUKOUOTOWZZECTWY SU RISCWONWYOCH 
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uczuć. Pomyślałem sobie: czy naprawdę chcę zrobić kolejny film ko- 
stiumowy o nastolatce z zaburzeniami emocjonalnymi?! A poza tym 
Dino zaproponował mi 15 mln dolarów. Nikt w życiu mi tyle nie dał! 
Zazwyczaj 15 mln to cały budżet mojego filmu". 

De Laurentiis wiedział, że Webber ma właściwe kwalifikacje na re- 
żysera kolejnego filmu o Lecterze. Przed „Dziewczyną z perłą" 
pracował przy serialu „Sześć stóp pod ziemią” i specjalizował się 
w mrocznej sensacji („The Stretford Wives", „Men Only"). W ma- 
teriałach promocyjnych „Po drugiej stronie maski” Webber rekla- 
mowany jest jako twórca ze zmysłem makabry. „Czy ja wyglądam 
na kogoś takiego? — śmieje się Webber. — Nie jem ludzkiego mię- 
sa, nie lubię ciemności, nawet nie przepadam za horrorami. Ja tyl- 
ko badam ludzką naturę, a ta potrafi być makabryczna. Przede 
wszystkim jednak szukam w kinie różnorodności. »Dziewczyna 
z perłą« była historią miłosną, »Hannibal...« to opowieść o niena- 
wiści. Możliwość tak drastycznej zmiany bardzo mnie kręciła. 
Chociaż, kiedy opadła euforia, uświadomiłem sobie, na co się po- 
rywam. Niewiele osób obchodzi Vermeer. Za to wszyscy znają 
Hannibala Lectera". 

Był jeszcze jeden powód, dla którego Webber chciał zrobić „Po 
drugiej stronie maski" — Gong Li. Webber jest fanem chińskiej ak- 
torki od dawna. Po raz pierwszy zobaczył ją w „Czerwonym proso” 
z 1987 roku. „I od tej chwili jestem w niej beznadziejnie zakocha- 
ny. Oglądałem WSZYSTKIE jej filmy". Do ostatniej chwili udział 
Gong Li w „Hannibalu..." stał jednak pod znakiem zapytania. Ak- 
torka grała w „Miami Vice" Michaela Manna. Zdjęcia przeciągały 
się, bo perfekcjonista Mann ciągle coś poprawiał. Czy Webber miał 
w odwodzie inną aktorkę? „Nie. Nikt inny nie wchodził w grę. Bez 
Gong Li nie zrobiłbym tego filmu". 


BYĆ JAK ANTHONY HOPKINS 


Sukces „Hannibala..." nie zależy jednak ani od stężenia makabry, 
ani od urody Gong Li. Zadecyduje o nim sam Hannibal. Webber 
stanął przed dwoma wyzwaniami. „Po drugiej stronie maski” opie- 
ra się na założeniu, że widz — przynajmniej do pewnego momentu 

rozumie Hannibala, a nawet z nim sympatyzuje. Inaczej nie 
przejmie się jego historią. Ale jak można sympatyzować z seryjnym 
mordercą?! Po drugie, dla widzów na całym świecie Hannibal Lec- 
ter to Anthony Hopkins. Mało kto zna Lectera — Briana Coksa (choć 
to on był pierwszy i choć to z jego kreacji pewne rzeczy zapożyczył 
Hopkins), bo mało kto widział „Łowcę”. Wszyscy znają Lectera- 
-Hopkinsa. A czy można konkurować z Hopkinsem?! Jedyne ide- 
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topienie, 


„ren film ma 
Ma być 


reżyser. 


1. Mordercze . 
wprawki: pierw- 
sza ofiara Han- 
nibala Lectera 
(Gaspard Ulliel). 
Lepiej nie obra- 
żać jego uko- 
chanej... 


2. Lady Murasa- 
ki Shikibu (Gong 
Li) - piękna ciot- 
ka, opiekunka 

i kochanka Lec- 
tera - zostaje 
porwana. 


3. Litwa, II woj- 
na światowa. 
8-letni Hannibal 
(Aaron Thomas) 
i jego ukochana 
siostra Mischa 
(Helena Lia Ta- 
chovska) w rę- 
kach dezerterów 
z hitlerowskich 
oddziatów. Od 
tego wszystko 
się zaczęto! 


alne rozwiązanie — obsadźmy Hopkinsa — nie wchodziło w grę. 
„Nie dałoby się tego zrobić, nawet gdybyśmy skorzystali z techniki 
komputerowej. Potrzebowaliśmy naprawdę młodego aktora" — mó- 
wi Webber. Młodego i najlepiej znanego. Webber spotkał się z całą 
hollywoodzką pierwszą ligą. „Miałem naprawdę ogromny problem 
z tą rolą. Brałem pod uwagę najlepszych. Niestety, każdy z tych ak- 
torów ciągnął za sobą bagaż swoich dotychczasowych ról i swoje- 
go ekranowego wizerunku, a to byłoby zabójcze dla całego filmu 
i dla samego Lectera" — mówi Webber. 

Zaczął więc szukać w Europie. De Laurentiis zaproponował Fran- 
cuza Gasparda Ulliel, który właśnie wystąpił w „Bardzo długich za- 
ręczynach" (2004). W paryskim domu De Laurentiisa Ulliel odegrał 
dwie scenki. W pierwszej rozmawiał z japońską ciotką, w drugiej 
„mordował" jedną z ofiar. Kilka godzin po zdjęciach próbnych Web- 
ber zadzwonił do Ulliela. „Jesteś stworzony do tej roli" — usłyszał ak- 
tor. Pytany o swój wybór, Webber odpowiada: „Chłopak ma w sobie 
coś naprawdę mrocznego”. Podobnie mówi De Laurentiis: „Jest 
przystojny i czarujący, ale przekonująco wypada w roli mordercy". 
Ulliel w pierwszej chwili odrzucił rolę. Przestraszył się odpowie- 
dzialności. „Miałem się zmierzyć nie tylko z bardzo popularnym bo- 
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hannibal. po drugiej stronie maski 


haterem, ale miałem się zmierzyć z Anthonym Hopkinsem. Ta świa- 
domość działała na mnie paraliżująco". 

Ulliel ma prawie 23 lata, ale wygląda młodziej. Najwyżej na 18-19. 
W sympatycznej twarzy aktora jest coś niepokojącego. Idealnie pa- 
suje do roli uroczego kanibala. Ulliel zapewnia jednak, że w niczym 
nie przypomina Hannibala. „Jestem miłym, przyzwoitym, spokoj- 
nym facetem" — mówi. Tymczasem Webber zdradził, że pracując nad 
rolą, Ulliel wybrał się do prosektorium. Tak mu się tam spodobało, że 
często wracał. Jaki miły facet lubi spędzać czas w prosektorium?! 
„Chciałem się jak najlepiej przygotować, a dla roli jestem gotów na 
wiele. Oczywiście, są pewne granice, np. nigdy nie spróbowałbym 
ludzkiego mięsa" — zastrzega. „Choć nawet jestem trochę ciekaw, jak 
smakuje. Czytałem, że działa jak narkotyk. Łatwo się od niego uza- 
leżnić. Może to przez świadomość, że się zjada własny gatunek...". 
Od Webbera Ulliel dostał do obejrzenia kilka filmów. Miały mu po- 
móc wejść w klimat „Hannibala...". Najważniejszym z nich był 
„Idź i patrz" Klimowa, rzecz o nastoletnich partyzantach na Biało- 
rusi na początku II wojny światowej. „Genialne kino wojenne. 
Uwielbiam jego mroczny, sugestywny klimat. To jeden z tych fil- 
mów, które zostają z tobą do końca życia” — mówi Webber. — Czu- 
łem, że pomoże Gaspardowi wejść w rolę". 

Najważniejszym źródłem inspiracji był sam Anthony Hopkins. 
„Oglądałem go jako Lectera do znudzenia — wspomina Ulliel. — Nie 
chodziło jednak o kopiowanie. Raczej o to, bym stworzył własną 
wersję Hannibala Lectera, zapożyczając od Hopkinsa kilka detali 
i mieszając je z własnymi pomysłami. Z »Milczenia owiec« wziątem 
na przykład wrażenie wyluzowania i zrelaksowania. Pożyczyłem 
także powolny ruch oczu i charakterystyczne opuszczanie powiek". 
Ulliel dostał nauczyciela języka angielskiego. „Musiał popracować 
nad wymową i rytmem, zbliżonym do stylu mówienia Hopkinsa 
— opowiada Webber. — Zatrudniłem także trenera, pracującego nad 
sposobem, w jaki Gaspard się poruszał. To był ten sam nauczyciel, 
który pomagał Scarlett Johansson przy »Dziewczynie z perłą«. Hop- 
kins ma bardzo dominującą osobowość. Stoi, chodzi, porusza się 
w bardzo charakterystyczny sposób. Gaspard musiał wyłapać tę 
specyfikę i wpisać ją w swoją rolę tak, by publiczność poczuła więź 
między tymi dwoma Hannibalami i uwierzyła, że ten młody czło- 
wiek stanie się kiedyś Anthonym Hopkinsem". 


POLSKI GUST 

Choć akcja „Po drugiej stronie maski" rozgrywa się na Litwie i we 
Francji, zdjęcia do filmu kręcono głównie w Czechach. Nad stroną 
wizualną czuwali Polacy. Scenografię zaprojektował Allan Starski, 





Nie udziela wywiadów, nie lubi 
mówić o sobie. Wiadomo, że 

ma 67 lat, dzieciństwo spędził na 
farmie w Missisipi, studiował angli- 
stykę. Jeszcze podczas studiów za- 
cząi pracować jako reporter krymi- 
nalny — najpierw dla lokalnej gaze- 
ty, potem dla agencji Associated 
Press. Był wtedy częstym gościem 
na miejscach zbrodni. Najbardziej 
makabryczne morderstwa zapa- 
miętat i potem wykorzystał w swo- 





TATUŚ HANNIBALA 
THOMAS HARRIS 

JEST RÓWNIE TAJEMNICZY, 
JAK JEGO BOHATER. 


kostiumy zaś — Anna Biedrzycka-Sheppard. „Allan jest geniuszem 
— mówi Webber. — Podziwiałem nie tylko jego scenografię w »Oli- 
verze Twiście« czy »Liście Schindlera«, lecz także z wcześniejsze- 
go okresu, kiedy pracował z Andrzejem Wajdą. Potrzebowałem 
Allana, bo chodziło mi o kogoś, kto rozumie, czuje wschodnioeu- 
ropejskie klimaty”. Webber także ma Europę Wschodnią we krwi. 
Jego dziadkowie ze strony ojca pochodzą z Białorusi. Wyjechali 
stamtąd do Wielkiej Brytanii w 1905 roku. Webber, zdeklarowany 
kinomaniak, nieźle zna polskie kino. „Oglądałem filmy Andrzeja 
Wajdy, Krzysztofa Kieślowskiego, Marka Borowczyka oraz Roma- 
na Polańskiego, który — co prawda — jest raczej twórcą europej- 
skim, ale jestem pewien, że polskie pochodzenie ukształtowało 
jego wrażliwość artystyczną. W ogóle wy, Polacy, macie świetny 
gust! »Dziewczyna z perłą« zdobyła nominacje do różnych na- 
gród w wielu krajach, ale tylko w Polsce nagrodę dostała” — śmie- 
je się Webber, wspominając sukces na Camerimage. Część fran- 
cuską „Po drugiej stronie maski” wzorował na filmach Jean-Pie- 
rre'a Melville'a. Duży wpływ miał zwłaszcza „Samuraj" (1967). 
„Melville brat bardzo amerykańskich bohaterów, bardzo amery- 
kańskie tematy i przerabiał je na kino europejskie. Ja też miałem 
bohatera uważanego za Amerykanina, którego musiałem umie- 
ścić w europejskich realiach". 

Powieść „Po drugiej stronie maski” odniosła sukces, choć krytycy 
nie zostawili na niej suchej nitki. Nazywano książkę Harrisa „bez- 
zębnym prequelem", pisano, że jest nudna i trudna do przełknięcia. 
Nikogo to jednak nie powstrzymało od lektury. Pierwszy nakład 
w USA to półtora miliona egzemplarzy. Czy sukces powtórzy także 
filmowa wersja? De Laurentiis jest o tym przekonany — już zapowie- 
dział kolejną część. Tym razem marzy mu się krwawa love story. 
Webber nie spieszy się z podobnymi planami. Czeka na reakcję wi- 
dzów. „Wiem, że niektórym mój film bardzo się nie spodoba. Mam 
jednak nadzieję, że do kina pójdzie wystarczająco dużo widzów, by 
zapewnić sukces i że większość z nich »Po drugiej stronie maski« 
oceni dobrze. Zawsze staram się zrobić jak najlepszy film, a następ- 
ny kręcę, bo wydaje mi się, że schrzaniłem poprzedni. To jak u Bec- 
ketta — próbujesz coś zrobić, nie wychodzi, więc próbujesz znowu, 
żeby ponieść klęskę w lepszym stylu. Jeżeli »Hannibal...« okaże się 
klapą, zawsze mogę wrócić do filmów za 15 mln dolarów" — pocie- 
sza się. Chyba jednak nie będzie musiał tego robić. Sukces kasowy 
jest niemal pewny. Każdy przecież będzie chciał zobaczyć, jak Han- 
nibal Lecter po raz pierwszy spróbował ludzkiego mięsa. + 





Polska premiera „Hannibala. Po drugiej stronie maski”: 23 lutego 2007 r. 


ich powieściach jako zbrodnie 
Buffalo Billa z „Milczenia owiec”, 
Szczerbatej Lali z „Czerwonego 
smoka" i, oczywiście, Hannibala 
Lectera. Po sukcesie debiutanc- 
kiej powieści, „Czamej niedzieli” 


nagannych manierach, btyskotli- 
wej inteligencji, ceniący dobrą 
kuchnię i muzykę klasyczną, od- 
biegał od typowych tajdaków 

z thrillerów. Wzbudził fascynację, 
która zaskoczyła Harrisa. Prawdzi- 


(1975), Harmis rzucit pracę reportera 
i zajął się czytaniem Dostojewskie- 
go oraz studiowaniem mentalno- 
ści seryjnych morderców. To wła- 
śnie wtedy wymyślił Hannibala 
Lectera. Seryjny morderca o nie- 


we szaleństwo zaczęło się po sfil- 
mowaniu „Milczenia owiec”. An- 
thony Hopkins jako Hannibal Lecter 
zajął pierwsze miejsce w rankingu 
najpopulamiejszych czamych 
charakterów w historii kina. EC 
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natychmiast pojawiły się głosy, że nie możemy zrobić tak 
r „300” 


enie scen zrzucania niepełno- 


brutalnego filmu — opowiada Zack Snyder, re: 
Proponowano na przykład złagc 
sprawnych dzieci ze skał. Powiedziałem im wtedy: »Hej, równie 
dobrze w ogóle możemy tego filmu nie robić«. Cały fun tej historii 
polega przecież na tym, że jako widz na dwie godziny zamieniasz 
się w Spartanina, stajesz się hardcore'owcem, który nie zna poję- 


cia »zbyt brutaln 


Najwyraźniej równie mocne wrażenia towa yły Frankowi Mil- 


lerowi, gdy jako kilkulatek wpatrywał się z fascynacją w film „300 


Spartans"” (1962) Rudolpha Matć. Wiele lat później, będąc już 
uznanym rysownikiem, Miller postanowił wrócić do historii zapa- 
miętanej z dzieciństwa i ożywić ją w formie komiksu. Przygotowu- 
jąc się do stworzenia „300”, artysta osobiście wybrał się do Grecji, 

by na własne oczy zobaczyć słynne Gorące Wrota — miejsce wal- 
ki Greków z Persami. Kiedy w 1998 roku komiks ujrzał światło 


dzie z miejsca zdobył uznanie wśród fanów oraz krytyki, łącz- 


nie z najbardziej prestiżowymi nagrodami: Eisnera i Harveya. 
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MAKSYMALNIE WIERNY ORYGINAŁOWI 


Na decyzję o przeniesieniu „300” na ekran z pewnością wpłynął 


kasowy sukces, jaki odniosła adaptacja „Sin City" — najsłynniejsze- 


go dzieła Millera. Był to pierwszy przypadek w pełni udanego 
przeniesienia opowieści obrazkowej na taśmę filmową. Po wielu 
wcześniejszych nietrafionych adaptacjach komiksow 

pierwszy zwrócono uwagę na to, że treść komiksu wyraża się nie 
tylko w fabule, ale także w warstwie plastycznej. Robert Rodriguez, 
reżyser „Sin City — Miasta grzechu" (2005), uchwycił charaktery- 
styczną dla Millera grę czerni i bieli, a wiele kadrów z komiksów 
zostało przełożonych niemal jeden do jednego na poszczególne 
sceny. O ile jednak Miller brał czynny udział w pracach nad reży- 
serią „Sin City...", o tyle przy realizacji „300" ograniczył się do ak- 
ceptacji storyboardów i okazjonalnych wizyt na planie. 

Mimo że w środowisku komiksowym z nieufnością przyjęto wieść, 
iż Zack Snyder — człowiek odpowiedzialny m.in. za „Świt żywych 
trupów” — będzie pracować nad jednym z najbardziej uhonorowa- 
nych dzieł Millera, to trailer „300” rozwiał wątpliwości. Snyder 


podążył śladem Rodrigueza i za punkt honoru postawił sobie wier- 








ność komiksowemu pierwowzorowi. Nie było to zadanie łatwe, 
choćby ze względu na fakt, że Miller przekazuje więcej treści 
w kadrach pozbawionych dialogów niż w patetycznych tyradach 
króla Leonidasa. Snyder, wspominając swoją pracę na planie zdję- 
ciowym, opowiadał, że nie ruszał się nigdzie bez albumu. 

Ucieszy to niewątpliwie fanów komiksu, którzy w czasie oglądania 
filmu będą mogli bawić się w odszukiwanie poszczególnych ka- 
drów z „300". Ta dbałość o szczegóły nie odnosi się tylko do kom- 
pozycji kadrów, lecz także do skrupulatnego doboru aktorów, sce- 
nografii i kostiumów. Snyder okazał się drobiazgowy do tego stop- 
nia, że Rodrigo Santoro, wcielający się w rolę hermafrodycznego 
perskiego króla Kserksesa, zaczął obawiać się o... kształt swoich 
brwi. Ostatecznie Santoro brwi depilować nie musiał, jednak po- 


ziom detali w filmie pozostaje maksymalnie wierny oryginałowi. 


Największym problemem okazało się przeniesienie na ekran spe- 
cyticznego „klimatu” komiksu Millera. W „300” kluczową rolę od- 
grywa bowiem kolorystyka autorstwa Lynn Varley — żony Franka 





Franka Millera 
to nie tyle komiks 
historyczny, co uniwersal- 
na opowieść o starciu 
cywilizacji. Pobrzmiewa 
w nim wyraźny polityczny 
podiekst. Czy to przypa- 
dek, że ekranizacja 
tego dzieła trafia 
do kin właśnie teraz? 


Millera. Większość scen w komiksie rozgrywa się przy świetle za- 
chodzącego słońca, tuż o poranku lub przy zachmurzonym niebie. 
Dlatego w rysunkach przeważają sepie i rozmyte barwy, jakby roz- 
szczepione przez światło. Kolorystyka w „300" odgrywa kluczową 
rolę jeszcze z jednego powodu — wedle spartańskich legend znaki 
na niebie i ziemi przepowiadają przyszłe wydarzenia. W tym przy- 
padku zapowiadają klęskę Spartan.. 

Kolejną kwestią, z jaką musieli zmierzyć się twórcy filmu, było 
upodobanie Millera do — delikatnie mówiąc — lekceważącego trak- 
towania praw fizyki oraz logiki. Na forach filmowych i komikso- 
wych można znaleźć wiele krytycznych uwag internautów obna- 
żających owe niekonsekwencje. Na przykład scena, w której król 
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Leonidas strąca do studni posłańca przynoszącego złe wieści, by- 


wa kwestionowana: „żaden posłaniec nie stanątby tak blisko prze- 
paści, wiedząc, co go czeka”. Innym razem internauci zauważają, 
że perskie słonie są nieproporcjonalnie wielkie w porównaniu do 
postaci ludzi. Miller odpiera te zarzuty, twierdząc, że „300" nie na- 
leży traktować w kategoriach „prawdy historycznej”. Polemizując 
na przykład „w kwestii słonia”, autor komiksu stwierdził, że jego 
opowieść o Termopilach prowadzona jest z punktu widzenia Spar- 
tan, którzy najprawdopodobniej nigdy wcześniej tego typu „stwo- 
ra" nie widzieli. W związku z tym w ich oczach, pod wpływem 


emocji, słoń staje się o wiele większy niż w rzeczywistości. 


SPARTANIE NA ODSIECZ USA? 


Skoro Miller odżegnuje się od wierności historii, to jak traktować 
jego przesiąknięte historią dzieło? Według rozlicznych interpreta- 
cji, „300" to przede wszystkim opowieść o starciu herosów — istot 
szlachetnych — z tyranem zdobywającym posłuszeństwo swojego 
ludu za pomocą bata. To też alegoria konfliktu cywilizacji ludzi wol- 
nych z cywilizacją niewolników, w której indywidualizm jednostki 
nie ma większego znaczenia. Dowody na słuszność tej tezy poja- 
wiają się także w filmie — Persowie ukazani są niczym groźny rój 
szarańczy; poza Kserksesem nie mają żadnych indywidualnych 
cech. W słowach Leonidasa wielokrotnie pojawiają się sugestie co 








ata scena ka- 
astrofy perskie- 
go statku u wy- 
brzeży Grecji: 

[1]. Komiksowy 
oryginat Franka 
Millera. 

j2. Fragment 
ilmowego story- 
boardu, maksy- 
lalnie wiernego 





komiksowi. 3 4; > 
3. żywi aktorzy ST wy = 
sfilmowani 

zostali na tle 

blue boksu. 

4. Na tak przy- 


gotowany mate- 
riat natożono 
efekty cyfrowe. 
Warto zwrócić 
uwagę na celo- 
we zaburzenie 
regut perspekty- 
wy, charaktery- 
styczne dla ko- 
miksów Millera. 





do barbarzyństwa Persów — „dzikusów bez tożsamości” — oraz za- 
powiedzi wprowadzenia nowego porządku opartego na prawie 
i sprawiedliwości. Jeśli komuś w tym miejscu nasuwają się współ- 
czesne analogie (i nie chodzi tu o partię braci Kaczyńskich — przyp. 
red.), prawdopodobnie dobrze odczytuje zamysł twórców filmu 
„300". Wprawdzie komiks Millera powstał przed atakiem terrorys- 
tycznym na WTC, ale w obliczu aktualnej sytuacji politycznej 
wsparcie dla bushowskiej propagandy jest mile widziane z każdej 
strony. Również z Hollywood. + 





Polska premiera „300”: 23 marca 2007 roku. 


W O DĄ 
TE R MOPILE: M TY KO NTRA FAKTY JAK NAPRAWDĘ WYGLĄDAŁA SŁYNNA ANTYCZNA BITWA? 


Bitwa pod Termopilami byta 
jednym z kluczowych starć 
drugiej wojny perskiej, rozpo- 
czętej przez Persów w celu 
ostatecznego podbicia Grecji. 
Doszło do niej w sieroniu 480 roku 


przed Chrystusem. U jednego koń- 


ca wąskiego pasa lądu — jedynej 
drogi wiodącej do Aten między 
nieprzebytymi górami a wodą 

— stanęła ponadstutysięczna 
armia króla perskiego Kserksesa, 


u drugiego zaś pozycje zajęty wo|- 
ska greckie pod wodzą króla Spar- 


ty Leonidasa, w liczbie niespelna 
8 tys. Przez kilka dni trwaty zmaga- 
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nia, w których Kserkses, mimo 
ogromnej przewagi, nieodmien- 
nie ponosił porażki. 

Dopiero zdrada Greka Efialtesa, 
który wskazał Persom drogę poz- 
walającą obejść greckie pozycje, 
zmieniła trudną sytuację obroń- 
ców w beznadziejną. Leonidas, 
świadomy nieuchronnej przegra- 


nej, może też winiący siebie za to, 


że nie dopilnował ukrytego szlaku, 
o którym wszak wiedział, odestał 
sprzymierzone oddziały i pozosta- 
wit przy sobie wyłącznie trzystu 
Spartan. Ci walczyli do końca 
Zginęli wszyscy prócz dwóch, któ- 


rzy, jak pisze Herodot, z powodu 
poważnej choroby nie mogli wziąć 
udziatu w końcowej bitwie. Bitwa 
zakończyła się więc klęską Greków, 
a Ateny zostaty wkrótce potem 
splądrowane. O takim wyniku star- 
cia zdecydowały wzajemne ani- 
mozje między greckimi polis, które 
nie stanowiły jednolitego organi- 
zmu (walki między Atenami i Spar- 
tą ustawały tylko w obliczu zew- 
nętrznego wroga) i nie potrafity wy- 
stawić armii adekwatnej do zagro- 
żenia. Heroizm obrońców należy 


rozważać w kontekście spartańskie- 


go modelu wychowania wolnego 


spartiaty-wojownika i oczekiwań 
wobec niego; dwóch ocalałych, 
o których mowa wyżej, zginęto 
później śmiercią samobójczą 

— nie mogli znieść hańby. Czy 
zwycięstwo Persów było triumfem 
barbarzyństwa nad cywilizacją, 

to kwestia dość dyskusyjna. Ważne 
jest jednak, że termopilska klęska 
przyczyniła się ostatecznie do nie- 
powodzenia zamierzeń Persów, 

a wkońcu zmieniła się w świado- 
mości Greków w symbol moralne- 
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go zwycięstwa i synonim bezprzy- 
kiadnego poświęcenia żołnierzy. 
MARCIN NIEMOJEWSKI 











Zasmakuj w telewizji 
prosto z sieci! 

Świeża i bardzo wciągająca! 
News, Biznes, Rozrywka 

i Erotyka to 4 dostępne kanały 
z własną ramówką. 

Wybierz to, na co masz ochotę! 


felieton 


Felieton z napisem „Koniec” 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


Zatorski taśmowo tłucze celuloidowe wydmuszki. 


śród producentów 
i dystrybutorów pol- 
skich filmów naro- 
dziła się ostatnio nowa świecka 
tradycja. Mówi ona, by — broń 
Boże — nie urządzać przed pre- 
mierą, jak to się zwykło dotąd 
robić, pokazu prasowego. A je- 
śli już urządzać, to w ostatniej 
chwili. Z góry się więc niejako 
zakłada, że nowy polski pro- 
dukt filmowy jest gniotem, nie 
ma się więc czym za bardzo 
chwalić. W każdym razie widz 
nie musi o „gniotowatości" owej 
wiedzieć zawczasu. Nim się zo- 
rientuje, pójdzie do kina i usta- 
wi box office. A pismaki w tym 
czasie niech wchodzą na drze- 
wo i ćwiczą sztukę spadania. 

W polskim kinie zmieniają się 
też hierarchie. Na najwyższy re- 


żyserski autorytet wyrasta Ry- 
szard Zatorski, co w czasie, kie- 
dy liczy się nie klasa a kasa, jest 
poniekąd całkowicie zrozumia- 
łe. A obrazki w rodzaju „Dlacze- 
go nie!" — w przeciwieństwie do 
innych rodzimych filmów — kasę 
akurat robią. Wygląda więc na 
to, że Zatorski wie o widzach coś 
więcej niż inni nasi filmowcy. 
W swoim czasie takiej wiedzy 
Andrzej Wajda bardzo zazdrościł 
Władysławowi Pasikowskiemu, 
a było to wtedy, gdy publiczność 
masowo waliła na kolejne „Psy”. 
O ile jednak Pasikowski jako 
twórca brutalnych filmów gang- 
sterskich był niepoprawnym ro- 
mantykiem, o tyle Zatorski jako 
wytwórca tak zwanych komedii 
romantycznych jest zdeklarowa- 


nym cynikiem. Autor „Tylko 


mnie kochaj” już sprawdził, że 
obecnie w kinie najlepiej się 
sprzedają plastikowo-reklamo- 
we gadżety oraz telewizyjni 
amanci o sile ekspresji słodkie- 
go batonika, przygotował więc 
sztancę i teraz taśmowo tłucze 
celuloidowe wydmuszki. Tak 
nam rośnie w siłę nasze kino 
polo. A Andrzeja Wajdę pewnie 
znów zazdrość zżera. 

Ktoś powiedział, że dobry żart 
jest Tyma wart. Nie wiem, czy 
ta maksyma ma klauzulę po- 
wszechnej jawności i status 
świętej prawdy, bo „Rysia” jesz- 
cze nie widziałem, ale Arką 
Przymierza między starymi a no- 
wymi czasy to Stanisław Tym 
jest na pewno. Już przez to choć- 
by, że artysta ten przywrócił tak 
mocne niegdyś związki polskie- 





go kina z polską literaturą. Gdy 
tylko się zorientował, że jego 
film rodzi się z niczego, czyli że 
nie powstaje ani na kanwie 
„Dziurdziów" Elizy Orzeszko- 
wej czy choćby „Lokisa” Prospe- 
ra Mćrimće, to zaraz usiadł, sam 
napisał i wydał (ale już nie sam) 
książkę, która się stała podstawą 
scenariusza. Na domiar wszyst- 
kiego „Rysia” pisanego ukoń- 
czył tydzień wcześniej niż filmo- 
wego. I bardzo dobrze. 

Inna sprawa, że Tym po takiego 
„Lokisa” (lokis to po litewsku 
— niedźwiedź) sięgnąć nie mógł, 
bo już 37 lat temu opowiadanie 
Mórimee przeniósł na polskie 
ekrany Janusz Majewski. To po 
premierze tamtego właśnie fil- 
mu Janusz Głowacki napisał 
głośny felieton, w którego tytule 
napominał wszystkie panie: 
„Strzeż się ciąży, Lokis krąży”. 
Gdyby jednak teraz w tym tytu- 
łowym ostrzeżeniu zastąpić Lo- 
kisa Rysiem, czyli niedźwiedzia 
Misiem, to też by się wszystko 
zgadzało (ktoś, kto sugerowałby, 
że zgadzałoby się jeszcze bar- 
dziej, gdyby w rzeczonym haśle 
słowo „Lokis” skrócić do litery 
„LI! z kropką, niech te uwagi za- 
trzyma dla siebie. Mnie w takie 
skojarzenia „na skróty” bardzo 
proszę nie mieszać). 

Epilog: „Jasminum” dostało aż 
dziewięć nominacji do „Orłów "'! 
W tej sytuacji nie pozostaje mi 
nic innego, jak udać się na drze- 
wo. Zmierzam tam, podśpiewu- 
jąc sobie piosenkę Elektrycz- 
nych Gitar: „To już jest koniec, 
nie ma już nic". c 


Im jest Arką Przymierza między starymi a nowymi czasy... 
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FOTO: MARCIN SUDER/MELON RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 
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Listy z Iwo Jimy %***x* 


Premiera: 9.03 

(LETTERS FROM IWO JIMA) USA 
shita, Pr > 
zyka: Kyle Eastw. V tevens. Scenografia: Henry 


is (na podst. listów T 


kami. Obsada 
kamura, Hiroshi V 


tanabe, K 
'anabe. Dystrybucji 


l6. Reżyseria: Clint Eash 
chi Kuriban g 


nari Ninomiya, Tsuyć 
warmner. Czas: 141 


d. Scenariusz: [ris Ya! 
Zdjęcia: Tom Ster. Mu- 
jmstead, James J. Mura: 


Ihara, Ryc lo Na- 


BITWA O IWO JIMĘ W LISTACH JAPOŃSKIEGO 
GENERAŁA | ZWYKŁEGO SZEREGOWCA. 


Po obejrzeniu „Listów z Iwo Jimy” 
bardzo zyskuje „Sztandar chwa- 
ty”. 
przegadanych rozliczeń z kup- 


Przygnieciony ciężarem 


czeniem patriotyzmem teraz 
staje się istotnym kontrapunk- 


tem dla drugiej, lepszej c 


> 2007 


tyku Clinta Eastwooda. Oba 
filmy nawzajem się oświetlają, 
przedstawiając krajobraz tej 
samej bitwy z dwóch różnych 
perspektyw. Choć to chwy 
by-oczywisty, i tak robi wraże- 
nie. Wiele scen robionych jest 


na zasadzie lustrzanego odbi- 
cia. Zmienia się tylko punkt 
widzenia kamery. Ofiary wojny 
z pierwszego filmu zamieniają 


się w katów, zaś bezimienni 


wrogowie zakopani w pod- 
ziemnych bunkrach i jaskinio- 
wych schronach stają się za- 
zutymi ofiarami. 
W pierwszym filmie kibicowali- 
śmy zdesperowanym Amery- 
kanom wykurzającym wroga 
z kryjówki miotaczami płomie- 
ni, teraz widzimy to samo ocza- 
mi palonych żywym ogniem 
. Tam grupa Amer 
znajdowała w pieczarze poroz- 
rywane granatami trupy japoń- 
skich żołnierzy, tutaj w tej samej 
jaskini oglądamy przejmującą 


scenę zbiorowego samobójstwa. 


też kluczo 


t 


Pojawia 
pierwszego filmu obraz wiesza- 
nia gwiaździstego sztandaru na 
górze Suribaschi. Tyle że oglą- 
dany mimochodem, przelotnie 
i z daleka. 
Zainspirowany książkowym wy- 
daniem listów do syna, pisanych 
zez dowodzącego obroną Iwo 
Jimy generała Tadamichi Kuri- 
bayashiego (Ken Watanabe), 
Eastwood przyjął bez reszty jego 
optykę. Generał w przeszłości 
spędził kilka lat w Ameryce, jest 
zwolennikiem reformowania 
hierarchicznego cesarstwa, ale 
też patriotą świadomym nie- 
uchronnej klęski. I o tym samo- 
bójczym, straceńczym rozdarciu 
opowiada Eastwood, a owa per- 


spektywa zaskakująco przypo- 
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82 CESARZOWA 
mina nasze filmy o klęsce wrze-  domość człowieka Zachodu wi- to pochyla się w ciszy nad ludź- MILCZENIE 
śniowej. Tyle że zamiast kawale-  dzącego w klęsce imperialnego mi w sytuacji ostatecznej. Bez CENIEMIAL UNE) 
ich szarż przeciw czołgom _ cesarstwa narodziny nowocze- sztucznego patosu, heroizowa- CZyDNOCNYOMI 
są wyczerpani, przerażeni, nie-  snej, „oświeconej” Japonii. nia, afektacji. Za to ze współ- »le.)Ace)| 
dożywieni żołnierze skazani na Obie części dyptyku zanurzone  czuciem wydobywającym z ano- ECIEZWAOJNA 
zagładę w labiryntach jaski są w świecie pojęć ich własnej nim i  demonizowanego LKZYIEGYZYNNIA 
wych korytarzy. Ich rzecznikiem kultury widzianej od wewnątrz. _ w amerykańskim kinie nieprzy- WACC 
i sumieniem jest w filmie prosty Eastwood skupił się na różni- _ jaciela. Film formalnie oszczęd- 88 LABIRYNT FAUNA 
szeregowiec Saigo (Kazunari / cach w pojmowaniu takich war- ny, odważny i narzucający też 89 STRAJK 
Ninomiya) — listy pisane do żo- tości, jak patriotyzm, honor obo- współczesne odczytania. Prze- ANNIA 
ny są jego jedyną obroną przed wiązek, czy bohaterstwo. Ale _ cież filmowy dyptyko dzisiejszej LobNEJA) 
bezsensowną jatką, której sensu i prostota „Listów z Iwo Jimy" irackiej wojnie móg by wyglą- OKNA 
nie jest w stanie pojąć. East- jest naprawdę „japońska”. Re- dać zgoła podob: z jednej 90 RYŚ 
wood czyni Saigo świadkiem _ żyser wyprowadza styl opowia- strony narzucić perspektywę ko- NOTATKI 
upadku samurajskich tradycji, dania z tradycji japońskiego ki- _ mercyjnego, telewi ego bo- O SKANDALU 
tu — uosabianych przez bestial- na. Miesza dzikość klasycznych _ haterstwa, z drugiej — wsłuchać 91 DLACZEGO NIE! 
skich, zarażonych ideologią ofi- filmów Akiry Kurosawy z de- się w głos tych, których w tele- LAWzSANM 






cerów. Strzelają oni do tych,  likatnością Yasujiro Ozu. To wizji nie widać. CHARLOTTY 
którzy odmawiają popełnienia wstrząsa krwawym realizmem, W K KAŁUŻYŃSKI 


samobójstwa. I tylko w tych EJ -> Japońskie kino wojennej klęski według Clinta Eastwooda. 
fragmentach pojawia się świa- 
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Dreamgirls 


Premiera: 2.03 


kk 


USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Bill Condon (na podst. książki Toma Eyena). Zdjęcia: 
Tobias A. Schliessler. Muzyka: Henry Krieger. Scenografia: John Myhre. Obsada: Jamie 
Foxx, Beyoncć Knowles, Eddie Murphy, Danny Glover Jennifer Hudson, Anika Noni 
Rose, Sharon Leal. Dystrybucja: UIP Czas: 131' 


Jonny Vang 


Premiera: 2.03 


kkkk 


Norwegia 2003. Reżyseria: Jens Lien. Scenariusz: Stóle Stein Berg. Zdjęcia: Philip 
Qgaard, Erling Thurmann-Andersen. Muzyka: Calexico. Scenografia: Are Sjaastad 
Obsada: Aksel Hennie, Laila Goody, Fridtjov Sóheim, Marit Andreassen. Dystrybucja: 


Art House. Czas: 85 


PRZEDSIĘBIORCA Z PROWINCJI PRÓBUJE ZROBIĆ 
FORTUNĘ I ODBIĆ ŻONĘ KUMPLOWI. 


Czy można wyświadczyć przystu- 
gę najlepszemu przyjacielowi sy- 
piając z jego żoną? Wątpliwa 
sprawa. Nie dziwi więc, że 
Jonny oberwał łopatą w głowę, 
a na celownik wzięto jego dużo 
wrażliwsze narządy. 

A wszystko dlatego, że życie 
w małym miasteczku wcale nie 
jest proste. A już na pewno nie 
w tym, w którym żyje Jonny 
Vang. Jak się okazuje, to praw- 
dziwy Dziki Zachód, a raczej 
Dzika Nie 


Północ. zabraknie 
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więc stałych elementów we- 
sternu: strzelaniny, pogoni za 
napastnikiem, rozróby w miej- 
scowym saloonie ani szeryfa, 
który spróbuje sprowadzić Jon- 
ny'ego na dobrą drogę. 

Vang, uznawany za miejscowe- 
go nieudacznika, mimo kolej- 
nych niepowodzeń z determi- 
nacją idzie do przodu. Dorosłe 
życie i miliony są na wycią- 
gnięcie ręki, przynajmniej tak 
mu się wydaje. Do pełni szczę- 
ścia być może wystarczy kupić 





KARIERY TRZECH 
WOKALISTEK R8B. 


„Dreamgiris” wprawi w ekstazę 


wielbicieli jękliwej („baby, ba- 
by...) odmiany rhythm and blu- 
esa. Luźno oparty na losach 
tria Supremes film ma więk- 
szość wad broadwayowskiego 
musicalu, na którym jest opar- 


zabytkowego Duetta, poprosić 
żonę przyjaciela Tuvę, by z nim 
zamieszkała i zrobić złoty inte- 
res na hodowli dżdżownic. Ale 
los jak zwykle przygotował au- 
torską wersję, z którą przyjdzie 
zmierzyć się bohaterom. 

Sposób filmowania i niektóre 
elementy fabuły nawiązują do 
klasyki westernu, co w zderze- 
niu z miałkością egzystencji 
Jonny'ego daje efekt groteski. 
Akcja filmu, spowolniona do 
granic możliwości widza, jeśli 
nie znuży, to z pewnością po- 
zwoli na kontemplację malow- 
niczych pejzaży, pięknej Tuvy, 


mniej przyjemnej, choć dość 
szczególnej fizjonomii Jon- 
ny'ego oraz obłych ciałek 


dżdżownic. 

Te ostatnie są według hodowcy 
istotami idealnymi. Gdy roz- 
dzieli się je na 2 części, nadal 
wiodą beztroskie życie. Gorzej 
przedstawia się miłosny trój- 
kąt, jako że człowiek to istota 


ty, i niewiele zalet filmowego 
widowiska. 

Deena (Knowles), Effie (Hud- 
son) oraz Lorrell (Rose) — wy- 
stępujące najpierw jako chórek 
wspierający znanego wokalistę 
(Mur- 


powoli uniezależniają 


„Thunder" 
phy) 
się sterowane zręcznie przez 


Early'ego 


szczwanego menadżera Curti- 
sa (Foxx). Aby wprowadzić je 
na top listy przebojów, Curtis 
usuwa w cień swoją dziewczy- 
nę Effie, najbardziej utalento- 
waną z tria, i lansuje jako 
główną wokalistkę mierną De- 
enę. Oburzona Effie odchodzi 
z grupy, a pozostałe dwie Dre- 
amgirls wraz z Michelle (Leal), 
która ją zastępuje, robią wielką 
karierę. 

Condon ucieka się do tanich 
chwytów — kalejdoskopowego 
montażu scenek z tras, wystę- 
pów i kampanii promocyjnej. 
Mimo to początkowo musicalo- 
wa opowieść daje oznaki życia. 
Ukazuje przecieranie ścieżki 


awansu społecznego przez Cczar- 


społeczna. Żadna ze stron nie 


potrafi żyć bez pozostałej 
dwójki. Czyżby to był trójkąt 
idealny? 

Zanim to się okaże, niezłą 
zabawę zapewnią dialogi „in- 
krustowane” złotymi myślami 
(np. „Powinieneś słuchać gło- 


su serca, gdy kupujesz samo- 





chód" — podpowiada były wła- 
ściciel zabytkowego wozu.). 
Groteskowego bohatera świet- 
nie zagrał Aksel Hennie, zna- 
ny z „Kumpli”. Laila Goody 
(Tuva) i Fridtjov Saheim (Ma- 
gnus) partnerują mu na wyso- 
kim poziomie, choć zgodnie 
z zamysłem scenariusza, zale- 
dwie szkicują swoje postaci. 
Poza aktorami i dialogami na 
szczególną uwagę zasługuje 
ścieżka dźwiękowa, w której 
wykorzystano utwory Calexi- 
co. Reżyser Jens Lien, żeby 
dostać pozwolenie na ich wy- 
korzystanie, pofatygował się 
do Stanów z nieskończonym 








noskórych Amerykanów. Ale 
też moralną cenę sukcesu. 
Problem zaczyna się, gdy film 
zmienia perspektywę i skupia 
się na męczącym wątku opusz- 
czonej przez wszystkich i żyją- 
cej w biedzie Effie oraz wątłej 
historyjce wyzwalania się De- 
eny spod wpływu autorytatyw- 
nego menago i męża. Jedno 
z drugim nie splata się jednak 
w organiczną całość, film więc 
za-tacza się między wątkami 
jak pijak między latarniami, 
bełkocząc coś nieskładnie — raz 
smutno, raz wesoło. 

Trudno zrozumieć, dlaczego 
z ekranizacją tego musicalu 
czekano ćwierć wieku. Muzy- 
ka się wyraźnie zestarzała, 
choć na użytek filmu dopisano 
kilka nowych piosenek. Co 
gorsza, mimo że kostiumy, 
uczesanie i charakteryzacja 
ilustrują zmieniające się mody, 
piosenki tria brzmią jakby wy- 
szły spod jednej, i to nie naj- 


lepszej, sztancy, a jego występy 
są do siebie tak podobne jak 
doroczne oscarowe ceremo- 
nie. Nic dziwnego, że jękliwe 
i bombastycznie zaaranżowane 


Hudson, 


„arie” wyposażonej 
w potężny głos i dużą siłę eks- 
presji, całkowicie dominują nad 
innymi partiami filmu. 

„Dreamgirls" brakuje nie tylko 
energii kinetycznej, ale rów- 
nież przekory i radosnej werwy 
koncertów Jamesa Browna. Na 
moment film wpada w funk 
i łapie drugi oddech, kiedy 
„Thunder” Early w trakcie 
sztampowego numeru zaczyna 
nagle 


spodnie. Ale tak jak Curtis 


rapować i spuszcza 
tłumi entuzjazm bohatera, tak 
Condon gasi to chwilowe oży- 
wienie. W finałowej scenie 
pożegnalnego występu tria 
z ekranu wieje nudą, senty- 
mentalizmem i nostalgią dwor- 
cowej pijalni piwa. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


ES —> Musicalowe badziewie. Jękliwy blues zamiast gorącego rytmu. 





jeszcze filmem na kasecie 
VHS. Taśmę udało się odtwo- 
rzyć w miejscowej wypoży- 
czalni , gdzie reżyser na żywo 
tłumaczył dialogi muzykom 
z Calexico i 30 przypadko- 


wym widzom. W filmie czuje 








Aksel Hennie 
się klimat tej wypożyczalni, 
w której spontanicznie cie- 
szono się niezbyt może od- 
krywczą, ale smakowitą opo- 
wieścią o Jonnym i „zaprzy- 
jaźnionym małżeństwie”. 


AGNIESZKA KOSESKA 
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SES 3 EMRSEYZO TAI 
Turistas x 


Premiera: 2.03 

USA 2006. Reżyseria: John Stockweli 
Scenariusz: Michael Ross. Zdjęcia: Enri 
que Chediak. Muzyka: Paul Haslinger. 
Scenografia: Marlise Storchi. Obsada 
Josh Duhamel, Melissa George, Olivia 
Wilde, Desmond Askew. Dystrybucja 
Best Film. Czas: 94 


MŁODZI TURYŚCI WAL- 
CZĄ O ŻYCIE W BRAZY- 
LIJSKIEJ DŻUNGLI. 


Piękni młodzi Amerykanie mkną 
rozklekotanym autobusem przez 
Brazylię. Kiedy pojazd ulega 
wypadkowi, postanawiają uroz- 
maicić sobie oczekiwanie na 
następny transport zabawą na 
pobliskiej plaży. A trafia im się 
wspaniałe miejsce, niczym ze 
„Słonecznego patrolu" — z ba- 
rem, napojami i pięknymi bar- 
mankami. Rano budzą się z po- 
twornym kacem, za to bez pie- 
niędzy i cennych przedmiotów. 
Brazylijskie kusicielki do drin- 
ków dodały coś więcej niż pa- 
pierowe parasolki. 

W tym miejscu wszystko, co 
w „Iuristas” najlepsze, mamy 
już za sobą. Piękne ciała prężą- 
cych się dziewczyn i młodych 
byczków nie są już dłużej 
w stanie oderwać uwagi od 


mielizn filmu. Od pierwszych 





scen żenuje poziom realizacji, 
a i fabularnie nie jest lepiej. Po- 
znany feralnej nocy młody Bra- 
zylijczyk oferuje naiwniakom 
pomoc — zaprowadzi ich do do- 
mu swego wuja, gdzie będą 
mogli poczekać na jakiś trans- 
port. Jak przystało na bohate- 
rów filmów dla amerykańskiej 
młodzieży, wesoła drużyna 
zgadza się i rusza boso i w bi- 
kini za nim w 10-godzinny 
marsz przez dżunglę. Potem 
jest już tylko mało zajmująca 
ucieczka przed miejscową ma- 
fią łowców organów. 





Wprawia w osłupienie „uświa- 


damiający" aspekt miernego 
scenariusza. Poza bohaterką re- 
prezentującą opcję alternatyw- 
ną — o czym dobitnie świadczy 
ekstrawagancka fryzura i kolo- 
rowy notatnik — młodzi podróż- 
nicy są bandą ignorantów. Je- 
den z nich sądzi, że miejscowi 
mówią po hiszpańsku, pozosta- 
li napotkaną biedę traktują jako 
symptom źle rozwiniętej bazy 
turystycznej. Na wypadek, gdy- 
by ktoś tego „podskórnego" 
przekazu nie odebrał, wszystko 
w kulminacyjnej scenie tłuma- 
czy nienaganną angielszczy- 
zną główny „inny zły”. „Winna 
jest żarłoczność młodych, bo- 
gatych gringo" — objaśnia tury- 
stom, czysz 





ząc ciało jednego 
z nich z wnętrzności. 

Ale ten pseudomoralitetowy 
wątek robi się idiotyczny, gdy 
dzielny scenarzysta, aby oca- 
lić wizerunek Ameryki Połu- 
dniowej, w przedostatniej sce- 
nie wyciąga z kapelusza i pod- 
rzuca znękanym turystom 
„dobrego Brazylijczyka”. Ten, 
dla odmiany, nie tylko nie jest 
złodziejem, mordercą ani pro- 
stytutką, ale nawet da im po 
talerzu zupy. Podobnie błysko- 
tliwe są tu wszystkie rozwią- 
zania, a cały film jest równie 
pociągający, jak talerz zimnej 
pomidorówki. 


DAREK AREST 


ES urvival-horror. Straszy jedynie [ojojoj (eH (e| (oejfe] 
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ES — Zbyt duże nagromadzenie „męskości” NEC (elta zel ofo74)7 
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Skrzypce 
kkk 


Premiera: 2.03 

(EL VIOLIN) Meksyk 2005. Scenariusz 
i reżyseria: Francisco Vargas. Zdjęcia: 
Martin Boege, Oscar Hijuelos. Muzyka: 
Armando Rosas, Cuauhtómoc Tavira. 
Obsada: Don Angel Tavira, Gerardo 
Taracena, Octavio Castro, Dagoberto 
Gama. Dystrybucja: Mańana. Czas: 98 


WALKA INDIAN Z MEK- 
SYKAŃSKIM RZĄDEM. 


Film zaczyna się od brutalnej sceny 
przestuchania, w której żotnierze 
torturują skrępowanych jeńców. 
Obraz z nieruchomej kamery 
wywołuje uczucie bezradności 
wobec zła. To uczucie towarzy- 
szy nam przez cały film. 

Główni bohaterowie są Indiana- 
mi z biednej meksykańskiej wio- 
ski, która bierze udział w anty- 
rządowej rewolcie. Genaro, mło- 
dy mężczyzna, jeździ regularnie 
do miasta, by ze swoim ojcem 
i kilkuletnim synem zarabiać 
grą na ulicach i w barach. Przy 
okazji tych wypraw kupuje kara- 





Testosteron 


Premiera: 2.03 


kkk 


Polska 2007. Reżyseria: Tomasz Konecki, Andrzej S$aramonowicz. Scenariusz: Andrzej Sara- 
monowicz (na podst. wiasnej sztuki). Zdjęcia: Tomasz Madejski Muzyka: Misza Hairulin. $ce- 
nografia: Przemysław Kowalski. Obsada: Piotr Adamczyk, Borys Szyc, Maciej Stuhr, Krzysztof 
Stelmaszyk, Cezary Kosiński, Tomasz Karolak, Tomasz Kot. Dystrybucja: M Cinema. Czas: 12] 


NIEDOSZŁY PAN MŁODY I JEGO KUMPLE. 


Duet $aramonowicz 8 Konecki sfil- 
mował sztukę teatralną tego pierw- 
szego, która doczekata się wcze- 
śniej sześciu polskich i dwóch za- 
granicznych realizacji. Zapewne 
na fali jej popularności obaj pa- 
nowie postanowili zrobić wersję 
kinową. Scenariusz został sub- 
telnie przystosowany do warun- 
ków filmowych i w efekcie otrzy- 
maliśmy dwugodzinną komedię. 


Tu, niestety, zaczynają się kłopo- 
ty. „Iestosteron” w wersji filmo- 
wej jest zdecydowanie za długi, 
a jego konstrukcja nieco rozłazi 
się w szwach. Najwięcej wątpli- 
wości wzbudza opornie rozwija- 
jący się początek i nieco przega- 
dane, szczęśliwe zakończenie. 
Przyznaję, że filmowcy mieli 
trudne zadanie, bo ta opowieść 
o mechanizmach działania mę- 


biny dla partyzantów. Pewne- 
go dnia okazuje się, że w cza- 
sie ich nieobecności wioska 
została zajęta przez wojsko. 
Genaro rusza po pomoc do in- 
nych rebelianckich oddziałów. 
W tym czasie jego ojciec, Plu- 
tarco, postanawia sam udać się 
do okupowanej wioski i pota- 
jemnie wydobyć ukrytą broń. 

Postać samotnego starca, który 
wychodzi do żołnierzy uzbrojo- 
ny wyłącznie w skrzypce, jest 
niewątpliwie jednym z bardziej 
efektownych obrazów w filmie. 
Ba, jaskrawe przeciwstawienie 
bezbronności brutalnej sile su- 
geruje, że Vargasowi nie cho- 
dzi o opis konkretnej sytuacji, 
a o metaforę. Choć film ma na- 
wiązywać do realnego konflik- 
tu, jaki toczył się w latach 70. 
w stanie Guerrero, nie ma tu 
szczegółowych odniesień do 
epoki czy miejsca. O życiu In- 
dian również dowiadujemy się 
bardzo niewiele. Obraz meksy- 
kańskiej prowincji jest po- 
wierzchowny. „Skrzypce" mo- 
głyby rozgrywać się w każdym 
miejscu, w którym biedacy sta- 
ją z bronią ręku, by walczyć 
o lepszy byt. Takie szukanie 


skości dzieje się — jak to sztuka 
teatralna — w jednym miejscu. 
Aby wybrnąć z klaustrofobicz- 
nej duszności, twórcy zdecydo- 
wali się na szereg retrospekcji, 
które czynią akcję bardziej dy- 
namiczną i dają trochę odde- 
chu. Choć pewne uczucie bra- 
ku przestrzeni pozostaje. 

Ale siłą tego filmu jest aktor- 
stwo, bo też jest to film całko- 
wicie oparty na dialogach 
i psychologicznych aspektach 
relacji między siedmioma bo- 
haterami. Przyznam, że szcze- 
gólnie do gustu przypadł mi 
Piotr Adamczyk (Kornel, nie- 
doszły pan młody) i Tomasz 
Kot (Robal, przyjaciel pana 
młodego). Pierwszy ujawnił 
prawdziwy talent komediowy, 
jeszcze wzmocniony przeła- 


maniem wizerunku aktora, 


uogólnień jest raczej słabością 
filmu, a nie jego siłą. 

Nie sposób odmówić humani- 
zmu postawie reżysera, który 
staje po stronie ofiar, protestuje 
przeciwko przemocy i łamaniu 
praw człowieka. Walki grup re- 
belianckich wywodzących się 
z biedoty trwają w Meksyku 
już kilka dekad. W tej sytuacji 
głos Vargasa jest potrzebny. 
Ale trudno się oprzeć wraże- 
niu, że jego film to przede 
wszystkim festiwalowy pro- 
dukt. Już czarno-białe, nakrę- 
cone z potężnym ziarnem 
zdjęcia zdają się wołać: „Oto 
niezależny film artystyczny”. 
Efektowne zestawienia i nie- 
skomplikowana fabuła oparta 
na prostych kontrastach pogłę- 
biają to odczucie. 

Siłą filmu na pewno są kre- 
acje niezawodowych aktorów. 
Angel Tavira otrzymał nagro- 
dę w Cannes za rolę Plutarca, 
choć mi o wiele bardziej za- 
padł w pamięć Gerardo Tara- 
cena jako Genaro. Jednak ich 
wkład nie wystarcza. „Skrzyp- 
ce" to nieudany film służący 
szlachetnej sprawie. 


TOMASZ TIURYN 


który zagrał papieża. Równie 
zabawny jest Kot w roli męż- 
czyzny wrażliwego i nieporad- 
nego, co doskonale kontrastu- 
je z jego górującą nad wszyst- 
kimi posturą. 

Trudne do wytrzymania w „Te- 
stosteronie" są skrajności, np. 
przegięte seksistowskie żarty, 
przerysowane postacie kobiece 
czy brutalne relacje między bo- 
haterami. Rozumiem, że nie 
można było się bez nich obejść 
przy tworzeniu wizerunku 
świata mężczyzn. Ale ich na- 
gromadzenie w ciągu dwóch 
godzin jest tak duże, że prze- 
stają bawić. Mimo to przynaj- 
mniej połowa filmu jest bardzo 
śmieszna, co mogłoby być 
wskazówką dla autorów, ile 
można niego wyciąć bez żalu. 


ANITA ZUCHORA 








NODZIREJ 
sobota, 10 marca, godz. 20:00 


Lutek Danielak chce być najlepszym wodzirejem. 
Dla tego marzenia poświęci wszystko - przyjażń, 
miłość, godność... ź 
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POLOWANIE NA MUCHY 
środa, 28 marca, godz. 20:00 


Cichy, niespełniony literat wpada w oko atrakcyjnej 4 
dziewczynie. Od tej pory jego życie zmienia się z zy 
radykalnie. i 





U PANA BOGA ZA PIECEM 
piątek, 13 kwietnia, godz. 20:00 
Okradziona przez ukraińską mafię Marusia 
zatrzymuje się u proboszcza w miasteczku ga i 
przy wschodhniej granicy. Mimo początkowych | 71 
niepowodzeń życie w Polsce podoba się -ę 
Marusi coraz bardziej. J | 
Wszystko o polskim kinie na www.kinopolska.pl 
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Peter Gantzler 








Szef wszystkich 
szefów 


Premiera: 9.03 

(DIREKTOREN FOR DET HELE) Dania/Szwecja 2006 Scenariusz i reżyseria: Lars von Trier. 
Zdjęcia: Automavision. $cenografia: Simone Grau Obsada: Jens Albinus, Peter Gantzler, 
Iben Hiejle, Fridrik Thor Fridriksson, Benedikt Erlingsson. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 99 
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BEZROBOTNY AKTOR ZOSTAJE WYNAJĘTY 
DO ODEGRANIA ROLI SZEFA FIRMY KOMPUTEROWEJ. 


Larsa von Triera powinno się chro- 
nić przed samym sobą. Chyba 
tak głęboko uwierzył w swój 
innowacyjny geniusz, że jego 
kolejne filmy w coraz więk- 
szym stopniu są nonszalancki- 
mi popisami z cyklu: „spójrz- 
cie, jaki jestem inteligentny, 
zmyślny i przewrotny”. Kiedy 
tak się z tym nie obnosił, jego 
twórczość potrafiła szarpać 
nerwy — część widzów była 
wkurzona, część poruszona, 
a niektórzy czuli i jedno, i dru- 
gie. Niestety, najnowsze dzieło 
von Triera robi takie wrażenie, 
jakby nawet samemu autorowi 
było obojętne, czy coś z tego 
wyjdzie, czy nie. 

Być może „Szef wszystkich 
szefów" (tytuł, jak rozumiem, 
jest autoironiczny) powstał wy- 
łącznie po to, by wypróbować 
system komputerowy Automa- 
sivion, który sam filmuje po 
naciśnięciu odpowiednich gu- 


ziczków. Von Trier dopisuje do 
tego kolejną ideologię („Dzię- 
ki Automavision uzyskuje się 
styl, który zupełnie nie przy- 
pomina czegoś stworzonego 
przez człowieka"), ale podej- 
rzawam, że zdecydowana 
większość widzów nawet nie 
zauważy, że zdjęcia robiła ma- 
szyna. Zresztą, maszyna czy 
niemaszyna, coś musi za nią 
stać. Jakaś wciągająca iluzja, 
chociażby. Von Trier (podobnie 
zresztą jak w „Dogyille” czy 
„Manderlay”") od początku ob- 
naża w „Szefie..." konwencję. 
A nawet ją demaskuje, pojawia 
się bowiem osobiście w kadrze 
i co pewien czas komentuje 
swoje autorskie poczynania 
(„Teraz wprowadzę nową po- 
stać, bo tego wymagają zasady 
komedii"). 

Tylko że jak się wszystko zde- 
konstruuje u zarania, to potem 
nie ma czego zbierać. Szkoda, 





Rocky Balboa 


Premiera: 9.03 


kkk 


USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Sylvester Stallone. Zdjęcia: J. Clark Mathis. Muzyka: 
Bill Conti. Scenografia: Franco-Giacomo Carbone. Obsada: Sylvester Stallone, Burt 
Young, Milo Ventimiglia, Geraldine Hughes. Dystrybucja: CinePix. Czas: 102 





BYŁY BOKSERSKI MISTRZ WAGI CIĘŻKIEJ WRACA 


Z EMERYTURY NA RING. 


Nikogo nie zaskoczy to, że boha- 
ter żyje przeszłością. Mając za 
sobą ileś tam epizodów, Rocky 
(Stallone) to mocno wystużona 
postać, obciążona bagażem 
niezmiennego schematu oraz 
historią heroicznego pozowa- 
nia i sentymentalnego roz- 
memłania. Zaskakuje jedynie 
to, że uwięzienie byłego mi- 
strza wagi ciężkiej w pętli cza- 
su nie jest spektaklem tak że- 
nującym, jak można było przy- 
puszczać. 


Po śmierci ukochanej żony pro- 
wadzi odziedziczoną po niej 
włoską restaurację, w której na 
użytek gości pozuje do zdjęć 
oraz wspomina dni sławy 
i chwały. Na użytek widzów 
jest przewodnikiem po zmie- 
niającej się scenerii robotniczej 
dzielnicy Filadelfii, w której 
niegdyś zakochał się w Adrian 
i zaczął karierę bokserską. 

Ta długa ekspozycja nie jest spe- 
cjalnie oryginalna — byłych bok- 
serów rozpamiętujących prze- 


bo pomysł na fabułę sam w so- 
bie jest zabawny i nośny. Oto 
Ravn (Peter Gantzler), właści- 
ciel pewnej firmy komputero- 
wej, tłumaczy przed swoimi 
pracownikami każdą niepopu- 
larną decyzję tym, że tak mu 
kazał „szef szefów", przebywa- 
jący na stałe w Ameryce. Nikt 
taki nie istnieje, ale sytuacja 
zmusza Ravna, by „sprowa- 
dził” prezesa do Kopenhagi. 
Zatrudnia więc aktora (znany 
z „Idiotów"” Jens Albinus) do 
odegrania tej roli. Ten jednak 
nieco za bardzo się w nią 
wczuwa... 

Mogłaby to być cięta satyra 
na korporacyjny kapitalizm, 
w którym losy szaraków zależą 
od kaprysów mitycznych bóstw 
z niewidzialnego zarządu. 
Lecz von Trier, zaabsorbowany 
widać bardziej naciskaniem 
guziczków w Automavison, 
serwuje nam paradę wysilo- 
nych dowcipów i coraz bar- 


dziej nieprawdopodobnych sy- 
tuacji. Nie rozumiem na przy- 
kład, dlaczego prawowity szef 
nie wyzna prawdy kontrahen- 
towi, który chce kupić firmę? 
Znacznie łatwiej byłoby mu 
sprzedać cały interes. Jakie 
znaczenie ma podpis fikcyjne- 
go szefa, skoro cała sprawa to 
i tak mistyfikacja? Stosunko- 
wo najzabawniej wypadają 
obelgi, jakie islandzki biznes- 
men (w tej roli znany reżyser 
Fridrik Thor Fridriksson) rzu- 
ca pod adresem Duńczyków, 
mszcząc się w ten sposób za 
400 lat ich rządów na swojej 
rodzimej wyspie. 

Lars von Trier wyznaje, że 
chciał stworzyć współczesną, 
opartą na zabawnych, błysko- 
tliwych dialogach „screball 
comedy" w stylu filmów np. 
Ernsta Lubitscha. Niestety, to 
nie ta lekkość. To tylko mega- 
lomania. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


| sms | —> Nonszalancka komedia von Tiiera. | kolejny manifest nie pomoże 





szłość nie brakowało w kinie 
— i chwilami trąci ckliwością. 
Ale jest w niej zarys dramatu 
starzejącego się czempiona, 
który nie ma dobrego kontak- 
tu z pełnym pretensji synem 
(Ventimiglia) i — mimo zauro- 
czenia samotną matką (Hu- 
ghes) — nie potrafi się zblizyć 
do żadnej kobiety. 

Stallone niemal przekonuje do 
postaci, która nie może sobie 
znaleźć miejsca w czasie te- 
raźniejszym; na jego martwej 
i zbitej na maskę twarzy tylko 
widok ringu i splecionych ciał 
pięściarzy wywołuje chwilowe 
ożywienie. Pierwsze sceny 
zaś, nakręcone przy użyciu 
najprostszych środków, mają 
w sobie odrobinę z ducha 
przejmujących, niskobudżeto- 
wych obrazów z lat 70. o od- 
rzuconych przez los. Dla auto- 
ra filmu nie jest to jednak mo- 


tyw godny rozwinięcia, lecz 
punkt odniesienia, który służy 
mu wyłącznie do ukazania 
dramatycznej skali ponowne- 
go wybicia się bohatera. I jak- 
kolwiek tym razem jego droga 
na ring jest bardziej wyduma- 
na i niewiarygodna niż we 
wcześniejszych epizodach, to 
jej poszczególne etapy są bar- 
dzo podobne: trening, wątpli- 
wości, przypływ wiary w sie- 
bie, itp. Kto lubi boks i nie- 
skończone wariacje na temat 
mitu amerykańskiego sukce- 
su, znajdzie tu coś dla siebie. 
Zwłaszcza że kulminacyjna, 
świetnie sfotografowana wal- 
ka Rocky'ego z mistrzem wagi 
ciężkiej (Tarver) jest superdy- 
namiczna. Ale inni tylko 
wzruszą ramionami — tyle po- 
tu i łomotu, by pokrzepić na 
duchu staruszka? 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


EE — Nostalgiczny prolog broni się jako tako, reszta jest tomotem 








The Grudge 


- Klątwa 2 


Premiera: 9.03 


kokk 


(THE GRUDGE 2) USA 2006. Reżyseria: Takashi Shimizu. Scenariusz: Stephen Susco (na 
podst. filmu „Ju-on: the Grudge”). Zdjęcia: Katsumi Yanagishima. Muzyka: Christopher 
Young. Scenografia: John Marcynuk, Iwao Saito. Obsada: Arnber Tambłyn, Edison Chen, 
Arielle Kebbel, Sara Michelle Gellar, Jennifer Beals. Dystrybucja: Vision. Czas: 92' 


WIDMO OPUSZCZA JAPONIĘ I RUSZA W ŚWIAT. 


Angielskie wyrażenie „to bear 
a grudge” oznacza „czuć urazę”. 
„Klątwa” w polskim tytule nie jest 
bezzasadna, lecz to w „urazie” 
cata zabawa. Urażone za zakłó- 
canie ich spokoju czują się oba- 
ke, czyli japońskie duchy zmar- 
tych tragicznie ludzi. Sprowa- 
dzają więc śmierć na każdego, 
kto postawi stopę w tokijskim 
domostwie. Dla filmu byłoby 
jednak lepiej, gdyby uraził je 
ktoś inny niż aktorzy kojarzeni 
z serialami o wampirach i na- 
stolatkach na rozdrożu. 

W sequelu autorskiej przeróbki 
japońskiego hitu „Ju-on: The 
Grudge" Sarę Michelle Gellar 
zastąpiła anemiczna Amber 
Tamblyn, która wypada jeszcze 
gorzej niż jej poprzedniczka. 
Grana przez Tamblyn Aubrey 
przyjeżdża do Tokio, by wyja- 
śnić tajemnicę pobytu swojej 
siostry w szpitalu psychiatrycz- 
nym. W niechronologicznym 
ciągu wydarzeń historia dziew- 
czyny przeplata się z losami 
przeciętnej rodziny z Chicago, 
która z niewyjaśnionych przy- 
czyn zaczyna popadać w obłęd. 
Wyjście kamery poza Japonię 
i rozprzestrzenianie się widma 
zamordowanej rodziny drogą 


„kropelkową” to rozwinięcie 
pomysłu klątwy - 
śmierci". Interesujący koncept 
rywalizuje jednak z konstrukcją 
scenariusza a la film porno. 
Sflaczałe i pretekstowe dialogi 
prowadzą do kilkuminutowych 
sekwencji o wzmożonym na- 
pięciu. Zakończenie tychże jest 
nam dobrze znane i ogranicza 
się do odgadnięcia, skąd wy- 
chynie zjawa. Ścinające białko 
momenty pojawiają się spora- 
dycznie, ale na szczęście wy- 
wołują autentyczny strach. 

To zresztą nie jedyna linia 
obrony filmu. Takashi Shimizu 


„wirusa 


nie należy wprawdzie do ma- 
gów ekranu, ale za to konse- 
kwentnie realizuje założenia 
swej autorskiej wizji. Reżyser, 
zakorzeniony w „urban le- 
gends" oraz w rodzimej mito- 
logii, stworzył układ, w którym 
„druga strona" kojarzona jest 
zawsze ze śmiercią, zło jest po- 
nadczasowe, a walka z nim 
- niemożliwa. Dużo w tym 
efekciarstwa i komputerowych 
popisów, ale fakt, że hasło „za- 
wsze jest jakieś wyjście” straci- 
ło na znaczeniu, wisi nad fil- 
mem niczym chmura gradowa. 
MICHAŁ WALKIEWICZ 


— Horror mechaniczny, ale z przygnębiaj i|cym przestaniem 
g q 


2007 marzec FILM 79 








Bezmiar sprawiedliwości 


Premiera: 9.03 


recenzje >kino 


Bożena Stachura i Jan Frycz 


sokkk 


Polska 2006. Scenariusz i reżyseria: Wiesław Saniewski. Zdjęcia: Mariusz Palej. Muzyka: Maciej Muraszko. Scenografia: Marta Krie- 
ger. Obsada: Jan Frycz, Robert Olech, Artur Żmijewski, Artur Barciś, Bożena Stachura, Jan Englert. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 127 


STUDENT PRAWA 
I ZAGADKA MORDERS- 
TWA SPRZED LAT. 


Film Saniewskiego prześladuje 
bezmierny pech. Ten najciekawszy, 
obok „Placu Zbawiciela”, polski 
film sezonu najpierw został zupet- 
nie zignorowany w werdykcie jury 
festiwalu w Gdyni (ale otrzymat 
wyróżnienie dziennikarzy), a na- 
stępnie nieustannie przesuwano 
datę jego premiery. 

Dwoje bohaterów, dwie czasowe 
cezury. Młody idealista i stary 
cynik. Łukasz (zupełnie nie- 
przekonujący Robert Olech) nie 
wie, kim będzie. Interesuje się 
drzewami, dużo fotografuje. Je- 
go ojciec jest jednak pewien, że 
syn zostanie prawnikiem. Dlate- 
go wysyła go do swojego znajo- 
mego sprzed lat: adwokata Mi- 


80 FILM marzec 2007 


chała Wilczka. Chłopak jedzie 
do Wrocławia po lekcję zawodu, 
ale otrzymuje lekcję życia... 

„Bezmiar sprawiedliwości" jest 
rodzajem psychodramy. Dwie 
barykady, dwie strony medalu. 
Naiwność oraz doświadczenie 
chłopaka kontra dezynwoltura 
i zepsucie mężczyzny. Kto zwy- 
cięży w tej batalii, kto wygra 
starcie? Wilczek nawet przez 
chwilę nie usiłuje nakłonić Łu- 
kasza do wybrania zawodu 
prawnika. Opowiada mu tylko 
jedną zawiłą historię prawniczą 
sprzed lat, której sam był boha- 
terem. Kilkanaście lat wcześniej 
została zamordowana dziewczy- 
na, znana dziennikarka. Wkrót- 
ce policja pod zarzutem morder- 
stwa aresztowała jej kochanka, 
realizatora telewizyjnego. Pomi- 
mo braku bezpośrednich dowo- 


dów mężczyznę skazano, a wy- 
rok sądu był wysoki — 25 lat 
więzienia. Wilczek opowiada tę 
historię z trzech punktów wi- 
dzenia. Oskarżyciela, obrońcy 
i sędziego. Gdzie leży prawda? 
Nie poznamy odpowiedzi. 

W ujęciu Jana Frycza Wilczek 
jest przede wszystkim postacią 
tragiczną. Jego zepsucie bierze 
się ze słabości. W ważnej scenie 
rozrachunku ze sobą, patrząc 
w lustro, wiążąc krawat, adwo- 
kat powie, że „trudno sądzić in- 
nych, kiedy ma się kłopoty ze 
sobą". Istotnie, Wilczek na po- 
czątku wydaje się zarówno Me- 
fistofelesem, jak i Faustem. Kusi 
Łukasza i zwodzi. Ale bez suk- 
cesu. Chłopiec postanowi od- 
kryć prawdę na własną rękę. 


Wstyd przyznać, trochę zapo- 
mnieliśmy już o Wiesławie Sa- 
niewskim. Jego ostatnie filmy 
- z „Deszczowym żołnierzem" 
na czele — nie były udane, mó- 
wiąc delikatnie. Ale przecież ten 
sam Saniewski zrobił niegdyś 
„Nadzór”, a potem m.in. „Do- 
tkniętych” według opowiadania 
Andrzeja Kijowskiego, czyli wy- 
bitne filmy, których wspólnym 
bohaterem był człowiek pod 
presją. Presją rozumianą do- 
słownie (więzienie, szpital czy 
sąd), ale i mentalną: obowiąz- 
kiem świadczenia nieprawdy, 
kryciem winnych albo działa- 
niem według odgórnego niewi- 
dzialnego regulaminu. 

Wilczek należy do tej samej ro- 
dziny. Kłamie, bo wszyscy od 
niego tego oczekują. Chroni 
winnych, bo sądowe werdykty 
i tak ustawiane są gdzie indziej, 
np. na przyjęciu u biskupa 
(świetna scena). Saniewski sta- 
wia diagnozę okrutną i prawdzi- 
wą: oto rzeczywisty stan posia- 
dania kraju nad Wisłą, w którym 
codziennie dowiadujemy się, że 
ktoś był agentem albo kłamcą. 
Dziennikarze z nieznanego 
nadania stają się bezwzględny- 
mi Katonami, a w Strasburgu 
Kargule z Pawlakami od lat kłó- 
cą się o tę samą miedzę. W ta- 
kim kraju i takich okoliczno- 
ściach prawodawstwo ze wsty- 
dem spuszcza głowę. Dlatego 
„Bezmiar sprawiedliwości” wy- 
daje się filmem szczególnie ak- 
tualnym i potrzebnym. Pomimo 
kilku zbędnych, wydłużonych 
ponad miarę scen, dwóch przy- 
krych błędów obsadowych oraz 
pretensjonalnej analogii do „Po- 
większenia”" Antonioniego, film 
Saniewskiego niesie rzadką 
i cenną intuicję społeczną. Przy- 
pomina, jak ciągle jest aktualne, 
znane od czasów Machiavellego 
i Talleyranda, stwierdzenie, że 
polityk dla osiągnięcia swoich 
celów musi kłamać. Ale czy na- 
prawdę muszą kłamać wszyscy? 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EB — Jeden z najlepszych polskich filmów ostatnich lat 








Tuż po weselu 


Premiera: 16.03 
(EFTER BRYLLUPPET) Dania/Szwecja 2006. Reżyseria: Susanne Bier. Scenariusz: Susan- 
ne Bier, Anders Thomas Jensen. Zdjęcia: Stine Hein, Ole Kragh-Jacobsen, Morten So- 
borg, Otto Stenov. Muzyka: Johan Sóderavist. Scenografia: Soren Sjaer. Obsada: 
Maas Mikkelsen, Sidse Babett Knudsen, Rolf Lassgórd, Stine Fischer Christensen. Dys- 
trybucja: Vivarto. Czas: 120' 
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DYREKTOR SIEROCIŃCA W INDIACH DOSTAJE 
PROPOZYCJĘ OD DUŃSKIEGO MILIONERA. 


Nowy film Susanne Bier znużyt 
mnie i zasmucił. Bier powtarza bo- 
wiem los wielu utalentowanych 
twórców europejskich. Od ambi- 
cji i oryginalnego autorskiego 
stempla po koniunkturalną pie- 
czątkę „made in USA”. Kolejny 
film duńska reżyserka nakręci 
zresztą już w Stanach: z Halle 
Berry i Davidem Duchovnym 
w rolach głównych... 
Oglądając „Tuż po weselu", do 
pewnego momentu wydaje się, 
że to zwyczajnie niemożliwe. 
Ze inteligentna reżyserka i ce- 
niony scenarzysta (Anders Tho- 
mas Jensen) nie mogli być tak 
naiwni. Że tylko igrają z naszy- 
mi przyzwyczajeniami. Chce- 
cie melodramatu, to macie 
i melo, i dramat; chcecie ambit- 
nego Hollywood: proszę bar- 
dzo. Ale te banały trwają zde- 
cydowanie za długo. I nie chcą 
się skończyć. 

„Tuż po weselu” zaczyna się 
stereotypowo i w ten sam spo- 
sób kończy. Jacob wygląda ra- 
czej na psychopatę (gra go bo- 
wiem Mads Mikkelsen), ale 
jest męską wersją matki Teresy. 
Ofiarnie pracuje w sierocińcu 
w Indiach. I zbiera porzucone 


dzieci. No, ale sierociniec, nie- 
stety, plajtuje. Kiedy jednak 
groźba likwidacji przytułku sta- 
nie się realna, Jacob dostanie 
od anonimowego darczyńcy 
cztery miliony zielonych. Musi 
wszakże spełnić dwa tajemni- 
cze warunki: przyjechać do Da- 
nii i uczestniczyć w ślubie cór- 
ki altruistycznego biznesmena. 
A „tuż po weselu” okaże się 
również, że nie chodziło wcale 
o komedię, tylko o tragedię. 

Oczywiście, nie będę zdradzał 
rozwiązania ani pointy. Domy- 
ślicie się tego sami, po dwóch 
czy trzech kwadransach. „Tuż 
po weselu" to film idealnie sfor- 
matowany. Znajdziemy w nim 
wiele atrakcji: trochę seksu 
(w wannie) i uczucia; pieprzu 
i curry. Jedno wesele i jeden 
pogrzeb, coś do płaczu i do 
śmiechu. Historia jest naiwna 
i tanio łasząca się do widza. 
Bier podsuwa cały katalog zna- 
nych i cenionych filmowych 
szantażyków: chorobę, sieroc- 
two, głodujące dzieci, syf i bie- 
dę. A także donosi z miną Ko- 
lumba, że „pieniądze szczęścia 
nie dają". Mnie akurat dają! 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 








GERENŃDEE SZT KT KADZA OR EZOSIE PARC 
Pani Henderson **** 


Premiera: 16.03 


(MRS HENDERSON PRESENTS) Wik. Brytania 2005. Reżyseria: Stephen Frears. Scenariusz: 
David Rose, Kathy Rose, Martin Sherman. Zdjęcia: Andrew Dum. Scenografia: Hugo Łu- 
czyc-Wyhowski. Muzyka: George Fenton. Obsada: Judi Dench, Bob Hoskins, Will Young. 
Christopher Guest, Camille O'Sulivan, Dorały Rosen Dystrybucja: SPInka. Czas: 103 





O PÓŹNEJ MIŁOŚCI 
| WCZESNEJ NAGOŚCI. 


To bytby znakomity materiat na 
dramat obyczajowy, a nawet wo- 
jenny, ale reżyser postanowił zre- 
alizować komedię o zabarwieniu 
romantycznym, o klasę lepszą 
od standardowych produkcji tego 
gatunku. Tę bezdyskusyjnie 
wyższą lokatę w rankingu za- 
pewniają filmowi Stephena 
Frearsa niebanalny scenariusz, 
wzbogacony o błyskotliwe dia- 
logi, obsada ról pierwszoplano- 
wych oraz widoczna w kompo- 
zycji całości maestria twórcy. 

Scenariusz oparty jest na fak- 
tach, z tak dużą jednak dozą to- 
lerancji na erupcje wyobraźni 
scenarzysty, na jaką pozwala 
wodewilowa, a więc lekka z de- 
finicji forma. Oto Zjednoczone 
Królestwo u schyłku lat trzy- 
dziestych XX stulecia. Ekscen- 
tryczna angielska arystokratka 
Laura Henderson, po śmierci 
męża dość znudzona konwen- 
cjonalnością egzystencji swojej 
warstwy, kupuje jeden z lon- 
dyńskich teatrów. Następnie 
zatrudnia doświadczonego im- 
presaria, aby całością pokiero- 
wał, a po klapie pierwszego 
przedstawienia namawia go na 
drobny pozornie, lecz rewolu- 
cyjny obyczajowo ekspery- 
ment: w tle wokalnych i tanecz- 
nych popisów gwiazd pojawić 
się mają zupełnie nagie dziew- 
częta. Pomysł nie nowy, jeśli 
chodzi o Stary Kontynent, 
zwłaszcza Francję, ale w ów- 
czesnej Anglii...2 A potem na- 
staje czas wojny, czas szczegól- 
nej powagi, ostrożności i posza- 





fundamenta|- 


nowania cnót 
nych, lecz także czas młodych 
chłopców, którzy nakładają 
mundury i wyruszają umierać, 
a chcieliby chociaż raz i na ży- 
wo zobaczyć nagą kobietę. 
Wszystkie te wątki Frears łączy 
spójnie i wiarygodnie, ale dość 
powierzchownie, z właściwym 
gatunkowi dystansem, karyka- 
turalnie niemal kreśląc wizeru- 
nek epoki i jej „mieszkańców”. 
Największe atuty filmu to jed- 
nak nie temat i sposób jego uję- 
cia, ale aktorzy. Judi Dench ja- 
ko lady Henderson to wzór roz- 
pieszczonej i zepsutej przez 
pieniądze i pozycję damy. Wy- 
niosła, niefrasobliwa, nieodpo- 
wiedzialna, o mentalności ka- 
pryśnej nastolatki, jest zarazem 
kobietą z wyższych sfer w każ- 
dym calu. Bob Hoskins, który 
wcielił się w postać producenta, 
z wdziękiem tyranizuje swój ze- 
spół oraz walczy z właścicielką 
teatru o władzę i pierwszeń- 
stwo w kierowaniu przedsię- 
wzięciem. Ambicjonalno-ser- 
cowe zmagania tych dwojga 
budują dramatyczne napięcie 
filmu, nadają mu wartkie tempo 
i zapewniają dawkę humoru 
najwyższego gatunku. 


MARCIN NIEMOJEWSKI 


Ji 
| sms | —> Susanne Bier myśli o Hollywood. Przykra [e ej CJaje(oj(olo(el! ES — Elegancka komedia z popisem duetu [USONCeTeJ 
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Cesarzowa kkkk 
Premiera: 16.03 


(MAN CHENG JIN DAI HUANG JIN JIA) Hongkong/Chiny 2006 Reżyseria: Zhang Yimou 
Scenariusz: Zhang Yimou (na podst. sztuki Cao Yu) Zdjęcia: Znao Xiaoding. Muzyka: 
Shigeru Umebayashi. $cenografia: Huo Tingxiao. Obsada: Chow Yun-Fat, Gong Li, 
Chou Jay, Liu Ye, Chen Jin, Ni Dahong. Dystrybutor: Best Film. Czas: 114 


ES — Szekspirowski melodramat po c ku 
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Milczenie 


Premiera: 16.03 

(TYSTNADEN) Szwecja 1963. Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman Zdjęcia: Sven 
Nykvist. Muzyka: Ivan Renliden, Jan Sebastian Bach Scenografia: PA. Lundgren 
Obsada: Ingrid Thulin, Gunnel Lindblom, Birger Malmsten, Jórgen Lindstróm, Hókan 
Jahnberg. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 96' 
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CESARZOWA KNUJE 
PRZECIWKO MĘŻOWI. 


Trudno się oprzeć urokowi tego fil- 
mu. Zhang Yimou jak w „Hero” 
i „Domu latających sztyletów” pró- 
buje tu godzić kino wuxia, opero- 
wą historiozofię, poetyckość i ale- 
gorie. Tym razem jednak nie- 
oczekiwanie miesza też sztuki 
walki z melodramatem szek- 


spirowskim. 


Yimou czyta Szekspira przez 
pryzmat szekspirowskich  fil- 
mów Kurosawy — „Ironu we 
Kurosawa 


krwi" „Ran”. 


przełożył „Makbeta" i „Króla 


czy 


Leara" na język japońskiej kul- 
tury, operując jednocześnie po- 
jęciami uniwersalnymi. Zhang 
spróbował czegoś podobnego na 
gruncie kultury chińskiej, z tym 
tylko, że nie sięgnął do szeks- 
pirowskiego tekstu bezpośred- 
nio, ale do „szekspiropodobnej" 
sztuki chińskiego dramaturga 
Cao Yu z 1933 roku o bogatym 
biznesmenie, który chciał po- 
zbyć się żony. Zamienił lata 30. 
na X wiek, zastąpił biznesmena 
cesarzem oraz wydestylował 
z tekstu motywy kojarzące się 
z „Hamletem”, „Królem Lea- 
rem" i „Makbetem”. Po co to 
wszystko? Po to, by udowodnić, 
że tragizm orientalny to nie do 
końca to samo, co tragizm ludzi 
Zachodu, i pokazać raz jeszcze, 
jak niewiele dzieli melodrama- 
tyzm Szekspira od telenoweli. 


DWIE KOBIETY | DZIECKO W OBCYM MIEŚCIE. 


Swą „Trylogię milczenia” Bergman 
zakończył opowieścią o milczeniu 
najstraszliwszym - najbliższych 
sobie ludzi. Kwestia istnienia 
Boga przestała mieć znaczenie. 
Jego rolę — surowego nadzorcy 
— przejęło państwo. W tym wy- 
padku to dziwny, wymyślony 
przez reżysera kraj Timoka, po- 
łożony „na wschód od zachodu 
i na zachód od wschodu”. Kraj, 
jak się domyślany, totalitarny 
lub szykujący się do wojny — po 
ulicach stolicy jeżdżą czołgi, 
a niebo przecinają z hukiem 
odrzutowce. 

Ale to tylko niepokojące tło. Bo- 
haterowie filmu trafili do Timoki 
przejazdem. Gnębi ich terror 
o wiele bardziej dojmujący — ter- 
ror relacji międzyludzkich. An- 
na (Lindblom) i Ester (Thulin) 
są siostrami. Może także ko- 
chankami? Ich związek — nie- 
ważne, rodzinny czy erotyczny 
- wkroczył w fazę schyłkową. 


Przestał być radością czy opoką. 
Stał się przekleństwem, cięża- 
rem. Anna nienawidzi Ester tak 
bardzo, że życzy jej śmierci. 
Zdradza ją z przygodnymi męż- 
czyznami, nie może już ścier- 
pieć owej milczącej pretensji, ja- 
ką widzi w oczach swej siostry. 

O śmierć nietrudno. Ester — po- 
wściągliwa, opanowana intelek- 
tualista, z zawodu tłumaczka 
— jest ciężko chora. Z premedy- 
tacją osuwa się w swoją choro- 
bę, ze strony Anny doświadcza 
bowiem wyłącznie odrzucenia. 
Zostaje sama z cierpieniem i lę- 
kiem przed śmiercią. Ale czy 
ktokolwiek z 
obarczać tym drugą osobę? 


nas ma prawo 
Jest jeszcze mały syn Anny, Jo- 
han (Lindstrom). To jego oczami 
patrzymy na rozgrywające się 
tutaj dramaty. Johan niewiele 
rozumie, ogląda świat ze zdu- 
mieniem i z przerażeniem zara- 
zem. Przeżywa też pierwsze, 





Cesarz (doskonale majesta- 
tyczny Chow Yun-Fat) nakazu- 
je dodawać do lekarstwa cesa- 
rzowej (olśniewająca Gong Li) 
nowy składnik — truciznę, któ- 
ra ma ją doprowadzić do sza- 
leństwa. To zemsta za jej ro- 
mans z następcą tronu — naj- 
starszym synem cesarza 
z pierwszego małżeństwa, Wa- 
nem (Liu Ye). Tymczasem Wan 
zakochuje się w Chan (Li 
Man), córce cesarskiego leka- 
rza. Coraz bardziej niezrówno- 
ważona cesarzowa postanawia 
obalić cesarza przy pomocy 
swego syna Jaia (tajwański 
gwiazdor pop Chou Jay) w noc 
poprzedzającą rozpoczęcie do- 
rocznego festiwalu chryzan- 
tem. Po drodze mamy liczne 
zdrady, mroczne tajemnice 
przeszłości, powroty po latach 
i kazirodczą miłość. A wszyst- 
ko to podane w postaci bijące- 
go po oczach teatrum niesa- 
mowitych barw, z towarzysze- 
niem baletu bezszelestnych 


czarnych morderców ninja 
i efektowną kulminacyjną bi- 
twą w stylu „Władcy Pierścieni: 
Dwóch wież" z 20 tysiącami 
prawdziwych statystów. 

Film olśniewa formą, wciąga 
intrygą, posługując się tragi- 
zmem postaci jako czystym 
znakiem, który nigdzie już nie 
odsyła. Dlatego nie ma sensu 
interpretować tego filmu jako 
serwilistycznej aprobaty wła- 
dzy jak „Hero” czy metafory 
totalitaryzmu jak „Zawieście 
czerwone latarnie". Jeśli już 
doszukiwać się tu znaczeń, to 
byłaby to raczej diagnoza tra- 
gizmu własnej kultury, spęta- 
nej konfucjańskimi konwen- 
cjami i lodowatym chłodem 
rytuałów. To tylko jeszcze jed- 
na wersja chińskiej legendy 
Zhanga, który podobnie jak 
Szekspir wszystkich swych bo- 
haterów czyni nieszczęśliwy- 
mi zakładnikami ról, które 
przychodzi im zagrać. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





jeszcze nieuświadomione do- 
świadczenia erotyczne, wdy- 
chając zapach ciała swojej 
matki. Ale ta okrutna gra do- 
tyczy właśnie jego. Bohaterki 
są de facto martwe, już nic 
w swoim życiu nie zmienią. 
Ich problemy naznaczą Joha- 
na - albo go zniszczą, albo 
wzmocnią. Egoistyczna Anna 
nie myśli o skutkach, Ester 
zaś resztką sił próbuje ocalić 
w chłopcu to, co w nim naj- 
wrażliwsze i najdelikatniej- 
sze, ale też dać mu — choćby 
symboliczną — siłę do obrony 
przed życiem. 

Bergman pokazuje, że to nie 
bariery językowe są przesz- 
kodą w komunikacji. Współ- 
czucie Ester okaże pracownik 
hotelu, mówiący wyłącznie 
w swoim, niezrozumiałym dla 
niej języku. Katastrofa nastę- 
puje wtedy, gdy nasze relacje 
z innymi tężeją w kamienne 


milczenie, rozrywane od czasu 
do czasu wybuchem obelg. 

Na początku lat 60. film wzbu- 
dzał sporo kontrowersji ze 
względu na odważne (jak na 
owe czasy) sceny erotyczne. 
Podobno był nawet pokazywa- 
ny w kinach pornograficz- 
nych. Ci, którzy Bergmana nie 
lubią, mówią o nim, że jest on 
„pornografem ludzkiej du- 
szy". Ale czyż nasze życie nie 
jest obsceniczne, zwłaszcza 
wtedy, gdy spędzamy je ści- 
śnięci gorsetem konwenansów 
i fałszywych układów? Czy 
śmierć nie jest najbardziej nie- 
przyzwoitą rzeczą, jaką można 
było wymyśleć? Odwaga Berg- 
mana zawsze polegała na 
przekraczaniu tabu egzysten- 
cji. Po obejrzeniu jego filmów 
aż brak słów z oburzenia na 
absurd i marność naszego lo- 
su. Można tylko... milczeć. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ —> Bolesny i swego czasu kontrowersyjny film | telutelale] 





Wielkie kino 


Premiera: 16.03 





*k 


(EPIC MOVIE) USA 2007. Scenariusz i reżyseria: Aaron Seltzer, Jason Friedberg. Zdję- 
cia: Shawn Maurer. Muzyka: Ed Shearmut. Scenografia: William A. Elliott. Obsada: Kal 
Penn, Adam Campbell, Jennifer Coolidge, Jayma Mays, Crispin Glover, Carmen Elec- 


tra. Dystrybucja: CinePix. Czas: 86 


PARODIA HOLLYWOODZKICH HITÓW. 


Piraci z Karaibów, X-Meni, Willy 
Wonka i inni - w jednym zdegene- 
rowanym hollywoodzkim koktajlu. 
Mogłoby to być nawet śmiesz- 
ne, gdyby za scenariusz wziął 
się ktoś inny niż autorzy kolej- 
nych części „Strasznego filmu". 
Niestety, „Wielkie kino” to au- 
torski projekt Aarona Seltzera 
i Jasona Friedberga, którzy ni- 
niejszym debiutują 
w roli reżyserów. 

Szkoda kruszyć klawiaturę na 


również 


opisywanie szczegółów  po- 
kracznego scenariusza. Stanowi 
on zlepek scen mieszających 
wydarzenia i postaci ze wszyst- 
kiego, co tylko otarło się o szczyt 
amerykańskiego box office'u. 
Kapitan Jack Sparrow tańczy 
niczym nastolat na dyskotece? 
Chewbacca z „Gwiezdnych wo- 
jen” razem z bohaterami „Wład- 
cy Pierścieni"? Seltzer z Fried- 
bergiem dostarczą to oraz o wie- 
le, wiele więcej. 

Zabawne motywy są właściwie 
tylko dwa. Oto jeden z najwięk- 
szych ekscentryków i wariatów 
Hollywood — sam wielki Crispin 
Glover wciela się w Willy'ego 
Wonkę. Jest może nawet lepszy 


od Johnny'ego Deppa z orygi- 
nału — i do transformacji nie po- 
trzebuje zbyt wiele makijażu. 
Podobnym smaczkiem jest rola 
Carmen Electry parodiującej 
Mystrique z „X-Menów". Gra 
swoimi największymi atutami. 
W „Strasznym filmie" przebija- 
no nożem jej silikonowy biust, 
teraz ów biust w jednej ze scen 
powiększa się niczym dmucha- 
ny balonik. Warto przy tym do- 
dać, że film został „stargetowa- 
ny" na przedział wiekowy 10-14 
lat, przez co bardziej obleśne 
dowcipy rodem ze „Strasznych 
filmów" zostały ze scenariusza 
wykreślone. 

W zamierzchłych czasach, gdy 
trio Zucker-Abrahams-Zucker 
wyznaczało nowe kierunki pa- 
rodii, oprócz zgrywy i dziesią- 
tek nawiązań istniało coś takie- 
go jak fabuła. Leslie Nielsen 
w „Nagiej broni” zawsze miał 
jakąś sprawę do rozwiązania... 
Dziś scenarzyści nie zaprzątają 
sobie głowy takimi detalami. 
Wszyscy się już z tym pogodzili, 
dlatego „Wielkie kino" nie po- 
winno budzić wielkich emocji. 


PIOTR MAŃKOWSKI 


| sms | — Półtorej godziny intelektualnej |ejej(aleje|(ejil] 


2007 marzec FILM 83 





recenzje >kino 





Droga Molly kkk k 


Premiera: 23.03 

(MOLLY'S WAY) Niemcy 2005. Reżyseria: Emily Atef. Scenariusz: Emily Atef, Esther Bern- 
storff. Zdjęcia: Patricia Lewandowska. Muzyka: Bumcello. Scenografia: Krystyna Łu- 
komska. Obsada: Mairead Mckinley, Ute Gerlach, Adrianna Bierdrzyńska, Anna llczuk, 
Jan Wieczorkowski, Maciej Robakiewicz, Mirostaw Baka, Robert Gonera, Maciej Mar- 
czewski. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 85 


IRLANDZKA DZIEWCZYNA 
NA ŚLĄSKU. 


Molly nie idzie główną drogą. Po 
pierwsze, to droga na Wschód. 
Molly przyjeżdża z Irlandii na 
Śląsk, bo tu mieszka Marcin 
— górnik, z którym spędziła je- 
den dzień i jedną noc. Po dru- 
gie, to droga prowincjonalna, 
z małego miasteczka w Irlandii 








Duchy Goi kkkk 
Premiera: 16.03 


(GOYA'S GHOSTS) Hiszpania 2006. Reżyseria: Miloś Forman. Scenariusz: Miloś Forman, 
Jean-Claude Cariere. Zdjęcia: Javier Aguiresarobe. Muzyka: Varhan Bauer, Jose Nie- 
to. Scenografia: Patrizia von Brandenstein. Obsada: Javier Bardem, Natalie Portman, 
Stellan Skarsgórd, Randy Quaid, Blanca Portillo, Michael Lonsdale, Josć Luis Gómez 
Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 109 


EJ — Forman o miejscu artysty w świecie. Dobre, choć nie arcydzieło. 
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do małego miasteczka w Polsce. 
Omijamy więc wielkie lotniska 
i centra miast. Po trzecie wresz- 
cie — to droga do świadomości, 
bo zanim Molly odnajdzie Mar- 
cina, pozna trochę siebie. 

W Wałbrzychu jest jak na starej 
pocztówce. Ceglane ściany, wą- 
skie ulice, stare szyldy. Śląsk 
może pokazany został trochę 
zbyt powierzchownie, ale wia- 
domo, że kraina ta mało kogo 
wpuszcza do środka, pod zie- 
mię. Zresztą, Molly jest na ze- 
wnątrz. Kopalnie zamknięto, 
a ona nie wie, w której pracuje 
Marcin. Codziennie szuka w in- 
nej. Tygodnie mijają, kończą jej 
się pieniądze, zaczyna dorabiać 
jako sprzątaczka w hotelu, który 
tak naprawdę jest burdelem. 
Jeśli istnieje kino kobiece, „Dro- 
ga Molly" jest nim w stu pro- 
centach. Nie tylko dlatego, że za 
kamerą stanęły kobiety (reżyser, 
scenarzystka, autorka zdjęć, 
montażystka). Molly uświada- 
mia sobie, że wcale nie musi ni- 


WYBITNY HISZPAŃSKI MALARZ I JEGO EPOKA. 


Forman rozczarował, bo nakręcii... 
dobry film. A dotychczas robił 
przecież filmy porywające. „Du- 
chy Goi" są dowodem na wciąż 
wielką klasę realizatorską i inte- 
lektualną czeskiego reżysera. 
Ale do spełnienia czegoś jednak 
zabrakło. 

Wbrew tytułowi to nie Francisco 
Goya (Skarsgard) jest na ekra- 
nie postacią dominującą. On 
pełni w filmie rolę obserwatora 
i komentatora zdarzeń, próbu- 
jącego znaleźć swoje miejsce 
w chaosie historii i nie dać się 
„zmielić jej żarnom”. „Ja robię 
wszystko dlatego, że w to wie- 
rzę. A ty wyłącznie dlatego, 
że ci płacą" — rzuca artyście 
w twarz Lorenzo (świetny Javier 
Bardem). To on wyrasta na 
głównego bohatera opowieści. 
W pierwszej scenie dyskutuje 
wraz z członkami Wielkiej In- 
kwizycji nad rysunkami Goi 
z cyklu „Kaprysy”. Broni mala- 


rza przed oskarżeniami o bez- 
bożność, gdyż sam zamówił 
u niego swój portret. 

Brat Lorenzo jest jednak gorli- 
wym sługą Kościoła. Mamy rok 
1792. Aktywność Świętego Ofi- 
cjum nieco osłabła, ale wobec 
groźby rewolucji, która święci 
triumfy we Francji, trzeba zno- 
wu zewrzeć szeregi. Rozpoczy- 
na się więc polowanie na cza- 
rownice, którego ofiarą pada 
modelka Goi, Inćs (Portman). Jej 
rodzina prosi Lorenza o wsta- 
wiennictwo, on jednak wykorzy- 
stuje swoje wpływy głównie po 
to, by posiąść dziewczynę. 
Pierwsza część „Duchów..." ma 
gęstą, chwytającą za gardło at- 
mosferę dramatu władzy i na- 
miętności. Ukazuje siłę fanaty- 
zmu religijnego i hipokryzji. Po- 
zwala też zrozumieć, dlaczego 
współcześni Hiszpanie mają 
mało entuzjastyczny (delikatnie 
mówiąc) stosunek do Kościoła 
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czego Marcinowi mówić. Gdy 
wyjeżdża z Wałbrzycha, jesz- 
cze nie wie, jaką ma siłę. Ale 
jest to siła kobiety, która doko- 
nała wyboru. Pojawia się też 
osobny wątek mieszkanek ho- 
telu: trochę złych, nieszczęśli- 
wych, ale solidarnych. Do tego 
dochodzi świetna rola Ute 
Gerlach — jako niemieckiej 
burdelmamy, która pod skórą 
opryskliwej, nieczułej jędzy 
skrywa prawdziwe emocje. 

Minimalizm tego filmu jest 
urzekający. Gasi światła wiel- 
kiego miasta, omija gadżety 
(Molly nie ma komórki, nikt tu 
nie ma komórki, Internetu ani 
iPoda, a telewizor jest tylko po 
to, żeby koledzy górnicy mogli 
obejrzeć mecz). Molly po pro- 
stu szuka Marcina. Na słu- 
pach koło szybów zostawia dla 
niego przyklejone taśmą kart- 
ki. Ale dopóki szuka mityczne- 
go Marcina, dopóty go nie 


katolickiego. Świetnie również 
ustawia postać Goi, stojącego 
na marginesie wydarzeń i roz- 
dartego między powinnościa- 
mi artysty, który ukazuje świat 
bez maski obłudy, a uwikłania- 
mi nadwornego malarza króla 
Hiszpanii. 

Ale część ta kończy się nagle, 
po czym akcja przeskakuje 15 
lat do przodu. Goya jest już 
głuchy. Do Madrytu wkraczają 
- gwałcąc i rabując — wojska 
francuskie. Członkowie Inkwi- 
zycji zostają pojmani, a jej 
więźniowie z lochów trafiają 
do bardziej nowoczesnych za- 
kładów zamkniętych — szpitali 
psychiatrycznych. Powraca Lo- 
renzo, który w wyniku splotu 
wypadków musiał się ratować 
ucieczką. Tym razem jest rów- 
nie fanatycznym jak poprzed- 
nio wyznawcą idei Rewolucji 
Francuskiej. Znowu próbuje 
uszczęśliwić ludzkość, narzu- 
cając jej przemocą jedynie 
słuszny, uniwersalny porzą- 


znajdzie. Musi zejść z drogi, 
tej, która ma ją prowadzić do 
ideału „mąż, dziecko, domek". 
Wielka zaleta tego filmu to ob- 
sada. Jednak dziwne, że — by 
odpocząć od przetaczającego 
się przez wszystkie ekrany 
„tańca z gwiazdami" — trzeba 
obejrzeć debiut młodej Niem- 
ki. Z przyjemnością odkry- 
wam, że Mirosław Baka, Ad- 
rianna Biedrzyńska, a nawet 
Robert Gonera są w całkiem 
dobrej formie. Na dodatek Ba- 
ka gra tu taksówkarza, miła 
aluzja, a raczej mrugnięcie 
okiem w stronę Kieślowskiego. 
„Droga Molly" jest jak film 
wyświetlany w lokalnym kinie 
w Wałbrzychu, gdzie nie do- 
tarty kopie z nową komedią ro- 
mantyczną. Uświadamia nam, 
że o czymś zapominamy... 
Każdy o swoich, prowincjonal- 
nych i podskórnych dróżkach. 
ANNA LUBOŃ 


dek. Okazuje się jednak, że 
ma z Inćs córkę, Alicię (druga 
rola Portman), o której istnie- 
niu nie wiedział. 

Ów wątek z córką jest - mimo 
świetnej gry Portman — naj- 
słabszym elementem filmu. 
Osłabia jego dramaturgię, tak 
konsekwentnie budowaną 
w pierwszej połowie. Trochę 
za dużo tutaj zbiegów oko- 
liczności. Cierpi na tym rysu- 
nek samego Goi, miotającego 
się między jedną „personą 
dramatu" a drugą. Ale te fa- 
bularne wygibasy nie podwa- 
żają celnej wymowy filmu. 
Dla Formana — który, jak wia- 
domo, przeszedł przez wyży- 
maczki dwóch systemów po- 
litycznych - artysta to ktoś, 
kto w obliczu starcia ideologii 
musi zachować niezależność, 
by móc dać świadectwo swo- 
im czasom. Tylko jego dzieła 
pozostaną, gdy ucichnie już 
zgiełk historii. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Iluzjonista 


Premiera: 30.03 





kokkk 


(THE ILLUSIONIST) USA/Czechy 2006. Scenariusz i reżyseria: Nell Burger (na podst. opo- 
wiadania Stevena Millhausera). Zdjęcia: Dick Pope. Muzyka: Philip Glass. $cenografia: 
Ondiej Nekvasil. Obsada: Edward Norton, Paul Giamatti, Rufus Sewell, Jessica Biel, 
Brian Caspe, Eddie Marsan. Dystrybucja: SPInka. Czas: 110' 


EE — Stylowa opowieść o magii, której warto ulec 


Granałowy- 
PrawieCzarny 


Premiera: 30.03 


kkk 


(AZULOSCUROCASINEGRO) Hiszpania 2006. Scenariusz i reżyseria: Danie! Sanchez 
Arevalo. Zdjęcia: Juan Carlos Gómez. Muzyka: Pascal Gaigne. Obsada: Quim Gu 
tiórez, Marta Etura, Raul Arćvalo, Antonio de la Tore. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 105 


MARZENIA I PORAŻKI MŁODEGO CZŁOWIEKA. 


Kolejny dowód na to, że najnowsze 
kino hiszpańskie to nie tylko Almo- 
dóvar czy Coixet. Debiut Arćvalo 
to kino w stylu sundance'owym. 
Jak w dawnych filmach Soder- 
bergha, „Bezdrożach"” Payne'a 
albo „Ty i ja, i wszyscy, których 
znamy” July, obserwujemy mo- 
zaikową scenę miasta i scenę 
życia, plus nieustanne dylematy 
w skali hormonów 
(seks i sens) i w skali portfela 


młodości: 


(brak pracy i pomysłów). Niby 
już widzieliśmy podobnych bo- 
haterów setki razy, a jednak film 
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ogląda się z radością i ze wzru- 
szeniem. Ta bezpretensjonalna 
historyjka przypomina bowiem, 
że my sami kiedyś też byliśmy 
bezpretensjonalni... 

Jorge (Gutićrrez) ucieka od 
apodyktycznego ojca. Czuje, że 
jeszcze może uciec. Niewiele 
ma do stracenia: marną pracę, 
brata kryminalistę, równie jak 
on sam smutną dziewczynę 
i dach, na którym wspólnie 
z bezrobotnym kumplem Isra- 
elem ogląda niebo i podgląda 
sąsiadów. Ale ucieczka się nie 





MAGIK ZAKOCHANY 
W NARZECZONEJ KSIĘCIA. 


Iluzja może być o wiele ciekawsza 
od tego, co się za nią kryje. Zdaje 
się, że autorzy filmu kierowali 
się tym, gdy przystępowali do 
jego realizacji. 

Akcja filmu rozgrywa się na 
przełomie XIX i XX wieku. 
Biedny chłopak zaprzyjaźnia się 
z dziewczyną z wyższych sfer. 
Kiedy dziecięca przyjaźń zamie- 
nia się w coś więcej, kochanko- 
wie zostają brutalnie rozdziele- 
ni. Tu rozpoczyna się historia ni- 
czym z Aleksandra Dumasa. 
Miłujący kuglarskie sztuczki 
młodzieniec doskonali swoje 
umiejętności. Powraca na arenę 
w szatach wielkiego magika 
Eisenheima. Szybko zyskuje 
sławę i uznanie dworu, zbliża 
się też do ukochanej. Lecz 
rękę dziewczyny przyrzeczno 
nadziei rodu Habsburgów, sa- 
memu 


księciu Leopoldowi. 


Eisenheim użyje wszelkich spo- 


onio 


ie la Torre 


uda. Siedem lat później Jorge 
będzie przywiązany do miejsca 
już na stałe. W roli pielęgniarki, 
rodzinnego anioła i desperata. 
Perspektywa marzeń Jorge co- 
raz bardziej się zawęża. Zafa- 
scynowany patrzy na sklepowe 
witryny. Patrzy jednak krótko, 
bo trzeba zmienić tacie pamper- 
sa, odwiedzić brata w kiciu lub 
w szpitalu, a wieczorem znowu 
wyjść na dach i pogadać z Isra- 
elem, przyjacielem-abnegatem. 


sobów, aby tym razem miłości 
nic nie stanęto na przeszkodzie. 
Ta prosta historia miłosna do- 
starcza sporo satysfakcji. Poje- 
dynek między Eisenheimem 
(Norton) a księciem Leopoldem 
(Sewell) rozgrywa się w asyście 
czujnego szefa tajnej policji — in- 
spektora Uhla (doskonała rola 
Paula Giamattiego), który jest 
przedstawicielem najwierniej- 
szego gatunku urzędników pań- 
stwowych. To właśnie o serce te- 
go niedowiarka toczy się w fil- 
mie najważniejszy pojedynek. 

Być 
w filmie o sztuce fałszowania 


może z czystej przekory 


rzeczywistości twórcy do min- 
imum ograniczyli liczbę efek- 
tów specjalnych. Film jest więc 
bardziej ambitny, niż to widać 
na ekranie. W erze ekspansji 
elektroniki świetnie spreparo- 
wane kuglarskie sztuczki odru- 
chowo podejrzewamy o cyfro- 
wość. Tymczasem ogromna ich 
część to czysta prawda. 

MICHAŁ BIELAWSKI 





Wszyscy samotnicy z filmu 
Arćvalo są dobrzy. A skłonni do 
wybaczenia cudzych grzechów 
i odpokutowania win zostaną 
nagrodzeni: miłością, współ- 
czuciem, sublimacją lęków. Jor- 
ge — cudowny hiszpański Gil- 
bert Grape — w końcu szeroko 
się uśmiechnie. A na granato- 
wym, prawie czarnym niebie 
pojawi się coś w rodzaju słońca. 
Nietypowego: w kolorze tęczy. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


| sms | — Depresja przeobrażona w tęczę. Urzekający debiut z Hiszpanii 
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Labirynt Fauna ***** 


Premiera: 30.03 


(EL LABERINTO DEL FAUNO) Meksyk/Hiszpania/USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Guil 
lermo del Toro. Zdjęcia: Guillermo Navarro. Muzyka: Javier Navarrete. Scenografia: 


Eugenio Caballero. Obsada: Ivana Baquero, Maribe! Verdi. 
Sergi López. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 


Doug Jones, Ariadna Gi 


19 





DZIEWCZĘCE FANTAZJE 
W OBLICZU HISZPAŃSKIEJ 
WOJNY DOMOWEJ. 


Do wiejskiej posiadłości zmierza 
kawalkada samochodów. Podróż- 
nymi sq: 12-letnia dziewczynka, jej 
matka i ojczym. W trakcie krót- 
kiego postoju zaaranżowanego 
w leśnej scenerii niespodziewa- 
nie pojawia się stworzenie pró- 
bujące nawiązać kontakt z małą 
Ofelią. To, co proponuje, okazu- 
je się o wiele ciekawsze od po- 
nurej rzeczywistości ogarniętej 
wojną domową Hiszpanii. Wiej- 
ski dom, do którego docierają 
bohaterowie, położony jest nie- 
daleko zrujnowanego labiryntu, 
zamieszkiwanego przez tajem- 
niczego Fauna i wróżki. Miejsce 
to szybko staje się celem wie- 
czornych wypraw dziewczynki, 
która, nie mogąc uporać się 
z nagłym osamotnieniem i bru- 
talnością otaczającego świata, 
zaczyna żyć coraz bardziej zło- 
żonymi fantazjami. 

Film del Toro jest więc na wstę- 
pie hołdem złożonym potędze 
wyobraźni. Następnie, niepo- 
strzeżenie, zamienia się w opo- 
wieść o tym, jak bujanie w ob- 
łokach może się źle skończyć. 
Dwunastolatka ma milion po- 
wodów, aby oderwać się od rze- 
czywistości i zanurzyć w marze- 
niach. Przepaść dzieląca ją i jej 
matkę od gburowatego ojczyma, 
oficera frankistowskiej armii, 
wydaje się nie do pokonania. 
Jego postać to wyraziste, pełne 
brutalnych obrazów studium 
zwyrodnienia, zło w czystej pos- 
taci. Z niecierpliwością wycze- 


kuje momentu narodzin brata 
Ofelii (to musi być syn!), nie ba- 
cząc na zagrożenia, jakie czyha- 
ją na osłabioną podróżą brze- 
mienną żonę. 

Konstrukcyjnie dzieło del Toro 
przypomina wielowymiarowy la- 
birynt. Jednak widz nie powi- 
nien się w nim zgubić. Tylko 
czasem, w natłoku wizualnych 
atrakcji, po prostu zapomni, że 
się w nim znajduje. Roi się tu nie 
tylko od przedziwnych stworów 
- do budowy „Labiryntu Fauna" 
zaprzęgnięto całą masę efektów 
specjalnych. Dzięki ich inteli- 
gentnemu wykorzystaniu przez 
autora zdjęć, Guillermo Navar- 
ro (Camerimage '06 — Złota Za- 
ba za zdjęcia do tego filmu), na 
ekranie panuje szczególna, nie- 
rzeczywista atmosfera. 
Rozmachowi wizualnemu towa- 
rzyszy łatwość i lekkość, z jaką 
autorzy sięgają do motywów 
głęboko zakorzenionych w zbio- 
rowej wyobraźni. Ofelia łączy 
przecież cechy wielu dziewczę- 
cych bohaterek — jest Alicją, Do- 
rotką i bohaterkami bajek braci 
Grimm w jednej osobie. Musi 
nie tylko poznać świat „po dru- 
giej stronie”, ale i zmierzyć się 
z tworami własnej fantazji. Fil- 
mem del Toro z pewnością za- 
chwyciliby się (gdyby żyli) spec- 
jaliści od psychologicznej anali- 
zy mitów oraz bajek — Zygmunt 
Freud i Bruno Bettelheim. 
„Labirynt Fauna" kusi widza, by 
poddał się sile filmowej iluzji. 
Od jego chęci, wiedzy i wrażli- 
wości zależy to, jak wiele zoba- 
czy na ekranie. 


MICHAŁ BIELAWSKI 
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Strajk *x* 


Premiera: 23.02 

(STRAJK. DIE HELDIN VON DANZIG) Niem- 
cy/Polska 2006. Reżyseria: Volker Schlón- 
dorff. Scenariusz: Andreas Pfluger (na 
podst. książki Sylke Rene Meyer). Zdjęcia: 
Andreas Hófer. Muzyka: Jean Michel 
Jarre. Scenografia: Robert Czesak. Ob- 
sada: Katharina Thalbach, Andrzej Chy- 
ra, Andrzej Grabowski, Dominique Hor- 
witz, Dariusz Kowalski. Dystrybucja: Best 
Film. Czas: 104' 


ŻYCIE ROBOTNICY ZE 
STOCZNI GDAŃSKIEJ. 


Volker Schlóndorff stracił szansę, 
żeby przyjrzeć się fenomenowi Soli- 
darności z dystansu. Czasowego 
i przestrzennego. A co najmniej 
raz — w „Blaszanym bębenku" 
— udało mu się potraktować hi- 
storię w niebanalny sposób. No, 
ale tam miał za podstawę wybit- 
ną powieść. Tym razem, także 
posiłkując się książką, nakręcił 
solenny produkcyjniak o dojrze- 


waniu ideowym prostej robotni- 
cy, Agnieszki. 

Widać, że Schlóndorff chciał 
tym filmem powrócić do korzeni 
— do surowego, społecznie zaan- 
gażowanego kina, które tworzył 
w latach 70. Tyle że „nie wcho- 
dzi się dwa razy do tej samej 
rzeki". Emocje uleciały, pozosta- 
ła jedynie staranna rekonstruk- 
cja, zilustrowana muzyką Jeana 
Michela Jarre'a (nie wiem, dla- 
czego wszyscy się uparli, że to 
brzdąkanie najlepiej oddaje du- 
cha Solidarności?). Nadto, ów- 
czesne niemieckie kino miało 
wyraźnie lewicowy, krytyczny 
rodowód, podczas gdy nasza 
specyfika uczyniła z NSZZ ruch 
o charakterze w dużej mierze 
katolicko-narodowym, co siłą 
rzeczy narzuca konwencję „aka- 
demii ku czci”. 

Jest w „Strajku” wątek wart 
uwagi i namysłu, zwłaszcza 
z polskiej perspektywy. To wą- 
tek... feministyczny. Bohaterka 
filmu staje się zaczynem prze- 


mian, ale w strategicznym mo- 
mencie oddaje przywództwo 


koledze Leszkowi (wiadomo, 
o kogo chodzi), mówiąc: „Przy- 
wódcą musi być mężczyzna, 
kobiety nie będą traktować po- 
ważnie". By rozwinąć tę kwe- 
stię, trzeba by zrobić zupełnie 
nowy film, znacznie śmielej 
weryfikujący „fakty i mity”. 

Powyższe zastrzeżenia bynaj- 
mniej nie deprecjonują świetnej 
roli drobnej Kathariny Thalbach 
— jej Agnieszka, odarta z wszel- 





kich efektownych gestów i póz, 
ma w sobie dużo wewnętrznej 
siły, godności i pogody ducha. 
Jak wiadomo, pierwowzorem 
bohaterki była Anna Walenty- 
nowicz, która zgłasza do filmu 
mnóstwo zastrzeżeń, a nawet 
grozi twórcom sądami. „Strajk” 
jest więc dziełem budzącym 
kontrowersje. Obawiam się jed- 
nak, że większości widzów kon- 
trowersje te nic a nic nie będą 
obchodzić. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ES — Jak rodzita się Solidarność... Z perspektywy Schióndorffa 








stronie maski 


dospard Ulliel (z prawej 


Hannibal. Po drugiej 


kk 


(HANNIBAL RISING) USA 2006. Reżyseria: Peter Webber. Scenariusz: Thomas Harris (na 
podst. własnej książki). Zdjęcia: Ben Davis. Muzyka: Thomas Newman. Scenografia: 
Allan Starski. Obsada: Gaspard Uliiel, Gong Li, Aaron Thomas, Helena Lie Tachovska, 
Denis Menochet, Charles Maquignon, Dominic West, Rhys Ifans, Kevin Mckidd, David 


Fellowes. Dystrybucja: SPI. Czas: 117' 





EZ — To tylko produkcyjniak szokujący makabrą. Szkoda! 


NARODZINY KANIBALA. 


Kolejny film z Hannibalem Lecte- 
rem i kolejne rozczarowanie. Po- 
twierdza się to, co byto już oczywi- 
ste po „Hannibalu” Ridleya Scotta. 
Lecter nie sprawdza się jako 
główny bohater. Siła tej postaci 
leży w jej tajemniczości. Im 
mniej o nim wiemy, tym bardziej 
fascynuje. W „Milczeniu owiec" 
i w ekranizacjach „Czerwonego 
smoka” pojawiał się rzadko. Był 
enigmatyczny — i dlatego tak in- 
trygował. Lecter był doskona- 
łym wcieleniem zła. Krzywdził 
i zabijał bez uzasadnienia. Bo 
tak chciał. Diabeł wcielony. Nie 
bez powodu droga, jaka w „Mil- 
czeniu owiec" prowadzi do celi 
Lectera, kojarzy się z zejściem 
do piekielnych otchłani. Bo to 
jest piekło — dosłownie i w prze- 
nośni. Kontakt z Lecterem ozna- 
cza wyprawę do najmroczniej- 
szych zakamarków umysłu. 

Niestety, postanowiono dopo- 
wiedzieć historię Lectera. Poka- 


zać, dlaczego stał się mordercą. 
Szukając wytłumaczenia dla je- 
go psychopatycznej natury, po- 
stawiono na kino zemsty. Lecter 
nie jest już alegorycznym uoso- 
bieniem zła, tylko zwyczajnym 
facetem, któremu odbiło po trau- 
matycznych przejściach. Docze- 
piono jeszcze wątek romansowy 
— Hannibal jest zafascynowany 
japońską wdową. Ona z kolei 
— światem samurajów. Te wszyst- 
kie fascynacje materializują się 
w konwencjonalny sposób — kil- 
ka powłóczystych spojrzeń, przy- 
spieszony kurs sztuki walki. Nie 
ma już miejsca na wieloznacz- 
„Milczenia 
owiec". Wszelkie niedociągnię- 
cia Webber próbował zrekom- 
pensować stężeniem makabry 
i szokowaniem za wszelką cenę. 
W efekcie skrzywdzono samego 
Lectera. Pozbawiony metafo- 


ność i klimat z 


rycznej otoczki jest tylko psy- 
chopatą, który — zamiast zacie- 
kawienia — budzi odrazę. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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PREZES RYSZARD OCHÓDZKI ZOSTAJE POSŁEM. 





Premiera: 9.02 

Polska 2007. Scenariusz i reżyseria: Stani- 
sław Tym. Zdjęcia: Marian Prokop. Muzyka: 
Piotr Rubik. Scenografia: Marek Zawierucha. 
Obsada: Zofia Merle, Stanisław Tym, Krzysz- 
tof Kowalewski, Jerzy Turek, Marek Kondrat. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 143 


Stanistaw Tym zarzekat się, że nie 
ma ambicji kręcić współczesnego 
„Misia”. Stowa dotrzymał. „Ryś” 
ma z filmem Stanisława Barei 
wspólnego głównego bohatera 
i niewiele więcej. Tym, który de- 
biutuje jako główny reżyser, a od 
lat jest znanym i uwielbianym 
twórcą kabaretowym, przeniósł 
na ekran teatrzyk satyryczny. 
Nierówne skecze i żarty zlepia 
pretekstowa intryga: prezes KS 
„Ięcza” Ochódzki Ryszard, szu- 
ka sobie miejsca w IV RP Ściga 
go mafia, spotyka starych przy- 
jaciół, zaprzyjaźnia się z polity- 
kami. Wciąż jest oportunistą, 
którego charyzma oraz męski 
charme pozostają niewytłuma- 
czalnym fenomenem. Niestety, 
z każdym kolejnym żartem 
„Ryś” coraz bardziej przypomi- 
na zabawę w wolne skojarzenia. 


Tym sam przyznaje, że nie 
umiał dokonać selekcji napisa- 
nych skeczy. Efekt? Chaotyczny 
melanż różnych typów humoru 
i przeróżnych satyr: na telewi- 
zję, rząd, lustrację, opiekę zdro- 
wotną, na komunistyczną men- 
talność itd. Gdy dodamy do te- 
go metafory, żarty językowe 
oraz cytaty literackie i filmowe 
(w tym, oczywiście, z „Misia”), 
zaczyna robić się ciasno jak 
w puszce sardynek. Choć film 
trwa aż 143 minuty, reżyser nie 
daje wielu scenom odpowied- 
nio wybrzmieć, a widzowi ode- 
tchnąć. Wciąż się śmiejemy 
z jednego żartu, gdy na ekranie 
pojawia się kilka kolejnych. 

W poprzednim ustroju Tym 
pewnie otrzymałby zaszczytny 


tytuł przodownika pracy i wie- 
niec. Dziś dostaje słabe brawa 
i wymęczonego ilością gagów 
widza. Nieco wyczerpuje też gra 
gwiazd kina, z których wielu po- 
jawia się na ekranie na chwilę 
i daje z siebie wszystko, czyli 
często za dużo. U Tyma od przy- 
bytku głowa boli! 

W zalewie atrakcji ginie coś, 
z czego reżyser słynie: krzywy 
obraz codzienności i wypunkto- 
wanie jej absurdów. Autor, pię- 
trząc wymyślne riposty, stworzył 
rzeczywistość niemal alterna- 
tywną. Przez to film jest tylko 
rozrywką i raczej nie przyjdzie 
nam do głowy, by zapytać, czy 
naprawdę w takiej właśnie prze- 
rażającej i chaotycznej Polsce 
„myszy jemy”, jak mawia jeden 
z bohaterów „Rysia”. 


OLA SALWA 


EJ —> Bohater „Misia” powrócił. Przygotuj się na chaos niekontrolowany. 





ate Blanche 
i Judi Dench 





STARSZA NAUCZYCIELKA 
SZANTAŻUJE SWOJĄ 
MŁODSZĄ KOLEŻANKĘ. 


Scenariusz filmu powstat na pod- 
stawie powieści, ale równie do- 
brze jego pierwowzorem mogła 
być sztuka teatralna. Sednem fil- 
mu jest bowiem studium psy- 
chologiczne zachowań dwóch 
kobiet: Barbary (brawurowa gra 
Judi Dench) i Sheby (Cate Blan- 
chett). Jest to historia kameral- 
na, w dużej mierze bazująca na 
subtelnościach zachowań i nie- 
dopowiedzianych emocjach. 
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Nołatki o skandalu 


Premiera: 23.02 


kkkk 


(NOTES ON A SCANDAL) Wik. Brytania 2006. Reżyseria: Richard Eyre. Scenariusz: Patrick Marber (na podst. powieści Zoe Heller). Zdjęcia: 
Chris Menges. Muzyka: Philip Glass. Scenografia: Tim Hatiey. Obsada: Judi Dench, Cate Blanchett, Bill Nighy. Dystrybucja: CinePix. Czas: 96 


Ekranowa opowieść rozpoczyna 
się w liceum położonym w nie- 
zamożnej dzielnicy Londynu, 
gdzie Barbara jest doświadczo- 
nym pedagogiem, a Sheba po- 
czątkującą nauczycielką sztuk 
plastycznych. Pomiędzy kobieta- 
mi zawiązuje się przyjaźń. Jak 
się później okazuje, nie do koń- 
ca bezinteresowna. Kiedy po 
pewnym czasie Sheba wplątuje 
się w płomienny romans z jed- 
nym ze swoich uczniów, Barbara 
czuje się odrzucona. Nie donosi 
jednak na młodszą koleżankę, 
ale wykorzystuje zaistniałą sytu- 
ację do emocjonalnego szanta- 
żu. Właściwie nie do końca wia- 
domo, jakie są pełne motywy 
działań Barbary. Co prawda, 
mamy wgląd do jej pamiętni- 
ków, ale znajdujące się tam wpi- 
sy są mieszanką faktów, marzeń 


i emocji. Może kieruje nią eks- 
tremalna samotność, ale równie 
dobrze może chodzić o patolo- 
giczną potrzebę sprawowania 
kontroli nad drugą osobą. Ale 
być może u źródła leżą też głę- 
boko skrywane skłonności ho- 
moseksualne. 

Sheba jest znacznie łatwiejsza 
do rozgryzienia. To ciągle atrak- 
cyjna, dojrzała kobieta, która 
w młodym wieku wyszła za mąż 
i najlepsze lata swojego życia 
poświęciła na wychowywanie 
dzieci, w tym upośledzonego 
syna. Wszystko wskazuje na to, 
że pomimo swoich słabości jest 
dobrą matką i żoną. Ale praca 
w szkole daje jej poczucie wol- 
ności i możliwość przeżycia 
zmysłowej przygody. 


W ekranowym konflikcie pomię- 
dzy dwiema paniami reżyser 
przyjmuje na siebie rolę arbitra 
ringowego. Kamera często ope- 
ruje zbliżeniami, pozwala aktor- 
kom na pokazanie pełnego wa- 
chlarza emocji. Szczególną siłę 
ekspresji mają sceny konfronta- 
cji, w trakcie których poszcze- 
gólne tajemnice wychodzą na 
jaw. W „Notatkach..." można też 
dostrzec echa znanych dzieł lite- 
rackich i filmowych. Osaczający 
szantaż przywołuje na myśl „Fa- 
talne zauroczenie", intrygi Bar- 
bary czynią z niej postać podob- 
ną do Jagona z „Otella”, a pełne 
namiętności uczucie Sheby do 
nastolatka ma w sobie coś z lus- 
trzanego odbicia „Lolity”. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


EJ —> Były raz sobie dwie złe kobiety: niedobra i gorsza. Która ma rację? 





Dlaczego nie! 


Premiera: 19.01 


Polska 2006. Reżyseria: Ryszard Zatorski 


*k 


Scenariusz: Jan Kwiatkowski. Zdjęcia: 


Tomasz Dobrowolski. Muzyka: Maciej Zieliński. Scenografia: Marcelina Początek-Ku- 
nikowska. Obsada: Anna Cieślak, Maciej Zakościelny, Małgorzata Kożuchowska, 
Tomasz Kot, Anna Przybylska, Antoni Pawlicki. Dystrybucja: Studio Interfilm. Czas: 100' 





i Maciej Zakościelny 


ABSOLWENTKA ASP 
SZUKA PRACY I MIŁOŚCI. 


Zanim marcowy numer naszego 
pisma trafi do kiosków, zapewne 
cata Polska zdąży się zachtysnąć 
(a może i udtawić?) nowym fil- 
mem Zatorskiego. Dlatego nie 
ma chyba sensu opisywanie 
tzw. fabuły czy innych elemen- 
tów „dzieła”. Kto widział, ten 
trąba i nie da się na to już nic 
poradzić. W zamian, rzućmy 
kilka dręczących pytań, jakie 
nasuwają się w trakcie projek- 
cji, mimo że twórcy sprytnie za- 
mienili w tytule znak zapytania 
na wykrzyknik. A więc: 

Dlaczego autor scenariusza 
skrył się wstydliwie za pseudo- 
nimem? Dlaczego przez więk- 
szą część filmu bohaterowie 
desperacko taplają się w wo- 
dzie i czy chodziło tu o próbę 
stworzenia „Titanica” na pol- 
ską miarę? Dlaczego zdolna 
przecież aktorka Anna Cieślak 


z takim zapałem gra infantylną 
idiotkę Małgosię? Dlaczego 
bohaterowie nie mówią, tylko 
szczebioczą, kwilą, ćwierkają, 
piszczą, pitolą albo najczęściej 
zanudzają siebie i widzów na 
śmierć? Dlaczego film rekla- 
mowany jako „komedia ro- 
mantyczna”" nie jest śmieszny, 
tylko żałosny, i nie jest roman- 
tyczny, tylko tandetny? I dla- 
czego jest taki pruderyjny? 
Ktoś pyta (bądź co bądź dorosłą 
już) Małgosię: „Czy on cię 
zniewolił?"!? Jest też seksistow- 
ski: kobiety są wredne i (albo) 
głupie, chłopak z dredami oka- 
zuje się nieodpowiedzialnym 
gówniarzem, jedynie prawdzi- 
wy man Jan (Zakościelny) 
umie obsługiwać motolotnię 
i gołymi rękami łapać ryby. 
Nie może się też obyć bez py- 
tań powracających niezmien- 
nie przy każdej tego typu pro- 
dukcji, np.: dlaczego zarabiają- 
ca grosze bohaterka wynajmuje 
okazałe mieszkanie w centrum 
Warszawy? Albo — dlaczego 
wszyscy znowu jeżdżą tylko 
mostem Świętokrzyskim? 

To jednak drobiazg w porówna- 
niu z dwoma pytaniami funda- 
mentalnymi. Pierwsze brzmi 
— dlaczego twórcy tego półpro- 
duktu nie mają poczucia obcia- 
chu? Drugie — czy popularność 
podobnych szmir nie świadczy 
aby o poziomie skretynienia 
polskiego społeczeństwa? Roz- 
wiązanie dylematu nr 1 zosta- 
wiam psychologom, nr 2 — soc- 
jologom. Odpowiedzi na pozos- 
tałe pytania proszę przesyłać 
na adres producenta filmu. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ES — Szmira, w dodatku nieudolnie sklecona. Zdecydowanie nie! 








Pajęczyna Charlotły 
kkkk 


Premiera: 19.01 


(CHARLOTTE'S WEB) USA 2006. Reżyseria: Gary Winick. Scenariusz: Susannah Grant, 
Karey Kirkpatrick (na podst. powieści E.B. White'a). Zdjęcia: Seamus McGarvey. Mu- 
zyka: Danny Elfman. Scenografia: Stuart Wurtzel. Obsada: Dakota Fanning, Kevin 
Anderson, Essie Davis, Beau Bridges. Dystrybucja: UIP Czas: 97' 





PRZYJAŹŃ DZIEWCZYNKI Z PROSIACZKIEM. 


W życiu trzeba w coś wierzyć, 
a najprościej wierzyć w... bajki. 
Dzięki „Pajęczynie Charlotty" 
można całkowicie odciąć się od 
problemów codzienności i dać 
się uwieść przez świat śliczny 
i pełen dobroci, a co za tym 
idzie - istniejący jedynie na 
ekranie. 

Film opowiada historię przyjaź- 
ni Fern, Wilbura i Charlotty. To 
przyjaźń szczególna, bo rozgry- 
wa się między dziewczynką, 
warchlaczkiem i pajęczycą, 
a rozpoczyna w momencie, 
gdy Fern (Dakota Fanning) ra- 
tuje przed zagładą Wilbura, 
najsłabszą świnkę z miotu. 
Niestety, prosiak z czasem mu- 
si zmienić lokum z cieplutkie- 
go łóżeczka dziewczynki na 
szopę jej wuja, gdzie współlo- 
katorzy uświadamiają mu, że 
jego przeznaczeniem jest stać 
się dobrą świąteczną szynką. 
Tu na scenę wkracza pajęczyca 
Charlotta, która ma nadzieję, że 
uchroni przyjaciela przed tak 
okrutnym losem. 

Film spełnia wszystkie reguły 
baśni. Idylliczne miasteczko, 
w którym rozgrywa się akcja, 


„jest gdzieś, lecz nie wiadomo, 
gdzie", wartości przekazywane 
przez historię są wzniosłe i zbyt 
piękne, by mogły być prawdzi- 
we. Walory edukacyjne też 
trudno przecenić — film mógłby 
zastępować elementarz w kwe- 
stii nauczania, że wszystkie 
zwierzątka są dobre i ważne. 
Generalnie, ekranowa apote- 
oza przyjaźni, miłości i dobra 
wręcz ocieka różowym lukrem 
— i właśnie to stanowi o jej sile. 
„Dużemu” widzowi ten bijący 
po oczach idealizm pozwala 
uciec od rzeczywistości w za- 
pomniany świat dzieciństwa, 
w którym „mędrca szkiełko 
i oko” ze stoickim spokojem 
przyjmuje do wiadomości przy- 
jaźń dziewczynki i prosiaczka. 
„„Mali” widzowie zaś otrzymują 
najwyższej klasy rozrywkę, sto- 
kroć lepszą od psychodelicz- 
nych Teletubisiów. A jakby tego 
było mało — organizacja PETA 
powinna nominować „Pajęczy- 
nę Charlotty” do specjalnej na- 
grody za niezaprzeczalnie naj- 
lepszą w ostatnim czasie pro- 
mocję wegetarianizmu. 


MAGDALENA WRZESZCZ 


ES — Stodka bajka dla widzów małych i dużych. Smacznego! 
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DZIKIE PSZCZOŁY x«**< 


Divokć vćely. Czechy 2001. Reżyseria: Bohdan Slma. Dystrybucja: Vivarto 


Wstrząsający, wzruszający i zabawny portret gtębokiej czeskiej prowin- 
cji, bezradnej i bezbronnej wobec nowego pokomunistycznego tadu. 
Bezlitosna, ale i pełna empatii rekonstrukcja nijakiej, pozbawio 

Ś stenc ieszkańców małej wioski w północ- 
nych Morawach — zbiorowego bohatera filmu Slamy — to skupio- 
s doświadczenia, które dzielić 


ny w soczewce zal rzyszło tak 


wielu „zagubionym” w mozolnie wgryzającej s 
w kapitalizm, demokrację i światopoglądową «< 
modzielność Europie Środkowej. 
Znamiona toczącego wioskę rozkładu są wielora- 
kie. Wzajemne relacje bohaterów sprowadzają się 
do wspólnego picia, trywialnych nieporozumień, 


nieustannego, naznaczonego złośliwością ingero- 


posiadający dom i motocykl, próbuje stać się wcieleniem Micha- 
ela Jacksona; najmłodszych i najstarszych kusi automat do gry, 
wszyscy zaś wymieniają puste butelki z kaucją na pełne w miej- 
scowym sklepiku i czekają na zabawę w remizie. Główna postać 
filmu, Karolek (świetny Zdenćk Rauśer), młody, nieśmiały le- 
śnik, romantycznie i beznadziejnie zakochany w sprzedawczyni 
z jedynego w wiosce sklepu, sypiającej ze ws 
mnianym wyżej „Jacksonem”, wrażliwy i delikat- 
ny, skazany jest w takiej społe i na rolę „nie- 
życiowego" outsidera. 

Slama zrobił znakomity film obyczajowy. Film, któ. 
dramat jednostki czyni pretekstem do zdiagnozowa- 
nia dramatu społeczności, a dramat społecz i 


salizuje do granic środkowoeuropejskiec 


ego czy Krauzego, po pro- 


MARCIN NIEMOJEWSKI 








9 KOMPANIA %%%% 

9 rota. Rosja 2005. 

Reżyseria: Fiodor Bondarczuk 
Dystrybucja: Monolith 

Fiodor Bondarczuk — syn Sier- 
gieja Bondarczuka — zrobił film 

o wojnie w Afganistanie. Odszedł 
od rosyjskiej konwencji „oni wal- 
czyli za ojczyznę” na rzecz ame- 
rykańskich wzorców. Podobnie 
jak Stone w „Plutonie”, patrzy na 
wojnę oczami szeregowego żoł- 
nierza rzuconego w środek pie- 
kła. W warstwie wizualnej wy- 
czuwalna jest z kolei inspiracja 
„Helikopterem w ogniu” Scotta 
Szkoda, że zabrakło zdecydowa- 
nego połępienia dla samej wojny. 
Dodatki: o filmie, dokument „9 
kompania — 20 lat później”. (EC) 





BAJER Z BEL-AIR x*% 

The Fresh Prince of Bel-Air. 
USA 1992-93. Reżyseria: Deb- 
bie Allen. Dystrybucja: Warner. 
Od tego serialu zaczęła się karie- 
ra Willa Smitha jako komika. Za- 
grat bezczelnego nastolatka, któ- 
ry z ulic Filadelfii trafił do Bel-Air, 
dzielnicy bogaczy w Los Angeles 
Humor tego serialu bierze się, 
oczywiście, ze zderzenia dwóch 
nieprzystawalnych światów. To 
zderzenie ogrywane jest z róż- 
nym skutkiem, ale Smith, wspie- 
rany przez aktorski drugi plan, 
zazwyczaj ratuje sytuację. Na 
czterech płytach mamy trzeci 
sezon serialu (w sumie było ich 
sześć). W dodatkach najlepsze 
sceny i montaż wpadek. (EC) 





FAST FOOD NATION %%% 
USA 2006. Reżyseria: Richard 
Linklater. Dystrybucja: Monolith 
Dwie historie w jednym filmie. 
Wiceprezes sieci fast foodów 
sprawdza, dlaczego w firmo- 
wych daniach wykryto niedoz- 
wolone składniki. Nielegalni emi- 
granci z Meksyku zatrudniają się 
w rzeźni. Film Linklatera to kino 
zaangażowane, jak najbardziej 
słuszne i demaskatorskie, ale 
nieporadne. Linklater próbuje za 
dużo powiedzieć (krytyka globali- 
zmu, fast foodów, polityki wobec 
imigrantów, niszczenia środowi- 
ska) i nie panuje nad nagroma- 
dzeniem wątków. Wszystko się 
rozmywa, a topałologiczny dy- 
daktyzm denerwuje. (EC) 





JEDNA RĘKA NIE KLASZCZE 
kkk 

Jedna ruka netleskó. 

Czechy 2003. Reżyseria: 
David Ondricek. Dystrybucja: 
Vivarto/Propaganda 

Drugi film twórcy „Samotnych” 
zrealizowany z tą samą ekipq, 
także aktorską. Ale do „Samot- 
nych” niepodobny. Przygody nie- 
poradnego pechowca Standy, 
zrealizowane jako zabawa filmo- 
wymi konwencjami, nie emanują 
już taką lekkością jak pierwszy 
film. W „Jednej ręce...” nic nie 
jest pogodne: ani humor, ani 
obraz świata, który wypełniają 
głównie różnej maści szaleńcy. 
A wszysłko, jak tylko Czesi po- 
trafiq, w absurdalno-komedio- 
wym klimacie. (AZ) 


KONKLAWE %%%% 

The Conclave. Kanada 2006 
Reżyseria: Christoph Schrewe. 
Dystrybucja: Vision 

Próba zmierzenia się z dziejami 
papiestwa — i to z odległym ich 
okresem (1458 r.). Reżyser za- 
proponował kameralną, okra- 
szoną pięknymi zdjęciami i na- 
strojową muzyką, ale peiną na- 
pięcia rozgrywkę między 18 
mężczyznami. Konklawe nie 
przypomina religijnej dysputy. 
To bezwzględna walka o wła- 
dzę. Poszczególne frakcje nie 
cofają się przed przekupstwem, 
groźbą i szantażem. Zaciekłość 
tego pojedynku potwierdzają, 
przedstawiane jako epizody 

w tle wątku głównego, prawdzi- 
we morderstwa i kaźnie. (MN) 


KSIĘGA MIŁOŚCI %* kk 
Book of Love. USA 2004 
Reżyseria: Alan Brown 
Dystrybucja: SPI 

Jakie psychologiczne konse- 
kwencje ma niewierność? Czy 
da się usprawiedliwić romans 

z nieletnim? Te pytania zadaje 
Alan Brown w poruszającym, 
subtelnym filmie ukazującym po- 
wolny rozpad młodego matżeń- 
stwa (Frances O'Connor i Simon 
Baker). Nie daje prostych odpo- 
wiedzi, kładąc na szali z jednej 
strony wierność wobec siebie, 

z drugiej — wierność zasadom, 
umowom, przysięgom. Reżyser 
za „Księgę miłości” w 2004 roku 
dostat główną nagrodę jury na 
festiwalu w Sundance. Niestety, 
film ma bardzo zią jakość. (AZ) 





WESELNE 


GRY WESELNE %% 

Imagine Me 4 You. 

Wlk. Brytania/Niemcy 2005 
Reżyseria: Ol Parker. 
Dystrybucja: Best Film 
Całkowicie schematyczny, niemal 
XIX-wieczny romans z dylemata- 
mi: czy opuścić męża niekocha- 
nego, czy też wytrwać u jego 
boku, skoro przysięgało się do- 
zgonną wierność i miłość, a do 
tego mąż jest najlepszym przyja- 
cielem. Jedynym elementem na 
chwilę ożywiającym tę skostniałą 
i mało przekonującą strukturę jest 
to, że młoda żona, usiłująca roz- 
wikłać ten zagmatwany problem 
etyczny, wzdycha do urodziwej 
kwiaciarki, w której zakochała 
się... na własnym ślubie. (AZ) 





MAŁY MANHATTAN %%% 
Little Manhattan. USA 2005. 
Reżyseria: Mark Levin 
Dystrybucja: Imperial. 

Familijna komedia romantyczna 
Dziwaczne połączenie, ale cat- 
kiem zgrabne, oczywiście pod 
warunkiem, że nie macie uczule- 
nia na takie komedie. Dziesięcio- 
latek zakochuje się po raz pierw- 
szy w życiu, poznaje blaski i cie- 
nie takiego stanu ducha. Swoją 
wybrankę zna jeszcze z przed- 
szkola, ale połączy ich dopiero 
kurs karate. Akcja rzecz jasna 
rozgrywa się na nowojorskim 
Manhattanie, bo — sądząc po 
filmach — to miejsce najbardziej 
sprzyja romansom. Dodatki: 
sceny niewykorzystane, doku- 
ment z planu, komentarze. (EC) 





inwazja 


INWAZJA kkk% 

Invasion. USA 2005. 
Reżyseria: Armand Moastroianni 
Dystrybucja: Warner. 

Huragan pusłoszy miasteczko na 
Florydzie. Ma też dziwny wpływ 
na jego mieszkańców. Wyraźnie 
Coś z nimi nie tak... W „Inwazji” 
odżywają klimaty z najbardziej 
paranoicznych odcinków „Z Ar- 
chiwum X". Pomysłodawcą „In- 
wazji” jest były piosenkarz Shaun 
Cassidy. Powstał tylko jeden se- 
zon serialu, 22 odcinki. Spadają- 
ca oglądalność przesądziła o je- 
go losie. Nie pomogła nawet pe- 
tycja fanów. Dodatki: dokument 
„Zawładnąć umysłem Shauna 
Cassidy'ego”, niewykorzystane 
sceny, wpadki z planu. (EC) 





OCEAN STRACHU 2 %% 
Open Woter 2: Adrift. Niemcy 
/USA 2005. Reżyseria: Hans 
Horn. Dystrybucja: Monolith 
Nieudana próba powtórzenia 
sukcesu „Oceanu strachu” Chrisa 
Kentisa. Tam był klimat i praw- 
dziwy dramat, tu: mechaniczne 
mnożenie zwrotów akcji i powie- 
lanie chwytów. U Kentisa na ta- 
skę oceanu było skazane mat- 
żeństwo, w „dwójce” już 6 osób. 
Zdecydowawszy się na kąpiel 

w oceanie, zapominają zawiesić 
drabinkę, która pozwoliłaby im 
wrócić na jacht. A na pokładzie 
zosłaje niemowlę. Dalej jest jak 
w „jedynce” — panika, wzajemne 
oskarżanie, walka, rezygnacja 
Tylko emocje już nie te. W dodat- 
kach zwiastun i o filmie. (EC) 
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PALIMPSEST %k% 

Polska 2006. Reżyseria: Konrad 
Niewolski. Dystrybucja: SP|. 
Niewolski postanowił udowod- 
nić, iż jest w stanie nakręcić kino 
gatunkowe i zabrał się za thriller. 
Jednak w „Palimpseście” wcale 
nie reżyseria ani zagmatwana 
fabuta, która wymyka się reżyse- 
rowi z rąk, zasługują na naj- 
większą uwagę. Najciekawsze 
są zdjęcia Arkadiusza Tomiaka, 
kilkukrotnie już nagrodzone m.in. 
na festiwalu w Gdyni i na Came- 
rimage w Łodzi. Mroczne, odda- 
jące nastrój psychozy, budujące 
napięcie. Dla nich warto obejrzeć 
ten film. W dodatkach reportaż 

z planu, galeria zdjęć. (AZ) 


POZOSTAŁE 


ANIMACJA 
»» Marsjanin Mercano 


(Mercano, el marciano). Marsja- 
nin utknąt na Ziemi, czyli kulto- 
wa animacja z Argentyny. 


KINO GROZY 

; »» Atak szablozębnego 
(Attack of the Sabretooth). 

W luksusowym kurorcie grasuje 
zmutowany tygrys 

» Hotel śmierci (See No Evil). 
Seryjny morderca kontra trudna 
młodzież i jednoręki policjant 

»» Mroczne godziny (The Dark 
Hours). Lekarka eksperymentuje 
na pacjentach 

» Pita 3 (Saw Ill). Obrzydliwo- 
ści ciąg dalszy. 

»» Wolf Creek. W parku narodo- 
wym grasuje psychopata 

»»w sidtach opętania (Devils 
Pond). Nieciekawy fina! miesiąca 
miodowego. 

» Zdobycz (Prey). | równie nie- 
ciekawy finat wyprawy do afry- 
kańskiego rezerwatu 
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RASA % 

The Breed. USA 2006 
Reżyseria: Nicholas Mastandrea. 
Dystrybucja: Vision. 
Kierownikiem produkcji tego hor- 
roru jest Wes Craven. I nic z tego 
nie wynika! Nieudolny fabularnie 

i warsztatowo, nużący i przewi- 
dywalny film korzysta z najpopu- 
lamiejszego szablonu: grupa mto- 
dych ludzi przybywa w ustronne 
miejsce, by zabawić się i odpo- 
cząć, ale zamiast wytchnienia 

i rozrywki u celu czekają na nich 
bestie. Bywa, że dobry horror roz- 
sadza ramy prostych klasyfikacji 
gatunkowych i osiąga rangę fil- 
mowego wydarzenia. Ale nie tym 
razem. Skromne dodatki. (MN) 


5EX l BRNIE 
= 


SEX W BRNIE *** 

Nuda v Brne. Czechy 2003 
Reżyseria: Vladimir Moróvek. 
Dytrybucja: Vivarto/Propaganda 
Historia o strachu przed samot- 
nością i pragnieniu seksualnego 
spełnienia, które niekoniecznie 
mają związek z miłością. Debiu- 
tujący w kinie reżyser teatralny 
odważnie, ale z charakterystycz- 
ną dla Czechów sympatią dla 
bohaterów, podjąt temat seksu 
osób niepeinosprawnych umy- 
słowo. Dzięki temu, to, co tatwo 
mogłoby osunąć się w naigry- 
wanie się, w filmie Moróvka jest 
gięboką, ciepią opowieścią o po- 
trzebie bliskości fizycznej ludzi 
dziecięco naiwnych. (AZ) 





SŁODKO -GORZKIE ŻYCIE 
kkk 

Dalkomhan insaeng. Korea Po- 
tudniowa 2005. Reżyseria: Kim 
Ji-woon. Dystrybucja: Vision. 
Dramat kryminalny. Ochroniarz 
jednego z bossów seulskiego 
światka przestępczego nie wy- 
wiązuje się ze swoich obowiqz- 
ków zgodnie z wolą zwierzchnika 
i zosłaje surowo ukarany. Ta nie- 
zasłużona kara zmienia go z lo- 
jalnego pracownika w anioła ze- 
msty. Powolne tempo i refleksyjna 
tonacja czynią z azjatyckiego kry- 
minatu interesującą propozycję, 
choć znawców kina z Dalekiego 
Wschodu nic tu nie zaskoczy. 
Dodatki: zwiastun i teledysk. (MN) 


PREMIERY DVD W MARCU 


KINO MUZYCZNE 
GD »» Metal (Metal. A Head- 
banger's Journey). Dokument 
o heavymetalowej subkulturze. 


»» Romance 4 Cigarettes. 
Rozśpiewany trójkąt miłosny. 


KINO OBYCZAJOWE 
© »» Babel. Świat jako 
współczesna wieża Babel. 

»» Cudowne pieski (Miracle 
Dogs). Nastolatek znajduje dwa 
psy, które potrafią leczyć. 

»» Mary Bryant — niesamowita 
podróż (The Incredible Journey 
of Mary Bryant). Młoda kobieta 
zostaje skazana na kolonię kar- 
ną w Australii. 

» Skrywane namiętności 
(Alpha Male). Rodzinne spotka- 
nie po latach 

» Spadaj! (Stick If). W ramach 
resocjalizacji nastolatkę wysyłają 
do Akademii Gimnastyki. 

»» Szkolny chwyt (Half Nelson). 
Ryan Gosling jako nauczyciel- 
-narkoman 


»» Upadte anioty (Fallen An- 
gels). Samotność w Hongkongu 
według Wong Kar-waia 

»» Złota pitka (Golden Ball). 
8-latek z afrykańskiej wioski 
marzy o piłkarskiej sławie. 


(©) KOMEDIA 

» Borat... Sacha 
Cohen podpatruje w Ameryce, 
aby Kazachstan rósł w siłę. 

»» Fantozzi. Seria komedii z lat 
1975-83 o pechowcu, który 
przyciąga katastrofy. 

»»Klik: I robisz, co chcesz 
(Click). Adam Sandier jako pra- 
coholik steruje swoim życiem 
przy użyciu magicznego pilota 
»» Maty (Little Man). Produkcja 
braci Wayans. Złodziej-liliput 
udaje dziecko. 

»» Młodzi, piękni i szaleni 
(Young, Beautiful and Screwed 
Up). Wiejski chtopak zakochany 
w wyrafinowanej paryżance. 
» Przypadkiem wcielony 
(Guy X). Amerykański żołnierz 


nie może wrócić do cywila, bo 
w dokumentach armii nie ma po 
nim śladu 

»» Zdrady, ktamstwa 

i coś więcej (Mensonges et ira- 
hisons et plus si affinitćs). Pisarz 
musi wybierać między dawną 

i nową miłością 


SENSACJA 
>» Air Force Two. 
Agentka i rzeczniczka prasowa 
ratują prezydenta uprowadzone- 
go przez antyamerykańskich 
rebeliantów. 
» Bandziory (Shottas). Z życia 
jamajskich gangsterów. 
»» Bullet Boy. 18-latek po od- 
siadce próbuje zerwać z prze- 
szłością. 
»» Casino Royale. Dwupłytowe 
początki kariery Jamesa Bonda 
»» Johnny Skazaniec (Johnny 
Was). Tytutowy Johnny ucieka 
przed gangsterską przeszłością 
»» Kolejny dzień w raju (Ano- 
ther Day in Paradise). Para na- 





STONED kk%% 

Stoned. Wlk. Brytania 2005. 
Reżyseria: Stephen Wooley 
Dystrybucja: Vision. 

Historia tajemniczej śmierci jed- 
nego z założycieli Rolling Stones 
— Briana Jonesa. Z jakiegoko|- 
wiek udziału w realizacji filmu 
wycofali się pozostali cztonko- 
wie zespołu i trudno się dziwić, 
bo przedstawieni są w nim jako 
żądne zysków hieny, które zo- 
stawiły uzależnionego od narko- 
tyków kumpla w trudnym mo- 
mencie. Film rodzi niedosyt, bo 
ta dość zagmatwana historia 
została potraktowana powierz- 
chownie. Ale oddaje estetyczny 
klimat lat 70. (AZ) 


stolatków podróżuje z parą prze- 
słępców. 

» Nieśmiertelny: Źródło 
(Highlander V: The Source). 
Grupa Nieśmiertelnych wyrusza 
na poszukiwania źródła ich nie- 
śmiertelności. 

»» Podniebna wojna 

(Mirror Wars). Terroryści 
próbują wykrość rosyjski 
supermyśliwiec. 

» Rozdziat 27 (Chapter 27). 
Historia Marka Chapmana, 
zabójcy Johna Lennona. 

»» Strażnik (The Sentinel). 
Agent Secret Service wrobiony 
w zamach na prezydenta. 

»» Węże w samolocie (Snakes 
on the Plane). Na szczęście leci 
z nimi Samuel L. Jackson 

>» Zabójcze i bezlitosne 

(Cool Dimension). Sierota 
szkolona na zawodową 
zabójczynię. 

» Za cenę życia (10th 8: Wolf). 
Wełeran wojenny musi rozbić 
struktury mafijne Filadelfii 
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ŚNIADANIE NA PLUTONIE 
kkkkk 

Breakfast on Pluto. Irlandia/Wik. 
Brytania 2005. Reżyseria: Neil 
Jordan. Dystrybucja: SPInka 
Brawurowa opowieść o Patryku 
alias Patricii alias Kici (rewelacyj- 
ny Cillian Murphy) 
który lubit zakładać damskie 
ciuszki. Za oknem szalała IRA 

i brytyjska policja, ksiądz grzmiał 
z ambony, ale Kicia bimbata 


chłopcu, 


sobie na te wszystkie potwory, 
kpiąc z ideologii „krwi i honoru” 
Wspaniałe, ironiczne spojrzenie 
na irlandzką historię, pelne dy- 
stansu pozwalającego wyzwolić 
się spod jej ciężaru. Oj, przyda- 
taby się taka Kicia w Polsce! (BZ) 


nad 
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TEORIA CHAOSU %%% 
Chaos. USA 2006 

Reżyseria: Tony Giglio. 
Dystrybucja: Best Film 
Doświadczony wyjadacz i am- 


bitny nowicjusz prowadzą śledz- 
two w sprawie nietypowego na- 


padu na bank. W założeniu 
„leoria chaosu” ma być dla wi- 
dza ciągłym zaskoczeniem. Wi- 


dać wpływ „Planu doskonałego” 


i „Podejrzanych”. Nie zbudowa- 
no jednak równie zakręconej in- 
trygi. Nie wykorzystano także 
w pełni możliwości, jakie stwa- 
rzało obsadzenie Jasona Sta- 


thama — największego twardzie- 


la współczesnego kina. W do- 
datkach tylko zwiastun. (EC) 


UTRACONA MIŁOŚĆ %*k* 
Les Temps qui changent. Francja 
2004. Reżyseria: Andrć Techinć, 
Dystrybucja: SPI 

Sq filmy, które w całości zależą 
od aktorów. Nieważna jest intry- 
ga, nieważna strona wizualna 

i reżyseria. „Utracona miłość” 

to właśnie taki film. W podróży 
służbowej Antoine (Górard De- 
pardieu) spotyka Cócile (Cathe- 
rine Deneuve). Mieli romans 30 
lat temu. Antoine nie pogodził 
się z końcem ich związku i teraz 
zrobi wszystko, by utraconą mi- 
iość odzyskać... Oglądanie duetu 
Depardieu 8. Deneuve to czysta 
przyjemność. Szkoda, że na pły- 
cie zabrakło dodatków. (EC) 


W PONIEDZIAŁEK RANO 
kkkk 

Lundi matin. Francja 2002 
Reżyseria: Otar losseliani 
Dystrybucja: Gutek Film 

Rzucić wszystko w diabły i spró- 
bować ożywić szarugę życia, 
decydując się na coś szalone- 
go. Chyba każdy miewa takie 
pokusy, ale mało kto ma odwa- 
gę im ulec. Skromny spawacz 
zdobywa się na taki krok i za- 
miast do pracy, jedzie do Wene- 
cji. Nie spodziewajcie się budują- 
cego przestania w rodzaju 
„wszystko jest możliwe, możesz 
zmienić życie na lepsze”. Nie jest 
to możliwe, choć nie znaczy, że 
nie warto spróbować. (EC) 


ŻONA DLA ZUCHWAŁYCH 
kkk 

Dilwale dulhania le jayenge. 
Indie 1995. Reżyseria: Aditya 
Chopra. Dystrybucja: Blink 
Kwintesencja Bollywoodu. Tańce, 
śpiewy i miłość, która musi po- 
konać przeszkody, oraz gwiaz- 
dorzy Shahrukh Khan i Kajol 
„łona...” to też legenda, bo film 
jest grany w indyjskich kinach od 
1995 roku. Nawet na bollywo- 
odzkie realia to rekord. Dwuptyto- 
we wydanie ma solidny zestaw 
dodatków — dokument zza kulis, 
materia! o fenomenie „Żony...” 

7 usuniętych scen, zestaw zwia- 
słunów, broszura z tekstami pio- 
senek i miniplakaty. (EC) 
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ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 
Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują gtód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby 
stać się gwiazdami pióra (klawiatury?). 
Czekamy na Wasze recenzje filmów, 
które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tys. znaków). Najciekawsze 
z nich wydrukujemy, a niewykluczone 
też, że ich autorom zaproponujemy 
współpracę. 

Redakcja 


INWIGILACJA PO NIEMIECKU 

Oglądając „Życie na podsłuchu” Floriana 
Henckela von Donnersmarcka, można 
odnieść wrażenie, że już gdzieś widziało 
się podobną historię. Może w nieco innej 
formie, ale jednak. Przywodzi ono bo- 
wiem na myśl książki opisujące totalita- 
ryzm, jak na przykład „Rok 1984". I w li- 
teraturze, i w kinie najlepszym sposobem 
na to, by przyjrzeć się mechanizmom to- 


łość. Właśnie ona stanowi w tym filmie 
osnowę fabuły. 

Partyjnemu bonzowi wpada w oko aktorka 
teatralna, która żyje razem z cenionym 
NRD-owskim twórcą. Poza pisaniem po li- 
nii partii ma on talent doceniany na Zacho- 
dzie. Hołubiony przez partyjną wierchusz- 
kę, traci jej zaufanie w momencie, w któ- 
rym bonza chce wyszukać w jego życiu hak 
mogący wyeliminować przeciwnika z miło- 
snej gry. Zaczynamy wtedy lepiej pozna- 
wać kluczową dla filmu postać — funkcjo- 
nariusza Stasi, który zaczyna totalnie inwi- 
gilować życie upatrzonej ofiary. 

Piękno filmu polega między innymi na 
tym, że w przekonujący sposób ukazuje 
przemianę agenta-służbisty, wierzącego 
w ideały socjalizmu, w człowieka grające- 
go podwójną rolę. Otwartego i wrażliwe- 
go na tyle, by widzieć, że ideały nie mają 
znaczenia w zestawieniu z chucią i zwy- 
kłym karierowiczostwem. Agent wyciąga 
ze swoich obserwacji wnioski i zaczyna 


dziej wpada w ramiona wschodnionie- 
mieckiej służby bezpieczeństwa. 

Miłość to jednak nie wszystko. Czy bo- 
wiem nie kryje się w tej produkcji ryzyko 
relatywizmu w ocenie służby bezpieczeń- 
stwa i jej działań? Ktoś mógłby powie- 
dzieć: ciekawa historia, ale czemu pa- 
trzeć na Stasi poprzez pryzmat jednego 
człowieka, który przechodzi „nawróce- 
nie”. Nie ma takiego niebezpieczeństwa. 
Przypadek agenta ukazany zostaje jako 
małe światełko w tunelu. Pokazuje, że 
— mówiąc w skrócie — mechanizmy ludz- 
kich wyborów są dość skomplikowane, 
choć oparte na najstarszych instynktach: 
chęci zrobienia kariery, chuci, bycia do- 
brym, uczciwym wobec siebie etc. Uni- 
wersalność filmu polega na tym, że przed- 
stawia CENĘ, jaką trzeba płacić za swoje 
decyzje. Przez całe życie, niezależnie od 
tego, czy podsłuchujemy, czy wciąż jeste- 
śmy podsłuchiwani... 
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[od osób niepelnosprawnych w miostach i od wszystkich mieszkańców 
wsi I małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest 
utrudniony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat 
i bez obowiązku wypelniania biankietów. 

Terminy przyjmowania przedpiot: 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od 1 stycznia następnego roku, 

od 1 do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od | kwietnia, 
1-31 maja - na prenumetatę realizowaną od 1 lipca, 

1-31 sierpnia - na prenumeratę realizowaną od 1 paździemika. 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane sq do miejsca 
zamieszkania prenumeratora lub jego siedziby. 


Cena egzemplarza w prenumeracie - 5,9] zł. 


PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie calego kraju, 
właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzempłarza w prenumeracie — 6,90 zi. 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA 

Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 Warszawa. 
Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 820, 53 28 816 
oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 
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e” ć (1) OFERTA SPECJALNA 


' AŚ WYDANIA WIĘCEJ W PRENUMERACIE 


Teraz dostaniesz 14 wydań w cenie 12 
i prezent niespodziankę od redakcji! 







i TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN 
a | BEZ WYCHODZENIA Z DOMU! 


Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu FILM w cenie 82,80 zi, otrzymasz 
w specjalnej ofercie dwa wydania więcej oraz prezent niespodziankę od redakcji. 
Ba. Dla naszych statych czytelników przygotowaliśmy atrakcyjne nagrody 
+>NA Sy ą w postaci filmów DVD, płyt CD i książek. 
iz ak A Nagradzamy wszystkich wiernych czytelników magazynu! 
Gierieażij 1 


NAUASYNIA? Są 


UNWETYJY 


ZASIWÓOD Dzięki naszej ofercie prenumeraty: 


HOLLYWOODZKI. FINK. | 
E kk) | w oszczędzasz pieniądze — płacisz za egzemplarz tylko 5,91 zt, 
a więc taniej niż w kiosku; 





| 
NIE ZWLEKAJ, w oszczędzasz czas — otrzymujesz egzemplarz pocztą do domu 


SKORZYSTAJ Z OKAZJI! po ukazaniu się kolejnych numerów; 
KOLEJNY NUMER MAG AZYNU w/ masz pewność, że Twój ulubiony magazyn trafi do Ciebie 


OTRZYMASZ POCZTĄ pa ea k Ty nie ponosisz dodatkowych kosztów 
NA WSKAZANY ADRES! 3 


Aby zamówić prenumeratę, wystarczy wypełnić poniższy odcinek wpłaty i dokonać płatności w banku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy 

od kolejnego numeru po otrzymaniu wpłaty. Jeżeli chcesz, możesz zapłacić poniższą kwotę na podany na odcinku wpłaty rachunek bankowy 
bezpośrednio ze swojego konta w placówce banku lub przez Internet. Pamiętaj, aby w takim przypadku jako tytuł wpłaty wpisać: „Prenumerata FILM" 
oraz podać swoje dokładne dane adresowe. 


O OTRZYMANIU NAGRODY DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZAMÓWIEŃ, OFERTA WAŻNA DO WYCZERPANIA NAKŁADU PŁYT. 
W PRZYPADKU, GDY ZAPAS ZAMÓWIONEJ PŁYTY ZOSTANIE WYCZERPANY, DECYZJĘ O WYSŁANIU INNEJ PODEJMUJE REDAKCJA. 
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NAZWA ZLECENIODAWCY 
TER ZKE HT 


pokwitowanie dla prenumeratora 
polecenie przelewu / wpłata gotówkowa 
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PIECZĘĆ, DATA, PODPIS ZLECENIODAWCY opłata 
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RENI JUSIS: Mam problem z og- 
lądaniem filmowych adaptacji 
słynnych książek. Tak rzadko 
się to udaje, że zastanawiam się, 
czy w ogóle jest sens zabierać 


się za to. Wolę historie, o których 
nigdy wcześniej nie słyszałam 
i nie mam swoich wyobrażeń 
dotyczących bohaterów i miejsc. 
W przeciwnym wypadku mam 
ochotę ciągle wtrącać się do 
pracy reżysera, a to przecież jest 
nieeleganckie. 


RJ: Komedia romantyczna to 
rzeczywiście strasznie trudny 
gatunek. Nie ukrywam, że krę- 
puję się chodzić do kina na tego 
rodzaju filmy, ale przyznaję, że 
w domu czasem je oglądam. 
Oczywiście, po cichu i w tajem- 
nicy przed samą sobą... 
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TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


UBIĘ KINO KAMERALNE 


Kocha się we Fronczewskim, nie ma cierpliwości do kreskówek i kolekcjo- 


RJ: Ha, ha, ha! Nie wypada... 
Oczywiście, że jest to mój ulu- 
biony film, ale z gatunku „film 
na chorobę”. Należą do niego 
komedie i filmy sensacyjne, któ- 
re oglądam, leżąc w łóżku 
z gorączką. 


RJ: Z filmów Harolda Ramisa 
najbardziej identyfikuję się z... 
„Depresją gangstera" (śmiech). 


RJ: W ogóle nie mam ostatnio 
cierpliwości do oglądania kre- 
skówek w kinie. Wolę chyba 
krótsze formy, np. serię animo- 
wanych teledysków Leiji Matsu- 
moto dla Daft Punk. Są napraw- 
dę poruszające. 


nuje filmy Allena. Zakręcona 


RJ: Niezłe skojarzenie! Ten film 
nie ma, niestety, związku z płytą. 
Ale muszę przyznać, że od dzie- 
ciństwa fascynowali mnie bio- 
energoterapeuci i magnetyze- 
rzy. Jakieś dwa lata temu po- 
zwoliłam wprowadzić się w stan 
hipnozy i w gronie przyjaciół za- 
wisłam między dwoma krzesła- 
mi, opierając się na nich tylko 
czubkami nóg i głową. Od tej 
pory wierzę w siły tajemne drze- 
miące w każdym z nas. 


RJ: Nie widziałam zbyt wielu fil- 
mów o dyrygentach. Chyba nie 
jest to popularny temat. Utkwił 
mi w pamięci jedynie poetycki 
obraz szwedzkiego reżysera 
(Kay Pollak — przyp. aut.) pod ty- 
tułem „Jak w niebie”. Lubię ma- 
larskie i kameralne kino. 


RJ: Oczywiście! Mój ulubiony 
to „All That Jazz”, czyli w pol- 
skiej wersji „Cały ten zgiełk”. 
Zrobił na mnie ogromne wraże- 
nie, nie tylko ze względu na no- 
watorskie podejście do gatun- 
ku, ale przede wszystkim dzięki 
szczerej opowieści o życiu bo- 
hatera, jego wyborach, walce 
z czasem, destrukcji i umiera- 
niu. Zawsze intrygowały mnie 
takie biograficzne historie. Dla- 
tego do moich ulubionych fil- 
mów należą również „Obywatel 
Kane" Wellesa oraz „Barry Lyn- 
don" Kubricka. 


RJ: Dopiero 12 na DVD i kilka 
na taśmach wideo nagranych 
jeszcze w latach 90. W Polsce 
wielu tytułów brakuje, szczegól- 


— gwiazda na planie „Krzyżaków 2". 


nie tych starszych. W jakiejś wy- 
pożyczalni wideo pan poradził 
mi, abym wstrzymała się jeszcze 
trochę, bo po śmierci Allena na 
pewno pojawi się cała jego ko- 
lekcja po promocyjnej cenie 
(śmiech). Tak podobno było z fil- 
mami Kubricka. 


RJ: Owszem, od czasów „Hallo, 
Szpicbródka..." jest dla mnie 
ideałem amanta. 


RJ: Są również i tacy (śmiech). 
Vincent Cassel, Tim Roth, Jo- 
aquin Phoenix i Johnny Depp. 
To moi ulubieńcy. 


RJ: Było parę niepoważnych pro- 
pozycji i tylko jedna poważna 
— „Krzyżacy 2". Dlatego ją przy- 
jęłam. To jedyny scenariusz, któ- 
ry przeczytałam w całości, wręcz 
go połknęłam, a później czyta- 
łam godzinami na głos przez te- 
lefon wszystkim znajomym, nie 
mogąc opanować śmiechu. Do 
dziś przechowuję ten egzem- 
plarz. Na planie panowała luźna 
atmosfera. W sumie nie musia- 
łam niczego grać, jedynie tań- 
czyłam ze strażakami na polanie 
w rytm mojej piosenki zaaranżo- 
wanej przez Olafa Deriglasoffa 
i zespół ludowy. Szkoda, że fil- 
mu nie ukończono, bo szykował 
się kawał rozbrajającego kina. € 


RENI JUSIS — ur. 29 marca 1974 r. Woka- 
listka, autorka tekstów, kompozytorka, pro- 
ducentka. Debiutowała płytą „Zakrę- 
cona' (1998). Nagrała też: „Erę Renifera", 
„Elektrenikę”, „Trans Misję” i Magnes" 


FOTO: PINK PONG RECORDS/Ł. MURGRABIA 
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